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POLSKI TYDZIEŃ NAD CISĄ

TADEUSZ PAPIER

W CIENIU
STAREJ ARCHITEKTURY

Czytaj na str. 5

Dla w spó łczesnego  tu r y s ty  f.owlcz to  prze 
ry  ł p a m ią te k  h is to ry cz n y ch .  A ta k ż e  s to lica 
całe j  Polsce dzięki  R eym on tow i ,  „Mazow 
tn ie  z a t rz y m a  sie przy  wyniosłe j ,  b a ro k o  
n i r z k a m i  rozm ieszczonym i  wokół dzisie jsze 
pochodzą  t  końca  XVI w ie k u ;  na  s t ron ie  
n e sa n s o w e j  kamieniczce ,  odczy ta  m e t ry k i  
XVIII | XIX w irk u .  Z a b y tk o w e  k a m ie n icz  
w y m  R ynku ,  dz is ie jszym  R y n k u  Killńsfcie

T u ry s ta , k tó reg o  u rz ek a  d a w n a  a r ­
c h ite k tu ra , zn a jd z ie  w Ł ow iczu d o ­
sk o n a ły  te ren  d la  stu d ió w . O d n a jd z ie  
z ab y tk i go tyckie , ren esan su , b a ro k u , 
b u d o w le  p o k azu jące  sty l k lasy cy - 
s ty czn y , a n a w e t ru in y  s ta reg o  zam ­
ku, k tó re  s to ją  nad b rzeg iem  B zury 
na  zachód od m iasta , Z ach o w ały  się 
m u ry  ob ro n n e , ślady  fosy o raz  fu n ­
d a m e n ty  go tyck iego  zam k u  z czasów  
K az im ie rza  W ielkiego. O to  Łow icz 
h is to ry czn y , a  jed n o cześn ie  w sp ó łcze­
sn y , bo na szczęście ow e zaby tk i o ca ­
la ły , są ch ro n io n e , m ieszczą się  w 
n ich  szkoły lub  in s ty tu c je  s łu żące  
k u ltu rz e . A le to m iasto , k tó rem u  b a r ­
w ę  n a d a ją  s ta re  b u d o w le , o toczone 
je s t  w p ro m ien iu  w ie lu  k ilo m e tró w  
w ień cem  in n y ch  zab y tk ó w  a rc h ite k ­
tu ry , p o czy n a jąc  od A rk ad ii i N ie­
b o ro w a , a na W alew icach , K ie rnozi, 
D om an iew icach , C lo w n ie  i M ąk o li- 
cach  kończąc. Ł ow icz, m ias to  z ab y t­
ków , na  u licach  k tó reg o  p o ja w ia ją  
się  lu d z ie  ze wsi (i z m ia s ta  lakże), 
u b ra n i w ko lo ro w e  s tro je  ludow e, to 
ch y b a  n a jb a rd z ie j p o p u la rn a  pocz­
tó w k a  m iasta . U rzek a  to i p o c iąga  
tu ry s tó w , a le  p rzec ież  n ie ta  h is to ria .

de w sz y s tk im  m ia s to  z a b y tk ó w  a rc h l te k tu -  
fo lk lo ru  ludoweRo Ksieżaków.  zn an e g o  w 

s z u "  I żyw ej  wciąż t radyc j i .  T u r y s t a  ch e t -  
wel kolegiacie ,  zachw yc i  sie s t a r y m i  k a m ie -  
go R yn k u  Kościuszki z k tó ry c h  n a j s t a r sz e  
po łudn iow ej  Rynku  za t rz ym a  się przy  re -  
i n n y r h  dom ów , k tó re  nochodza  z XVII ,  

ki z ach o w a ły  sie rów n ież  n a  d a w n y m  N o­
go.

z ap isa n a  w  s ta ry c h  m u rac h  1 k ro n i­
k ach , jak k o lw ie k  zw iązan a  ze św ie t­
nym i nazw isk am i i w y d a rze n iam i, to ­
w arzy szy  w y łączn ie  d z is ie jszem u  
k ra jo b ra zo w i m iasta . W spółczesny Ł o­
w icz m a tak ż e  in n e  trad y c je , k tó re  
o d k ry w a ją  jego in n e  oblicze, d o ty ch ­
czas n iezby t jeszcze d o k ład n ie  p o z n a ­
ne. Je s t  to m iasto , k tó re  zap isa ło  
sw o je  k a r ty  w w a lk ac h  o n iep o d le ­
głość. M ieszkańcy  Ł ow icza b ra li u - 
d z ia ł w  p o w stan iach  lis to p ad o w y m  i 
s ty czn io w y m . M łodzież Ł o w ick iej 
Szkoły  R ea ln e j d e m o n tro w a ta  w  
1905 roku . W śród u czestn ik ó w  s t r a j ­
ku  szkolnego  k ro n ik i n o tu ją  n azw is­
ko d w u n a s to le tn ieg o  S te fan a  S ta rz y ń ­
skiego, późn ie jszego  p re zy d e n ta  W a r­
szaw y, k tó reg o  im ię  zw iązan e  jes t z 
w rześn iem  1939 roku . W o k re sie  
m ięd zy w o jen n y m  na te re n ie  m ia sta  1 
oko lic  d z ia ła ła  K P P . W ięzienie  w Ł o­
w iczu  p a m ię ta  w ie lu  k o m u n is tó w  
i ludow ców , k tó rzy  w a lczy li o  
sp ra w ied liw o ść  spo łeczną. W czasie 
o k u p a c ji w  Ł ow iczu  i Ł o w ick iem

Dalszy ciqg na str. 6

ANDRZEJ BLAJER

TAJNA HISTORIA KONCERNU (V)

CHILIJSKA ROZGRYWKA
H A R O L D  S Y D N E Y  G E N E E N ,  6 5 - le ln l  p re z e s  I T T  — d la  J e d n y c h  J e s t  „ M i c h * ,  

l e m  A n io ł e m  n o w o c z e s n e g o  z a r z ą d z a n i a " ,  d la  In n y c h  z n ó w  — u o s o b i e n i e m  b e z ­
w z g lę d n o ś c i .  p o z b a w i o n y m  s k r u p u ł ó w  b o s s e m ,  d l a  k tó r e g o  zy sk  n ie  m a  b a r i e r  n ie  
d o  s f o r s o w a n i a ,  n a w e t  g d y b y  p rz y  t y m  t r z e b a  b y ło  d e p t a ć  p r a w o .  U c n e e n  w  c la g u  
15 la t  k i e r o w a n i a  k o n g l o m e r a t e m  I T T  w y d ź w l g ń ą l  go  z 52 m i e j s c a  n a  l iś c ie  n a j ­
w i ę k s z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  ś w i a t a  — n a  11 m ie j s c e .

U rodz i ł  się w  T910 ro k u  w  B o u rn e -  
m o u th  w Wie lk ie j B ry tan i i .  G dy  mia ł 
rok .  lego rodz ice  — R oslan ln  1 Angie lka
— w y e m ig ro w a l i  do  S ta n ó w  Z jednoc zo ­
n y c h ,  Zaczai la k o  k s ięgow y ' po­
n a d  20 la t p rz e p ra co w a ł  w w ydz ia łach  
r a c h u n k o w o ś c i  różnych  firm amervKiin- 
sk lcb .  D opiero  w w ieku  40 la t uda ło  
m u  s!e w k o n c e rn ie  R ay th eo n a  w ed rzeć  
do  czołówki k ie row nicze!  1 dal sie Do­
znać  la k o  ?dolnv  orsanlz .a to r.

Odv G eneen  o h e lm o w a l  w 1959 roku 
k i e ro w n ic tw o  k o n g lo m e ra tu .  denerw ow.i l  
go  Pakt. żc R? nroc , o b ro tó w  f i rm y  orzy-  
p a d a t o  na zagran icę ,  zaś  ty lk o  18 proc. — 
n a  Am erykę .  P o s ta n o w ił  r a d y k a ln ie  zm ie ­
n ić  te p r o p o r r l e  Dziś TTT os laaa  no nroc 
s w v c h  zv<tktVw w A m eryce .  a ty lko  40 
proc .  7.a g ran ica  Aby to o s 'ag n ać .  m u ­
s ia ł  k u p o w a ć  wola* now e  f irmy.

P o c z ą tk o w o  n ab v w a ł  tedno  p rz e d s ię b io r ­
s tw o  za d ru g im ,  o łacac  za nie  ak c j a m i  
ITT. k tó ry c h  k u r s y  w z ra s ta ły  le szcze  w  
la ta ch  G0-tvch Lecz bessa  na Wall S tree t  
w  końcu  tych lat spow odow ała .  Iż s p ad ły  
k u r s y  akcl i  wie lu k o n c e rn ó w  m ie sza ­
nych .  W ówczas  H aro ld  Geneem zaczai sie 
p i ln ie  rozc ladać  za f i rm a  ubezp ieczen io ­
w a .  k tó ra  m a la c  sta ły  dop ływ  Drem:i, 
g w a ra n to w a ła  m u pieniądze,  k tó ry c h  p o t ­
rz eb o w ał  dla  dalsze! e k sp a n s l l  koncernu .  
W y b ó r  jego  patfl n a  H a r l f o id  F lre  I n s u ­

ra n c e  C o m p a n y .  Nie  p rz e la t  s!e zby tn io  
o s t rzeżen iem .  t ak ie  pod lego ad resem  
s k ie ro w a ł  ów czesny  szef wydzia łu  a n t y ­
t ru s to w e g o  w m in is te r s tw ie  sp raw ied l iw o­
ści USA. R ichard  M cLaren .  G eneen  miał 
bow-'em w re k u  m o c n a  k a r tę  — 400.0011 
doi».rów na s f in a n so w a n ie  zbllż.alacego sie 

(Ubiec 1971) z.laz.du Pa r t i i  Re­
pub l ikańsk ie ) .  31 lipca 1071 roku  McLaren,  
n ie s t ru d z en ie  w a lczacy  t  t r u s ta m i ,  p o in ­
fo rm o w a ł  op in ie  p u b l ’ -zna. że m in ls te rs t -

4 SD™,w ' edHwo<cl doszło do  p o rozum ie -
11 na d rodze  n ozasadow e!  W re­

zultacie  tet ueodv .  zezw olono  ITT n a  za ­
t r z y m a c ie  to w a rz y s tw a  H a r t fo rd  Fire. w 
zam ian  zaś k o n c e r n  zobow laza ł  sie s p rz e ­
dać  sześć  Innych  f irm  D o d a t k o w y  w a ­
ru n e k  p rzew idyw ał ,  że TTT nie  nabedz le  
w  c ’agu 10 lat ł a d n e g o  p rze d s ię b io r s tw a  
a m e ry k a ń sk ie g o ,  k tó reg o  k a p i tB ł  za k ła d o ­
w y  p rz e k ra cz a  100 m i l ionów  do la rów .

Z a k az  o rze lm ow am la  w  o k re s ie  10 lat 
w ię k szy ch  p rz eds ięb io r s tw  a m e r y k a ń s k ic h  
n iewie le  p rz e szk ad za ł  G eneenow i.  gdvż i 
na  to  mia ł sp o só b :  zam ias t  d u tv c h  fi rm. 
w y k u p o w a l  m nle isze .  T ym  spo so b em  w 
ciągu zaledw ie  10 m les lecy  po zaw arc iu  
ugodv.  TTT n a b v ł  20 f i rm  a m e r y k a ń s k ic h  
1 .1.2 z ag ran icznyc h .  .

W s tvczn lu  19GH r o k u  G eneen  m u s ia ł  
Jednakże  z rezy g n o w a ć  z p lan u  p r z y u c z e ­

n ia  do s w e g o  p rz e d s ię b io r s tw a  o lb rzym ie )  
siec i rad io w o - te lew izy jn e )  A m er ic an  Bro- 
ad ca s t in g  C o m p a n ie s  (ABC).

Była to  p ie rw sza  w iększa  p o ra ż k a  Ge- 
neena .  Aby na p rzyszłość  u n ik n ą ć  p o d o b ­
n y c h  s y U iad l .  pos tanow ił  Ze sam  in te n ­
syw nie j  z a jm ie  sie k ie ro w a n ie m  1 p o l i ty k ą  
k o n c e rn u .  Ale też od oko ło  dw óch  lat G e ­
neen  I lego  k o n c e rn  z n a jd u la  się pod s t a ­
łym  obs t rza łem .  C elu je  w ty m  zwłaszcza 
p ra s a  u ja w n ia ją c  wciąż  now e  a fe ry ,  z w ią ­
zan e  z f irma 1 lei bossem .

A m e ry k a ń s k i  d z ien n ik a rz  z „ T h e  New 
Y ork  T im es " .  J a o k  A nderson ,  s p e c ia n z u -  
Jacy s ie  w w y k r y w a n iu  r ó i n y c h  a fe r  
(m.in. o p u b l ik o w a n ie  s ły n n y ch  . .Pen tagon  
P a p e r s "  Danie la  E l lsberga  w 1971 roku)

— u la w n l ł  w 1972 roku  na lam ach  dz ien­
n ik a ,  Jak ITT w spó ln ie  z CIA w 1970 r. 
zaw iąza ł  sp isek  zm ie rza ją cy  do  oba len ia  p r e ­

zy d en ta  Chile. SaW adore  Allende. Według 
en u n c la c l i  A nd e rso n a  Harold  G eneen  o f ia ­
row a ł  CIA na ten  cel mil ion  do la ró w .

P o c z ą tk o w o  m ało  k to  w ie rzy ł  w te 0 - 
sk a rże n la .  w y s u n le te  pod a d re se m  1 1 t'. 
gdvż  b rzm ia ły  one  w pros t  n iew ia rygodn ie .  
D opiero  w m a rc u  ub. ro k u  k om ls la  d o ­
ch o d ze n io w a  S e n a tu  USA u1 aw n :ła p r a w ­
dę o  a fe rz e  chllUsklel.  P rze s łu ch iw a n y  
przez  te  k o m is ję  H arold  G e nee n  p rzyznał  
w obec  sen a to ró w ,  że f ak ty czn ie  zao fero ­
wał  CIA mil ion d o la ró w  na  p l a n o w an a  
I n te rw e n c ie  w Chile. Dodał  le d n a k .  że 
n ie  d o s t rzeg a  w te j o fe rc ie  n iczego  n ie ­
w ła śc iw ego.

P rzez  dziesięcio lecia  ITT t r a k to w a ł  Chile
— tak  1ak  w sz y s tk ie  te  k ra je ,  w k tó ry c h  
dz ia ła ł — 1alco p ew nego  rod za lu  w ła s ­
ność fi rmy.  Dopóki  rz ąd y  tych  k ra ló w  
ch ron i ły  m a la te k  k o n c e rn u ,  mogły  być 
pew ńe  1eao popa rc ia .  Z chw ila  led n ak ,  
gdv ty lk o  rzad  k tó regoś  z. ow y c h  p a ń s tw  
us iłował po d d ać  TTT ściś le jszej kontro l i,  
badż  nos ił sie  w p ro s t  z p la n a m i  Jego 11- 
pańs tw ow le n la .  k o n c e rn  s taw a t  sie  z d e ­
k la ro w a n y m  w rog iem  ta k ie g o  rz.adu.

Rola. l a k a  Chile  o d g rv w a łn  w światowe! 
sieci ITT, b y ła  zaw sze  szczególnego r o ­
dzaju .  Chile  bvło bow iem  głów na os to la  
k o n c e rn u  w A m e ry c e  P o lu d n lo w e l .  Chl- 
l it ska  spó łkę  te le fon iczna  kup i ł  le szcze  w 
19.10 ro k u  od A ng l ików  założycie l TTT, 
p u łk o w n ik  S o s th en es  B ehn .  K o n cern  za­
w a r ł  w ów czas  i  rz ą d em  c h l l t lsk lm  u m o ­
wę l ic e ncy lna  na 50 ls t  W u m o w ie  tel 
zn a jd o w a ła  sie zd u m le w a la o a  k la u z u la :  
„W sz ys tk ie  aryisfiji u z y s k a n e  przez  ITT po ­
za  g ran ic am i  Chile . B a n k  C e n t r a ln y  tego

Dalszy ciqg na str. 4

JAN BĄBIŃSKI

MILIONERZY
Poradzono mi w G rocholicach  

bym tych pierwszych milionerów  
odszukał w Rogowcu za Widawkq.

W ięc jad ę  d ro g ą  w ąsk ą , p iaszczy stą  
w yż ło b io n ą  k o le in am i po ch ło p sk ich  
w ozach , w zdłuż lasu , k tó ry  stoi cichy 
1 posępny  z w a rtą  śc ian ą  aż po ten 
n a jd a lszy  h o ryzon t. Z iem ie  w koło  
m artw e , p uste , pow iedziałbym ^ na po ­
ły dzik ie . Z gw sząd b ije  ów  szczególny 
w y raz  p u stk i i z an ied b a n ia . M oczary, 
to rfo w isk a , s trzęp y  z ag a jn ik ó w , n isk ie  
sosnow e bory , sp ła ch e tk i lich u tk ich  
g ru n tó w  o rn y c h , p o w p y ch an y ch  w 
sam  śro d ek  m ło d n iak ó w , znów  ugory 
1 b ez lito sn e  d la  ro ln ik a  s in aw e  p ia ­
chy. W iadom o, siać  na p iask u , albo 
p iasek  liczyć to na jed n o  w ychodzi. 
T ru d  d a rem n y . Czy być m oże aby na 
tych  b e zn ad z ie jn y ch  p iask ac h  żyli m i­
lio n e rzy ?

Co do  m ilio n eró w  to  znalem  ich 
k ilk u . Je d n e g o  to  n a w e t zn a łem  do­
brze. P o łap ali te  m iliony  fuksem  w 
to to -lo tk a . Czy d a ło  im  to  szczęście? 
W szyscy oni spo g ląd a li na m nie, nie 
w iem  d laczego  spode łba. F a rb iarz , 
k tó reg o  zn a łem  dość dobrze to n aw et

sp o jrz a ł na  m n ie  z ta k ą  w ściek łością  
jak b y m  to  ja  w y rząd z ił m u s tra sz n ą  
ja k ą ś  k rzy w d ę. Ja k b y m  to ja dołożył 
do  tego ręk i, że m u grosz ro zp ły n ą ł 
się  m iędzy p a lcam i. P ien iędzy  już  n ie 
było. Z ostali d łużn icy .

A le z nich  to ju ż  n a w e t p rzy  pom o­
cy h y d ra u licz n e j p rasy  tru d n o  by by­
ło n iez m ie rn ie  w ycisnąć chociażby  
m a rn ą  z ło tów kę. F a rb ia rz  sp łu k a ł się 
do  n itk i W końcu h u k n ą ł, żeby I są - 
siedzi go usłyszeli, że co m ia ł to, m ia ł 
i n ik o m u  nic do tego...

J a d ę  do m ilio n era  w Rogowcu.
P o  d rodze  m ijam  dom ki na  zago­

n ach . Je d e n  m u ro w an iec , d ru g i d re w ­
n iak , pod słom ą, trzeci to już  s ta r u ­
szek s tu le tn i, s ta w ia n y  „na  z rąb "  z 
g ru b o  oc iosanych  belek  B ieda w y z ie ra  
tu  z w ielu  k ą tów  choć n ie  ze w szyst­
kich. P rzychodzi mi na  m yśl rozm o­
w a z n acze ln ik iem  gm iny w K lesz- 
czow ie. w po łow ie  d rog i do R ogow ca.

— Z iem ie o rn e ?  — N acze ln ik  p o k i­
w a ł ze sm u tk ie m  głow ą. — To tro ch ę  
z a  duże  słow a. J a k ie  to z iem ie. To

Dalszy ciqg na str. 7



— T EG O R O C Z N E  U R O C Z Y ­
STO ŚC I M O RZA o dby ły  się  w  
K o ło b rzeg u .

— J a k  zw y k le  w  cze rw cu  z 
o k az ji Dni M orza, cała  p ra sa  
w y k a z u je  n iezw y k łe  z a in te re so ­
w a n ia  sp ra w a m i n aszego  w y ­
b rzeża. In te re su je m y  się  m o ­
rzem  ró w n ież  i d la teg o , że ju ż  
p o cząw szy  od lipca  ru sza  w ie l­
ki pochód  n a ro d u  z in n y ch  re ­
jo n ó w  k ra ju  n ad  p o lsk i B a ł­
tyk . A le m o rze  to n ie  ty lk o  
p laże, k ąp ie l i z ab aw y  w  n a d ­
b a łty c k ic h  k u ro rta c h , to  ró w ­
n ież  w ażny  d z ia ł g o sp o d a rk i 
n a ro d o w e j.

— D obiega k o ń ca  b u d o w a  
n iek tó ry ch  u rząd zeń  P o rtu  P ó ł­
nocnego .

— R o z b u d o w u je  się  zespół 
p o rto w y  Szczecin  — Ś w in o u j­

ście. O b eęn ie  w  zespole tym  
p rz e ła d o w u je  się  około  20 m in . 
ton , a p rz y g o to w u je  się  p la -

W Ś w in o u jśc iu  ro zb u d o w u je  
się bazę w ęg lo w ą  p rzy  N a d ­
b rzeżu  G ó rn ik ó w , gdzie ob ec-

N O T Y  i O P I N I E
n y  ta k ie j  p rzeb u d o w y  o b u  p o r­
tów , aby m ogły o n e  p rz y ją ć  
p rzesz ło  40 m in . ton ład u n k ó w , 
b lisko  tyle, ile o b ecn ie  p rz e ła ­
d o w u ją  w szy stk ie  p o lsk ie  p o rty .

n ie  p rz e ła d o w u je  się  około  3,3 
m in . ton  w ęg la  roczn ie, a b ę ­
dzie się  p rze ład o w y w ać  4 m in . 
ton . Jed n o cześn ie  w y b u d u je  się 
d ru g ą  bazę p rz e ła d u n k u  w ęgla,

gdzie w  c iągu  ro k u  m o żn a  b ę ­
dzie  p rze ład o w ać  5 m in  ton. Po 
zak o ń czen iu  tych  p ra c  Ś w in o u j­
ście s ta n ie  się  n a jw ięk szy m  
p o rte m  w ęg low ym  k ra ju .

T rw a ją  też  in n e  p ra c e  m o ­
d e rn iz ac y jn e , b u d u je  się  now e 
n a d b rze ża  i in s ta lu je  się  now e 
u rząd zen ia . M iędzy innym i 
Szczecin o trzy m a  now oczesną 
b azę  w y ła d u n k u  d re w n a  oraz 
b azę  k o n ten e ro w ą .

— W  p la n a c h  ro zbudow y 
po lsk iego  w y b rz eż a  sw o je  m ie j­
sce z a jm u je  też  K ołobrzeg. P o ­
w s ta n ie  tu  w ie lk i k o m p lek s  u -  
zd ro w isk o w y , k tó ry  z a jm ie  okoła  
100 ha  w y b rzeża  w  o k o licach  
K ołobrzegu .

KRO N IKA  PLASTYCZNA
N a IV M ięd zy n aro d o w y m  B ie n n a le  G ra f ik i w B rad fo rd  

w y ró żn io n y  n ag ro d ą  O x fo rd  G a lle ry  zo sta ł łódzki a r ty s ta  
p la s ty k , A n d rze j N aw ro t (ur. 1938 r) ab so lw en t PW SS P  
w  Lodzi, d yp lom  w 1964 ro ku), a  obecn ie  a d iu n k t te jże  uczel­
ni w K a te d rz e  U bioru . N ag ro d ę  O x fo rd  G a lle ry  A ndrzej 
N a w ro t o trzy m a ł za g ra fik i z cyk lu  ..R eportaż  z  pew nego  za­
g o n u ", w y k o n an e  m e ta lo w ą  tec h n ik ą  m ieszaną .

U W A G A !

W śród  łódzk ich  p las ty k ó w  z n a jd u je  się  k ilk u n a s tu  tw ó r­
ców, zw łaszc  a m łodego  i ś red n ieg o  p o ko len ia , u p ra w ia ją ­
cych sz tu k ę  k o n c ep tu a ln ą . P o n iże j re p ro d u k u je m y  p rz y k ła d  
ich d z ia ła ln o śc i!

P O D A J Ę  K Q U O R Y  F L A © I P O L S K I E J ;  

a )  B I A Ł Y  
' tO  C Z E R W O N Y

Tworzę lepiej od siebie

*J, TRELIŃSKI -  G ALER IA  „80X140"

A n d rze j N a w ro t b ra ł  u d z ia ł w  licznych  w y s ta w a ch  k ra jo ­
w ych  i z ag ra n ic z n y ch  (m .in. w w y s ta w ie  O k ręg u  Ł ódzkiego 
w  L ipsku  — 1971 r., w  IV M ięd zy n a ro d o w y m  T rie n n a le  
G ra fik i K olo row ej w S z w a jca r ii — 1972 r., w w y s taw ie  
w sp ó łczesn e j g ra fik i po lsk ie j w H o lan d ii — 1973 r., w ek sp o ­
zycji po lsk ie j g ra fik i w S z to k h o lm ie  — 1972 r.). O trzy m a ł 
tak ż e  d w a  m ed a le  (w 1969 r. i w 1971 r.) za g ra fik ę  na  w y ­
sta w a ch  o k ręg o w y ch  o raz  trze c ią  (w 1968 r.j, i d ru g ą  (w
1973 r.), n ag ro d ę  na o g ó ln opo lsk ich  k o n k u rsa ch  n a  g ra fik ę  
w a rsz ta to w ą  w Lodzi.

Z estaw o w i po lsk ich  p la k a tó w  film ow ych , k tó reg o  pokaz 
od b y ł się  z o k a z ji fe stiw a lu  w C an n es , p rzy zn an o , b io rąc  pod 
uw ag ę  jego  w ysoki poziom  a rty s ty c zn y , G ra n d  P rix . N a j­
w iększym  u zn an iem  cieszył się  p la k a t  J a k u b a  E ro la  (Lódź) 
do f ilm u  „ A n d rie j R u b lo w 1'.

21 cze rw ca  o tw a r ta  zo sta ła  w O lsz tyn ie  w  sa lach  P la n e ta ­
riu m  duża w y s taw a  M a rian n y  i W ac ław a  K ondków . E k sp o ­
zycja  o b e jm u je  około  250 ob razów , l ito g ra fii i ry su n k ó w  
i cieszy się  og ro m n y m  z a in te re so w a n iem .

I  create better ł/ian m yself

Je crće mleux que mol nieme

Ich hrelere besser ais ich bht

Mis obras son mejores que yo mismo

Tadeusz Piechura

P o m ija ją c  w a rto śc i a r ty s ty c zn e  ow ych  „dzieł sz tu k i" , jerl-
ń e  św iad czą  o  n iew ątp liw y ch  u zd o ln ien iach  lin g w istycznych  
co p o n iek tó ry ch  k o n c ep tu a lis tó w , in n e  zaś o p rzem o żn e j po­
trzeb ie  zaczy n an ia  w szystk iego  od po czą tk u  (T ry liń sk i) : to 
je s t  ły żk a ; to  je s t  m isk a ; to je s t  nos...

PROSZĘ 0 GŁOS!

PRZEDW CZESNY
P O R A N EK

Sam uel l.cckett m usiał walczyć przez trzy U la o w ystaw ienie 
sw ojej głośnej później sztuki „Czekając na Godota” w pery­
feryjnym  teatrzyku paryskim  „B abylone”. Początek lat pięć­
dziesiątych nie byl bowiem  łaskaw y dla aw angardy. Tak samo 
nad Sekw aną jak  i nad Wisłą.

Ale aw angarda tam tych lal lo już dziś (rącąey myszką k la­
sycyzm. Czekanie, choćby w nieskończoność, nie jesl żadną 
propozycją dla współczesnego widza, który przywykł do wy­
staw ania  w kolejkach i szuka w leatrze  rozryw ki, nie zaś re ­
fleksów pospolitego życia. Idąc za głosem postępu japoński 
aw angardow y tea tr  podczas gościnnych w ystępów w W arsza­
wie wydelegował na widownię swego ak tora , który rozerwał 
na strzępy odzież spragn ionej silnych przeżyć w arszaw ianki. 
Tak pojęta  rozryw ka nie spodobała sic dziewczynie i teatr, 
który wypożyczył Japończykom  salę, m usiał zapłacić odszko­
dow anie za zniszczoną odzież. Pozostaje n iew yjaśnione do lej 
pory, czy darcie odzieży jest szczytem  aw angardy, czy też 
należałoby -osunąć  się o krok dalej. I chociaż krytycy prze­
strzegają, że nie ma nic gorszego dla sztuki niż aw angarda 
osw ojona, destrukcyjny  proces przebiega bez zakłóceń. Dziś 
każdy szanujący się tea tr am atorski sięga po rep ertu ar aw an­
gardowy wychodząc z założenia, że rep ertu a r sprawdzony 
przystoi podupadającym  teatrom  profesjonalnym  i k o n kuru ją ­
cej z nimi telew izji.

Mamy i my w Lodzi sw oją aw angardę. „T eatr Stu K rzeseł” 
prowadzony przez K rystynę Hencz pod auspicjam i Między­
zakładow ego Domu K ultury W łókniarzy. Po granej dw adzieś­
cia razy ..Szkole błaznów ” G eldernde'a rodzim a aw angarda 
sięgnęła leraz po sztukę Edwarda Bonda „Wczesny poranek”. 
Je j akcja  toczy się w czasach w iktoriańskich, które każdemu

Anglikowi kojarzą się z rozwojem  Im perium  B rytyjskiego 
stabilnością funta i prow incjam i zam orskim i. Pam iętam  to 
z podręcznika historii, bo z samego spektaklu  zapam iętałem  
tylko prężącego się brytyjskiego Iwa (scenografia M ariusza 
Kowalskiego) i królową W iktorię, cesarzową Indii ubrana w 
przejrzyste rajtuzy . Na tej sam ej zasadzie dedukcji uprzy­
tam niam  sobie, że m iotające się po scenie postaci ntuszą na­
leżeć do partii wigów albo torysów.

Spektakl zaczyna się m ontażem  popularnych piosenek 
I wierszy, ale widz o rien tu je  się doskonale, że lo tylko fa ł­
szywa in trodukcja, bo otrzym ał popielniczkę, na k tórą nale­
piona jest k a rtka :

„B ijcie w dzwony, aby żegnać stare, a w itać nowe!!!
Bijcie w dzwony, aby żegnać fałsz!”
Nie m ając pod ręką dzwonu, posłuszny wszakże im pera­

tywowi. zadzwoniłem  łyżeczką o cup ot coflee, czym zwróciłem 
na siebie nie tylko uwagę widowni, ale także zespołu ak to r­
skiego. Zaraz też rozległ się kolo m nie groźny charkol chło­
paka ubranego w trykot. To warczenie nie było jednak adre­
sowane do m nie. był to po prostu przewidziany scenariuszem  
pom ruk brytyjskiego Iwa. W chwilę polem dopadł mnie pu- 
cybut I wyczyścił szm atką m oje przybrudzone pantofle. Da­
łem mu napiw ek, choć w ahał się czy jako am atorow i w ypa­
da mu przyjąć.

Już Musil pisząc swego „Człowieka bez właściw ości” i osa­
dzając akcję powieści w W iedniu sprzed pierw szej wojny 
św iatow ej nasycił pejzaż m iasta sam ochodam i, chociaż auto 
należało wówczas do rzadkości. K rystyna Hencz posunęła się 
dalej. W prowadziła na scenę wyposażonego we flesz i m a­
gnetofon reportera, który przeprow adził ze mną krętki wy­
wiad na lem at spektaklu . Powiedziałem  lam coś, co mówi 
się zazwyczaj do podsuniętego m ikrofonu. Jakąś zdawkową 
pochwałę i spektakl potoczył się dalej. Potoczył nic oznacza 
tu ta j konw encjonalnego zwrotu, gdyż aktorzy staczali sie i 
zsuwali ze schodów, bito w tam -lam y, zaśpiewano parodię 
sonaty h-m oll Chopina, rozstrzelano kogoś w maseczce gip­
sowej na ustach, zabierali glos politycy z partii wigów I lo- 
rysów. na koniec zaś pozostały na scenie kości; sądząc z roz­
m iarów była to szczęka brytyjskiego Iwa.

Czekałem  na dyskusję, ale mimo rzęsistych oklasków. Ja­
koś nik t nie kw apił się z zabraniem  głosu. Dopiero redaktor 
Iłu tek  przerw ał tę ciszę stw ierdzając, że zam ierza nagrać 
fragm enty  spektaklu  dla łódzkiego radia. Przy okazji w yjaś­
niło się, żc poprzedniego dnia spektakl zaszczycił sw oją obec­
nością dy rek to r Perz z T eatru  Ziemi Łódzkiej. I że mu sią 
także wszystko podobało.

W ychodząc z Pałacyku nabrałem  przekonania, że ł.ódź nie 
Jesl prowincją. Świadom ość posiadania w łasnej aw angardy 
Jest jakaś krzepiąca. Byl późny wieczór, lało i nigdzie nie 
mogłem znaleźć taksówki. A mimo to zdawało mi się, że to 
poranek. Przedwczesny poranek.

JERZY DARNAL

KOMUNIKACYJNA 
R E F O R M A

O konieczności zasadniczej zm iany układu kom unikacyjnego w 
Śródm ieściu m ówiło się już od dawna. Trzy lata  trw ały  badania 
natężenia ruchu  i konsultacje ze specjalistam i. Nie było natom iast 
szerokiej społecznej dyskusji nad założeniam i nowego projektu . 
Jednak  i bez badań oraz opinii fachowców n ietrudno  dostrzec, iż 
stan  jest alarm ujący. Korki pow stające w godzinach szczytu były 
wynikiem  organizacji ruchu w mieście, która nic m iała charak teru  
kom pleksowego, a rodziła się z potrzeb chwili. Oznakow anie ulic 
pozostaw iało toż wiele do życzenia.

W tej sy tuacji W ydział Kom unikacji Urzędu M iasta na podsta­
wie m ateria łów  Biura Program ow ania i P rojektow ania Rozwoju 
Ładzi, M iejskiego Przedsiębiorstw a K om unikacyjnego, doświadczeń 
innych miast w kraju , a także uw zględniając perspektyw y uno­
wocześnienia uk tadu  drogowego i prognozy rozwoju m otoryzacji, 
opracow ał nowe zasady organizacji ruchu w Śródm ieściu. Zostały 
one zatw ierdzone przez Prezydenta M iasta Łodzi.

Obowiązywać będą na obszarze ponad 1100 ha ograniczonym  u li­
cam i: Ogrodową — Północną. Kopcińskiego — Prom ińskiego. P rzy ­
byszewskiego. al. Politechniki i Żeligowskiego. Nową organizację 
wprowadza się etapam i, począwszy od 1 lipca 1974 r.

Jednym  z zasadniczych posunięć jest wydzielenie ulic tworzących 
c :ągi kom unikacyjne i nadanie im na całej długości pierw szeństw a 
przejazdu. M ają one uspraw nić przejazd przez śródm ieście zarówno 
ze wschodu na zachód jak  i z południa na północ. D otyczy to ulic: 
Źródłow ej — Północnej — Ogrodowej, Rewolucji 1905 r. — Próch­
nika — 1 M aja, Jaracza — W ięckowskiego. Narutow icza — Zielo­
na, Armii Czerwonej — G łów nej — M ickiewicza, Przybyszew skie­
go, U niw ersyteckiej, P io trkow skiej od Placu Niepodległości do 
Głównej, al. Kościuszki — Zachodniej, Żerom skiego do Zielonej 
oraz Przędzalnianej.

Drugim istolnym  pociągnięciem  jest zw iększenie ilości ulic jed ­
nokierunkow ych dla ograniczenia możliwości kolizji na skrzyżow a­
niach, a więc podniesienia stanu  bezpieczeństw a ruchu, popraw ie­
nia przelotowości ulic i skrzyżowań. Na k ierunku wschód-zachód, 
obok już Istniejących — Jaracza — W ięckowskiego I T raugutta  — 
ulic im i jednokierunkow ym i b^da A. Struga od G dańskiej do To­
warowej. Abramowskiego, 8 Marca od K ilińskiego do Sienkiewicza 
i Worcella.

Ruch jednostronny w k ierunku  z zachodu na wschód odbywać 
się będzie: 1 Maja — Próchnika — Rewolucji 1905 r., 22 Lipca od 
Towarow ej do al. Kościuszki. K arolew ska — Sklodow skiej-C urie, 
W igdry od Sienkiewicza do Kilińskiego, Tylna i M ilionowa od 
Piotrkow skiej do Kilińskiego.

N atom iast w k ierunku  północ-południe ruch jednokierunkow y 
będzie obowiązywać na Z akątnej, Armii Ludowej, Buczka, W yso­
kiej, Nowej, Stockiej, Brzozowej i Słow iańskiej, a w kierunku 
południe -pó łnoc  — na Sosnowej, Dębowej, G rabow ej, Targow ej od 
T ylnej do Fabrycznej. W odnej, Hutora, Lipowej, Piram ow icza, 
W ierzbowej. Jak  więc widać korekty są  znacznie m niejsze na tych 
dwu ostatn ich  k ierunkach, a w ynika to z tego, że posiadam y takie 
trasy  jak  Kopcińskiego — Prom ińskiego, Zachodnia — al. Kościusz­
ki, czy al. Politechniki — Żerom skiego.

Praw dziw a rew olucja kom unikacyjna nastąp) i to  już od I lipca 
na P iotrkow skiej. Zostanie ona wyłączona na odcinku od ul. G łów ­
nej do Placu Wolności z ruchu tranzytow ego. Wszyscy kierowcy 

■jadący ul. Pio trkow ską od Placu Niepodległości będą m usieli skrę- 
Clć w ul. Główną tub y/j, ul. ivlU'U i.-w i or**. gtłyr rnl Ingo 
nia w jazd na ul. Piotrlrow ską będzie zakazany. Pozostawi sie m oż­
liwość wjazdu w Piotrkow ską z ulic poprzecznych, ale  z obow iąz­
kiem  opuszczenia jej na kolejnym  najbliższym  skrzyżow aniu. Cho­
dzi tu o zasadnicze odciążenie te j ulicy od ruchu tranzytow ego, 
gdyż do tej pory bardzo w ielu kierowców w ybierało w łaśnie tę 
trasę  na przejazd przez miasto, mimo Istnienia już innych — rów ­
nie wygodnych. Na całej długości Piotrkow ska pozostanie wolna dla 
autobusów  linii „57" i „C” .W ydzielono specjalne pasy dla kom u­
nikacji autobusow ej 1 dla niej wyłącznie zarezerw ow ane. Na od­
cinku Piotrkow skiej od M ickiewicza 1 G łównej do Placu Niepod­
ległości ruch będzie odbywał się bez zm ian. A postój na tym od­
cinku Piotrkow skiej ogranicza się do 10 m inut.

Dla ruchu przelotowego zam knięty zostanie także Plac Wolności, 
a w yjątkiem  są tram w aje  t autobusy MPK oraz częściowo taksówT- 
ki. Na Placu Wolności pozostaje postój taksów ek, a w jazd dla 
nich przew idziano z ulic Obrońców S talingradu, Nowotki oraz 
P iotrkow skiej.

Nowa organizacja ruchu  spow oduje też szereg zmian w trasach 
linii tram w ajow ych i autobusowych. W w ypadku tram w ajów  cho­
dzi o  zm niejszenie ilości skrętów  na na jbardziej obciążonych skrzy­
żowaniach, takich jak  al. Kościuszki z Zieloną i A. S truga. W 
praktyce zmieni się trasa siedm iu linii tram w ajow ych: „2". „3", ,.7‘. 
„13", ,,17-bis", „19„ i „24„. W w ypadku „3„ i „19„ zmieni się trasa  
dojazdu do tych sam ych co obecnie krańcówek. N atom iast tram ­
waj linii „2" nie bedzie kursow ać do radiostacji, lecz prosto Za­
chodnią i L im anow skiego do A leksandrow skiej. Zastąpi go na od­
cinku do radiostacji tram w aj linii „13,„ k tó ry  z Nowego Zlotna 
pojedzie al. Unii, Obrońców Stalingradu, Zieloną i Narutowicza. Na 
dotychczasow ej trasie  „ trzy n astk i11 znajdzie się tram w aj linii „24", 
kursujący  od B ratysluw sktej do Struga tak, jak  dotychczas, a da­
lej Tuw im a i Kopcińskiego. Do Zabieńca docierać będzie linia ,,7„. 
Skraca .się trasa linii „17-bis„ z Przem yskiej do Placu Wolności.

Ze względu na w prow adzenie ruchu  jednokierunkow ego dokona 
Kii; korekty  Unii autobusow ych: „72„ „73„ „73-bis„ „74„ „76„ „77" 
„83„ „F„ „G„ „J„  „K, j nocnych 153 I 154.,

Zmiany te wejdą w życic od 1 sierpnia br.
Na ulicach jednokierunkow ych dozwolone będzie parkow anie tyl- 

p<’ Jednej stronie. Dozwolone będzie też parkow anie na chod­
nikach o dostatecznej szerokości. W prowadza się też specjalne p a ­
sy postojowe na niektórych ulicach, które oznaczy się linią p rzery ­
waną, „kostką”.

O perację zm iany organizacji ruchu zdecydowano się przeprow a­
dzić w okresie  urlopowym , kiedy ruch jest zm niejszony. Zycie zw e­
ryfiku je  jej przydatność. Jedno jest pew ne — trzeba jak  najszyb­
ciej budować nowe trasy przelotow e I to szybciej niż w zrasta na tę ­
żenie ruchu. Nie można dopuścić do tego, aby za kilka lat znów 
znaleźć się w m artw ym  punkcie, bo wówczas o wiele trudn ie j bę­
dzie z n a łe ś  ■"^wiązani'’.

ADAM NONAS
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JERZY WAWRZAK

TYDZIEŃ!

a po całym kom itacie buszuje żyw a, 
roztańczona i rozśpiew ana W iśniowa 
Góra. Zespól, (który w przyszłości od­
dzielnie przedstaw im y naszym  czytel­
nikom, bo w petni na to zasłu<uie) jest 
św ietnie technicznie przyBo'-ivHny i 
rzecz niebagatelna — autentyczny. 
W zruszająca prostota poetyakufć teks­
tów zebranych po wioskach, dobra 
glosy, tańce z tem peram entem  m łodoś­
ci, w zbudzają wszędzie sym patie i 
zm uszają do w ielokrotnych bisów. K a­
peli Gumowskiego, mimo jeżynowej ba­
riery , udaje  sie także porwać pub' .- 
ność, co jes t głównie zasługą u talen to­
w anych solistów.

I .

W m uzeum , w sali m alarstw a w spół­
czesnego, zwracam  uwagę na obraz 
Janosa H em m erta „Epoka alum iniow a''. 
W kilka dni później siedzę w jtg o  >ra- 
cowni. Ten obraz to nie przypadek. 
Janos od kilku lat zerw ał z tradycy j­
nym  m alarstw em , fak turę  obrazu 
wzbogaca m etalem , plastykiem , szkłem , 
drew nem , elem entam i sieci i fragm entam i 
sprzętów  domowego użytku- W ysłużony 
„P ion ier" posłużył mu za kompozycję 
w nętrza sputnika. Obecnie głowi się jak  
najlep ie j w ykorzystać rozbity kineskop 
telewizora.

Zw raca m oją uwagę obraz dość n ie­
sam ow ity: trzynaście stylizowanych, 
jakby rytych w drzewie, głów starych 
kobiet. I kończy się dyskusja o m a­
larstw ie, zaczyna historia, legenda, li­
tera tu ra . Rok 1728, lipiec. Lato tak  
skw arne i suche, że szczury poucieka­
ły do miasta- Oczywiście ktoś m usiał 
być telnu w im eh. ktoś zńtjzarilwął pogo­
dę. Tłuszcz ziemi wypiły Babyjagi. 
M iejscowy pleban z pomocą w iernych 
w ytropił ich trzynaście. W ojewoda Da­
niel Rozsa w ydał wyrok. Obh-nlj je w 
koszule z pokrzyw i spalili na w ys­
pie w rozw idleniu Cisy. (Wśród nich 
m atkę pierw szego encvklopeivsty  An- 
d re ja  Dugawicza). Do dzisiaj śpiewa 
się piosenkę i Janos nuci ją ry tm ie  
czardasza: „Dziewczyno, dziewczyno, 
nie chodź na wyspę Babyjagi. bo zo­
staniesz zaczarow ana". Ale iesr to już 
piosenka o zaczarow aniu m iłosnym .

10.
Tydzień Ziemi Łódzkiej w Csongrad 

był okazją  do w szechstronnej wym iany 
poglądów, dośw iadczeń i pokazania do­
robku  (w tym  roku) naszej s t ro n y .  Pro­
gram  byl w szechstronny 1 bogaty róż­
norodny  l ciekaw y. (Nie sposób było 
n aw et skrótowo wyliczyć go w całoś­
ci). Nasi em isariusze k u ltu ry  zrobili 
w szystko żebyśmy wypadli lak natlep ie j 
i należą im się za to wyrazy uznania. Nie 
szczędził ich zresztą tow. Jan  Debow- 
ski, sekretarz  KW przewodniczący dele­
gacji. Tydzień pokazał ja'{ dzięki 
wspólnem u wysiłkowi obu stron należy 
praktycznie realizow ać w społpraię.

★

P ra w ie  cały  d z ień  w łóczym y się po  
B u d ap eszc ie  z p rezesem  łódzkich  p la ­
sty k ó w  W iesław em  G arb o ltiis liim  I 
p ia n is tą  K aro lem  N ic/e . S u m u jem y  
św ieże  w ra że n ia , w ra że n ia  do b re  Z 
w y s ta w , k o n certó w , sp o tk a ń  w ró ż ­
nych  śro d o w isk ach  i ty ch  zw y cza j­
nych osob istych  k o n tak tó w . I d o ch o ­
d z im y  do w n io sk u , że zn an e  od ła t  
p o rzek ad ło  o b ra ta n k a c h , m a sw ó j 
żyw y, w spó łczesny  sens.

SZEGED. M iasto m ające swą p rah i­
storię, historię  i dzień dzisiejszy. Od 
obozu rzym skiego do „m iasta wolnych 
królów ” , od grodu warownego dc n a j­
w iększego m iasta na W ęgrzech (70 tys.) 
w  roku 1879. Miasto nad Cisą, której 
w ody w owym okresie  szczytowej po­
tęgi dosłownie zmyły je z powierzchni 
ziemi. (Podobnie jak  po kataklizm ie 
w  Skopje w odbudow ie pomogła cała 
Europa).

A dzisiaj? Nad tą sam ą Cisą m iasto 
160 tysięczne, m iasto n iestare  i n a j­
nowsze, kolorowe i urocze w koegzy­
stencji na j różnie jszycfi arch itek ton icz­
nych stylów. Stojica rolniczego re jonu, 
a le  tuż pod m iastem  płoną kominy ra ­
finerii i pełną parą p racuje kom binat 
chem iczny. A przede wszystkim  prze­
m ysł tekstylny ze starym i tradycjam i, 
a stąd  niezbyt nowoczesny. Jak  i u 
nas w ostatnich latach szybko zm oder­
nizowany. Tudzież „fabryka salam i", 
eksportow y rary tas. Dodajmy do tego 
źródła gorącej wody, ktńre leczą scho­
rzenia reum atyczne i sercow e i ogrze­
w ają cieplarnie, m ieszkania, cale osie­
dla. Słowem, na bogactw ie s'.ege.dzianie 
(?) siedzą.

Lecz dla m nie prawdziwym  fenom e­
nem  jest Szeged — naukow yI W n ie­
w ielkim  przecież m ieście działa U ni­
w ersy tet, Akadem ia Medyczna, Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna. Wyższa Szkoła 
K om unikacji i Wyższa Szkoła Przem y­
ślu Spożywczego. U niw ersytet S>egedzki 
jes t d rugą uczelnią w k ra ju  po un i­
w ersytecie budapeszteńskim . Od w ielu 
la t u trzym uje  w szechstronną w spółpra­
cę z UL.

Szeged to także m iasto licznych ini- 
tjatyw  kulturalnych. Corocznie o rga­
n izow ane są „Dni Szegedu" z udziałem  
m iędzynarodow ych zespołów folklory­
stycznych, operowych, muzycznych. I 
«o zupełnie o ryginalne — sportowych.

B ariera  językowa okrutna. Z raszych, 
Język w ęgierski zna tylko E. P iekar­
ski, w icedyrektor Ośrodka K ultury Pol­
skiej w Budapeszcie i Laszlo Rakitai, 
od k ilkunastu  lat obyw atel Zgierza. 
A le z tłum aczam i, a raczej tłum acz­
kam i w Szegedzie n ie ma problem y. 
Cos te nasze Polki chętnie ciągną nad 
D unaj i Cisę. Pytam  jedną z nich. panią 
T eresę Zsiros, de domo Bosak. Uro­
dzona w W ieruszowie, studia w insty­
tucie leśnictw a w Leningradzie. T am ­
że przyszły mąż lśtvan . Od 1960 roku 
w  Szegedzie, dziesięcioletni syn. praca 
w  Okręgowym  Zarządzie Lasów, wspól­
n ie  z mężem, który jest k ierow nikiem  
wydziału. Co roku na w akacjach w 
Polsce. Któregoś dnia prowadzi nas do 
m uzeum , tłum aczy i jednocześnie daje 
dowód doskonalej znajom ości h istorii i 
k u ltu ry  swej przybranej ojczyzny Po­
dobnie zresztą jak  inne polskie W ę­
gierki.

kalny charakter. To ogrom na kolekcja,
ponad sto tysięcy przedm iotów od 
najdaw niejszych czasów do XV wieku.

Jesteśm y zaszokowani tym bogac­
twem  i różnorodnością: archeologia, 
średniowiecze, sztuka ludowa, m ala r­
stwo XIX -w ieczne i współczesne, fau­
na i flora regionu, re lik ty  kultu  i ku l­
tury, sylwetki prekursorów  literatury . 
O brazy węgierskiego M atejki Mihaly 
Munkacsy'ego. Rodowód M adżiaiów o- 
brazowo i w sprzętach ku ltu ry  m a­
terialnej pokazany. Cuda, sam e cuda, 
jak  by powiedział ktoś średnio egzalto­
wany.

P ię tro  wyżej w ystaw a książek W ydaw­
nictw a Łódzkiego. Skrom na, aie estety ­
cznie opracow ana. W szystkie podstaw o­
we działy: proza, poezja, lite ra tu ra  spo­
łeczno-polityczna, pam iętn ikarstw o, h i­
storia  i dzień dzisiejszy. W WŁ nie 
w ydajem y dzieł pom nikowych, i to co 
m am y prezentujem y. Je s t tego sporo 
i ładnie się wszystkie działy kom ponu­
ją, uzupełnione przez ekslibrisy L. Róz­
gi, H. Płóciennika, T. Jóżw iaka. Hanny 
S tańskiej.

Obok w ystaw y WL przygotow ana 
przez gospodarzy n iew ieika el< spożycia 
w ęgierskich poloniców, w tym kilka 
interesujących starodruków . Wiele m ie­
liśmy wspólnych spraw  i naturaln ie , 
koleją rzeczy, znalazło to oddźwięk w 
literatu rze . '

Nb. ktoś mi wspom niał przy jak ie jś 
okazji o pisarzu nazw iskiem  Koyai 
Lorenc, autorze n ieznanej u nas książki
o Pow staniu W arszawskim. W arte m o­
że zwrócić uwagę na ten fakt naszym 
wydawcom. Dodam jeszcze, że ojciec 
owego Kovaia nazyw ał się Kowalczyk.

TISZATAJ to wychodzący w Szegedzie.
ale  m ający charak ter periodyku cen­
tralnego, m iesięcznik sp o le czn o -k u ltu -  

Jakżeby tam  człowieka nie po-ralny.

M iędzy  w o jew ó d ztw em  łódzk im  l 
k o m ita te m  C songrad  od la t  trw a  
p rz y ja z n a  w sp ó łp raca . W tym  lo k u , 
z o k az ji 3 0 -lec ia  PR L , w d n iach  
7— 14 odbył się  „T ydzień  Z iem i Ł ódz­
kiej'*. Z a rok re w izy ta  w ęg iersk ich
b ra ta n k ó w  u nas.

Z te j to o kazji p o lec ia łem  na  k i l ­
k a  dn i do Szegedu, k tó ry  ja k o  s to li­
ca  w o jew ó d ztw a  s ta ł się  n a  len  czas 
k w a te rą  liczn e j p o lsk ie j „k o lo n ii” . 
O to g a rść  sp o strzeżeń  i re fle k s ji,  z a ­
p isan y ch  po sp ieszn ie  w re p o rte rsk im  
notesie .

1.

Od początku trzeba sobie zdawać
spraw ę z jednego: wszelkie porów nania 
ilościowe zawodzą, są niepotrzebne. 
Pozostaje więc skala problem ów, podo­
bieństw a i odm ienność stru k tu r, tem ­
p era tu ra  reakcji na to, co jest w spól­
nym  problem em , jak  np. jakość pracy 
i życia, no I przede w szystkim  szeroko 
rozum iana k u ltu ra . Zwłaszcza, że Ty­
dzień głównie je j poświęcono.

«.

Muzeum. N ajp ierw  w gabinecie, k tó ­
ry  również mógłby służyć za ekspozy­
cję (stylowe meble, obrazy, rzezby) 
przy jm uje  nas dyrektor Otto T rogm a- 
yer, później p rzejm uje nad nami op ie­
kę jego zastępca dr Gyozo Csongor. I 
pokazuje wszystko, łącznie z przeboga­
tymi m agazynam i, w których ekspo­
naty  czekają bądź to na sw oją kolej­
kę w ekspozycji, bądź n a  zain tereso­
w anie naukowców.

Muzeum jest wojewódzkie, to znaczy 
m a pięć podległych filii, dąży do spe­
cjalizacji, a le  na razie jest ‘am wszy­
stko. Z tym, że dyrektor jest archeo­
logiem, więc dla p rah isto rii tej ziemi 
m usi mieć specjalną estym ę. I tak  jest 
nap raw dę — zbiory archeologiczne są 
nie tylko bogate, ale  m ają  wręcz un i-

tow ane, z m yślą, żeby pokazać co mamv 
najlepsze. Łódzcy plastycy oieczoiowi- 
cie czuwali nad opraw ą estetyczną i 
w łaściw ą kompozycją eksponatów .

W siedzibie wojewódzkiej rady wy­
staw a główna, prezen tu jąca  caickształt 
dorobku Ziemi Łódzkiej. P raktyczna 
form a: plansze, mapy, fotogram y P rze­
krój przez całość życia gospodarczego, 
kulturalnego, m iasta i wsie, zabytki t 
folklor, rozmach budow nictw a rrzem y- 
slowego i kom unalnego. Syntetyczny 
skrót, w izytów ka oddająca jednak ska­
lę problem ów, jak ie  w w ojewództw ie 
łódzkim  dom inują.

W ystawa m alarstw a, grafik i i rzeźby. 
Po dwie prace autorów  rep rezen tu ją ­
cych czołówkę łódzkiego oddziału 
ZPAP. Lista długa, w szystkie style — 
od konceptualizm u do h ip errta lizm u  
A ndrzeja  Adama Sadowskiego. Doliczy­
łem się trzydziestu  sześciu eutorów . 
N apraw dę wystawa, z k tó rą  można po­
jechać wszędzie.

W ystawę sztuki łowickiej podczas 
k ilku  dni odwiedziło ponad tysiąc o- 
sób, dziesiątki wpisów do książki pa­
m iątkow ej. Popularność w petni zasłu­
żona. Czego tam nie m a: kw iaty w ień­
ce, pająki, rzeźby z drew na, lalki, ce­
ram ika z gliny, dzbanuszki -  m sanki, 
skrzynie m alow ane, stroje, słynne ło­
wickie pasiaki. T przy w yjściu w ta ­
ki mże pasiaku Em ilia Pudłowska na 
poczekaniu w ycinająca papierow e ko- 
guciki.

Duże w rażenie wzbudza wystawa 
sztuki użytkow ej. Użytkowość przed­
staw ionych eksponatów  to pniecie u- 
mowne. Obcujem y bezsprzecznie z dzie­
łam i sztuki — i to najw yższej klasy. 
C zternastu  autorów  prezentują, głównie 
gobćlinj^, a  także św ieczniki, wyroby 
z drew na i szkła, ceram ikę, różnorod­
ne zestaw y form  użytkowych.

a.

SZENTES. Jedno  z najw iększych 
m iast kom itatu Csongrag. W yjeżdżamy 
późnym popołudniem . Za Szegedem 
pola rafinerii, dalej bezkresna w ęgier­
ska puszta. Równina jak stół po ob­
rzeża horyzontu. Czasami laka* kępa 
drzew, przysiółek, stada jasnocielis- 
tych krów. Most na Cisie, ostatn ia p ra ­
wie okazja by zobaczyć „most bałkań­
sk i” — wąski przesm yk dla ruchu ko­
lejowego i kołowego. Czekam v k ilk a ­
naście m inut na przejazd pociągu, Po-

pom ost — w dowolnym  tłum aczeniu, 
a le  wiadomo o co chodzi — w którym  
p rezen tu ją  najw ybitn iejsze  osiągnięcia 
lite ra tu ry  środkow oeuropejskiej.

Rozm awiam y o w szystkim  na m iarę 
ograniczonego czasu, n ie tylko o swo­
ich literackich pdwórkach. M.in o spot-, 
kaniach z czytelnikam i. Sam ai Mihaly 
śm ieje się, że na osta tn im  spotkaniu 
autorskim  w jak ie jś wiosce dostał w 
prezencie żółwia. Szczerze m ówiąc za- 
kluło m nie w tym  m om encie -.v sercu
— z brzydkiej zazdrości.

%

WYSTAWY, WYSTAWY. P rzyjecha­
łem później i tylko na jedną z nich: 
plakatu , zdążyłem  na o tw arcie. Pozo­
stałe  trzeba było więc pokonywać „z 
m arszu” , jako że program  Tygodnia 
biegł swoim w artk im  tokiem . Więc 
jak  am erykański tu ry sta  przebiegłem  
kilka sal wystawowych. Szczęściem 
większość au torów  znajom a.

Każda w ystaw a inna. żadnych więc 
porównań. W szystkie am bitn ie  przygo­

Annusa. Sandora Olasza I sekreta rza  
Oddziału Sim aia M ihaly‘ego.

W rozmowie akcent bardzo przyjem ­
ny. O trzym uję w prezencie i :-zataja" 
praw ie w połowie poświęcony polskiej 
literatu rze . W iersze Baczyńsniego, Ró­
żewicza, Szym borskiej, Brylla, Nowa­
ka, Grochowlaka, opow iadanie N wako- 
wskigo. R eprodukcje naszych wyśmie­
n itych plakatów  teatra lnych i film o­
wych.

Koledzy z redakcji „Tiszataj ‘ in te re ­
sują się nie tylko naszą k u ltu rą  Od 
kiiku lat rozw ijają ciekawy dział: most,

tem długo przesuw a się z nŁprzeciw- 
ka długa kolum na samochodów. To 
już kw estia m iesięcy, w odległości k il­
kuset m etrów  kończy się budową d ru ­
giego mostu.

Szentes ma 33 tys. m ieszkań .ńw , ale 
dorobiło się pięknego domu k u ltą ry  na 
600 miejsc. I jak  nam  mówią gospoda­
rze nie stoi on pusty. Pani Tulia Me- 
szaros, była działaczka związku m ło­
dzieży, jest szefem  kultu ry  w Szentes. 
Jak  mi wym ienia w szystkie ..dni" i 
festiw ale, jakie tu o rganizują, to nie 
bardzo chcę wierzyć. Ale to jesr prze­
m yślany sposób działania. Nie m ając 
na m iejscu teatrów  i zespołów a r ty ­
stycznych m uszą im portow ać ku ltu rę  z 
w iększych ośrodków. I robią to stw a­
rzając  przyjeżdżającym  odpowiednie 
w arunki, potrafią  naw et znaleźć drogę 
do najw ybitniejszych artystów  z Buda­
pesztu, nie mówiąc o teatrach  z Cson- 
gradu i sąsiednich województw.

W ieczór w Szentes upływa pod zna­
kiem  zespołu z W iśniowej Góry i k a ­
peli M. Gum owskiego z Nowego Miasta. 
W tegorocznym  Tygodniu Ziemi 
Łódzkiej folklor rzeczywiście dom inuje. 
W telewizji ak u ra t serial Rybkowskie- 
go „Chłopi", w k in ie  „W esele" Wajdy,

niosło. Dzięki pomocy d r M arii Hem- 
m ert spędziliśm y kilka godzin na in te ­
resu jącej i pożytecznej rozmowie. Po­
żytecznej przede wszystkim , bo um ów i­
liśm y Się, co do w ym iany kolumn 
m iędzy „T iszatajem " a „Odgłosami". A 
jakże łatw iej się bliżej poznać niż po­
przez lite ra tu rę?

Oddział Związku L iteratów  W ęgier­
skich w Szegedzie liczy dw anaście o - 
sób, a le  pięciu z nich jest laureatam i 
wysoko cenionej w WRL nagrody li­
terack ie j im. Jozsefa A ttily. Poznaję 
osobiście czterech kolegów po piórze, 
będących jednocześnie redaktoram i 
m iesięcznika: redak tora  naczelnego dr 
Ilię  M ihaly'ego, jego zastępcę Jozsefa



PO PLENUM KŁ PZPR NA TEMATY KULTURY (II)

ŚRODOWISKA TWÓRCZE
W  o s t a t n i c h  l a t a c h  z n a c z n ie  w z r o s ł a  r o la  i r a n g a  ś r o d o w i s k  tw ó r c z y c h  Ł o ­

dz i ,  z a r ó w n o  w  s a m y m  m ie ś c ie ,  w  k r a j u ,  j a k  i w  s k a l i  m i ę d z y n a r o d o w e j .  P o ­
t w i e r d z e n i e m  n ic  t y l k o  f o r m a l n y m  n ie c h  b ę d ą  l ic z n e  n a g r o d y  i w y r ó ż n i e n i a ,  
s t a l e  k o n t a k t y  m l ę d z y ś r o d o w l s k o w e  i w y m i a n a  k u l t u r a l n a ,  l ic z n e  i m p r e z y
0 c h a ra k te rz e  p o n a d reg io n a ln y m , ja k  np. Ł ód zk a  W iosna A rty sty czn a .

O rg a n iz a to ra m i i re p re z e n ta n ta m i śro d o w isk  tw ó rczy ch  są  zw iązk i i s to w a ­
rz y sze n ia  tw órcze . Ich  s ta tu to w e  z ad a n ia  to : p ro w a d ze n ie  d z ia ła ln o śc i m e ry to ­
ry c zn e j. u p o w szech n ien io w ej, o b ro n a  p raw  a u to rsk ic h , zab ezp ieczen ie  w a rsz ta ­
tów  p racy  o raz  cały  w a ch la rz  z ag ad n ień  zw iązan y ch  ze sp ra w a m i so c ja ln o - 
b y to w y m i. S ta tu to w o  d z ia ła ln o ść  m ery to ry cz n a  p o w in n a  d o m in o w ać , n iem n ie j 
w  ró żn y ch  zw iąz k ac h  ró żn ie  p rz e d s ta w ia ją  się  p ro p o rc je  m iędzy  d z ia ła ln o śc ią  
p o d s taw o w ą , a p o zo sta ły m i k ie ru n k a m i p racy . N ie  je s t to  z jaw isk o  pozytyw ne, 
a le  często  u zasad n io n e , d y k to w a n e  k o n k re tn y m i sy tu a c ja m i i po trzeb am i.

U ch w ały  P le n u m  K Ł  z w ra c a ją  m. in. u w ag ę  n a  kon ieczność  w zm ożen ia  
d z ia ła ln o śc i m ery to ry cz n e j zw iązk ó w  i s to w a rzy sze ń , n a  ożyw ien ie  w e w n ą trz -  
śro d o w isk o w y ch  d y sk u s ji, na  s tw a rz a n ie  w ła śc iw e j a tm o sfe ry  in te le k tu a ln e j
1 w a r u n k ó w  d o  p r a k t y c z n e g o  d z i a ł a n i a  n a  l in i i  t w ó r c a  —  o d b io r c a .

P rz y jrz y jm y  się  zatem  w sy n te ty c zn y m  sk ró c ie , jak  p rz e d s ta w ia , się  s y tu a ­
c ja  w poszczególnych  zw iązk ach  (s ta w ia ją c  z n ak  ró w n o ści m iędzy  zw iązk am i 
a  śro d o w isk am i).

Ś r o d o w i s k o  p l a s t y c z n e

l u d z k i  Oddzia ł Z P A P  liczy 7U cz łonków  
( tr zeci pod w zg lędem  wie lkośc i  oddzia ł 
w  k ra ju )  p row adz i  w s z e c h s t ro n n y  i p rę ż ­
n ą  dzia ła lność ,  w y ró ż n ia ją c  sit; a k t y w n o ś ­
cią  pośród  p o zo s ta ły c h  zw iązków .  Z P A P  
Jest p rz y k ła d e m ,  że m ożna  o s iągnąć  w ię­
cej  niż  d o b re  e fe k ty  m im o  b r a k u  cie ­
p la rn i a n y c h  w a ru n k ó w .  I rzeczyw iście  li­
s ia  p o s tu la tó w ,  Jak ie  z g łasza ją  łódzcy p la ­
s ty cy  Jest d i u n a : bu d o w a  p ra co w n i  (mimo 
żc po s iad a ją  Ich n a jw ię ce j  w k ra ju ,  Ij. 
oko ło  140), zw ięk szen ia  p o w ie rz ­
c h n i  w y s taw ie n n ic z e j  (obecnie  qk. 400 m 
k w .) ,  gdyż  w o b e cn y c h  w a ru n k a c h  ty lko  
ok.  .1(1 proc.  d o ro b k u  poszczególnych aut'>- 
rp w  może  być  pub l iczn ie  p r e z e n t o w a n e ; 
o ra z  cały  p ak ie t  p ropozyc j i  d o ty cz ący c h  
udz ia łu  p la s ty k ó w  w a rc h i te k to n ic zn y m  
k s z ta ł to w a n iu  m ia s ta ,  w y c h o w a n iu  e s te ­
ty c z n y m  w szkole ,  p r o je k to w a n iu  fo rm  
p rz e m y s ł o w y c h  Itp.

S ta tu to w e  z ad a n ia  Z P A P  o k reślo n e  
ja k o  „ k sz ta łto w a n ie  k u ltu ry  p la s ty c z ­
n e j w  P R L 1’ łódzki od d z ia ł re a liz u je  
n a  w sze lk ich  m ożliw ych  o d c in k ach . 
Do n a jw aż n ie jsz y ch  na leży  o rg a n iz a ­
c ja  trzech  dużych , o g ó ln o p o lsk ich  
w y s ta w : T r ie n n a le  T k an in y  U n ik a to ­
w e j i P rzem y sło w ej, T rie n n a le  M a­
la r s tw a  pn .; ..N ad rea lizm  i m e ta fo ­
r a "  o ra z  w y s taw ę  p n .: „ P la s ty k a  w 
a rc h ite k tu rz e " . W b ieżącym  ro k u  
zoi-aanizow a.no d o d a tk o w o  w y staw ę  
og ó ln o p o lsk ą  pod hasłem  sz tuk i z a a n -  
g a żo w a n e j spo łeczn ie  i po lityczn ie . 
T e  d z ia łan ia  zb io ro w e  u z u p e łn ia  1 
p o sz e rz a  co roczn ie  k ilk a d z ie s ią t  w y ­
s ta w  In d y w id u a ln y ch .

W śród  łódzk ich  p las ty k ó w  n a jlic z ­
n ie jsz ą  g ru p ą  (ok. 300 osób) są p la -  
s ty c y -p ro je k ta n c i  p rzem y sło w i. S ta ­
n o w ią  oni o g ro m n y  p o ten c ja! gospo­
d a rczy , k tó ry  w in ien  być lep ie j w y­
k o rz y s ty w a n y  niż d o tychczas. P ilne  
je s t  o k re ś le n ie  s ta tu s u  zaw odow ego 
p la s ty k ó w  p ra cu jąc y c h  w  p rzem y śle . 
S to jące  na w yso k im  poziom ie a r ty ­
sty czn y m  w zo rn ic tw o  m usi m ieć d e ­
cy d u ją cy  w p ły w  na jak o ść  i e s te ty k ę  
w y ro b ó w  p rzem y sło w y ch , zw łaszcza  
p rzezn aczo n y ch  na ryn ek .

P la s ty cy  s łu szn ie  zg łasza ją  p re te n ­
s je  do  a rc h ite k tó w  i u rb a n is tó w . I 
n ie w ą tp liw ie  trze b a  dążyć  do t?go, 
a b y  p la s ty k  m ia ł w p ły w  ju ż  na e ta ­
p ie  p ro je k to w a n ia , abyśm y n ie  m ó­
w ili że m ieszk am y  w  „ k am ien n y ch

osied lach " . T akże  n iep o k ó j o w y c h o ­
w a n ie  p las ty czn e  w  szkole, p ro w a ­
d zone zazw yczaj p rzez  n iefach o w có w , 
je s t u zasad n io n y . I s tąd  godny  p o w a­
żnego  p o tra k to w a n ia  p o s tu la t p o w o ­
łan ia  przy  P W SS P  w y d z ia łu  p ed ag o ­
gicznego.

W arto  w  tym  m ie jscu  p rzy p o m n ieć , 
że Z P A P  obo k  n ace ch o w an e j d y n a ­
m izm em  i pom ysłow ością  d z ia ła ln o ­
ści m e ry to ry cz n e j jes t o rg a n iz a to re m  
u słu g  o c h a ra k te rz e  p las ty czn y m  p o ­
przez  D ośw iad cza ln ą  P ra c o w n ię  G ra ­
ficzn ą  (jes t to  d u ża  i now o czesn a  
d ru k a rn ia ) ,  P ra c o w n ię  C e ram iczn ą  
(d o p iero  n a  do ro b k u ) i Z ak ład  U słu ­
gow y. T en typ  d z ia łan ia  o g ra n ic za  
d e fic y t tak  p o szu k iw an y ch  usług , a 
ta k ż e  s tw a rz a  sze rsze  m ożliw ości d la  
sam y ch  a r ty s tó w  p las ty k ó w  w  tw o ­
rz en iu  d ó b r  p o w szedn iego  uży tk u . To 
ró w n ie  w ażn e  ja k  re a liz a c ja  a r ty -  
s to w sk ieg o  p o w ołan ia .

A m b ic je  tego typu  z n a jd u ją  ró w ­
n ież  sw o je  p o tw ie rd zen ie . W o s ta t ­
n ich  dw óch  la ta c h  w ie lu  łódzk ich  
p la s ty k ó w  zdobyło  p o w ażn e  n ag ro d y  
m ięd zy n aro d o w e  i k ra jo w e . M. in. R. 
L ib e rsk i. W. G a rb o liń sk i, K. K a m iń ­
ski, E. Tyc, A. S ta rczew sk i, J. L. S ta -  
neck i. St. F ija łk o w sk i. J . W ik to ro w ­
ski. L a u re a te m  n a g ro d y  m ias ta  iest 
W. R ojków , a w o je w ó d z tw a  łódzk iego  
L. Rózga.

ŚR O D O W ISK O  T E A T R A L N E

Ł ódź je s t  jed n y m  z w iększych  
o śro d k ó w  życia te a tra ln e g o  w k ra ju . 
D ziała  tu  8 p rz ed s ię b io rs tw  te a t ra l ­
n y c h  w tym  trzy  te a try  d ra m a ty c z n e
o  sześciu  scenach , jed e n  te a tr  d ra m a ­
ty czn y  o b jazd o w y , d w a  te a try  m u ­
zyczne i d w a  te a try  lalkow e. W ym o­
w ę  tego  im p o n u jąceg o  zes ta w ien ia  
o s ła b ia  fak t. że s tan  tech n iczn y  łódz­
k ich  tea tró w , ich zap lecza  i w y p o sa ­
ż e n i  — iest n iezad o w ala jący .

N ie w zbudza  tak że  e n tu z jaz m u , w 
św ie tle  n a jlep szy ch  tra d y c ji , p ro w a ­
dzona w o s ta tn im  okresie  p o lity k a  
re p e rtu a ro w a , ja k b y  n ie  było oczy w i­
stością. że te a t r  ob o k  film u  i TV je s t 
m asow ym  śro d k iem  p rz ek a zu  treści 
ideow ych  i a rty s ty czn y ch .

D w a la ta  tem u  z in ic ja ty w y  łódz­
k ie j in s tan c ji p a r ty jn e j  p o d ję ta  zo­
s ta ła  w  śro d o w isk ach  te a tra ln y c h  i 
n a  lam ach  p ra sy  c ie k aw a  i bogata  
w e  w niosk i d y sk u s ja  n a  te m a t roli i 
fu n k c jo n o w a n ia  te a tru . P rzy n io sło  to 
id e o w o -a r ty s ty c z n e  o ży w ien ie  w  sezo ­
n ie  1971-72. O s ta tn i o k re s  to je d n a k  
sp o ry  reg res, m im o  iż m o żn a  o d n o to ­
w a ć  w ie le  p rz ed s ta w ień  am b itn y ch  i 
w a rto śc io w y ch , tak ic h  ja k : ,H am le t" , 
i ..B olszew icy’1 w  T e a trz e  Ja ra c z a , 
„ K u b u ś  F a ta lis ta ..“ w g D id e ro ta  (na­
g ro d a  „ S re b rn e j Ł ó d k i”), „C zek ając  
n a  G o d o ta” B e ck e tta , „P ro ces o 
A n d e rso n v ille “ L e v itta  w  T e a tr /e  
N ow ym , „A rk a  d o b re j n a d z ie i"  S irbu . 
..M atka  C o u rag e” B re c h ta  w T ea trz e  
P o w szechnym .

W su m ie  trz e b a  je d n a k  s tw ie rd z ić , 
że b y ło  za w ie le  u s tę p stw  a r ty s ty c z ­
ny ch , sp e k tak li o b liczo n y ch  w y łącz ­
n ie  n a  su k ces kasow y, za d u żo  lite ­
r a tu r y  d ra m a ty c z n e j ś re d n ieg o  i n i­
sk ieg o  lo tu . Ś w iadom ość , że zasięg  
i sk u teczn o ść  spo łeczn eg o  o d d z ia ły ­
w a n ia  te a tru  je s t  w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie  w y n ik iem  jeg o  ran g i a r ty s ty c z ­
n e j. m usi sk u te cz n ie j, na  co dzień  i 
p e rsp ek ty w ic zn ie , to w arzy szy ć  n a ­
szym  tw ó rcom . P ró b y  u sp ra w ie d li­
w ie n ia  o b ecn e j p o lity k i re p e r tu a ro ­
w e j „ specyficznym  c h a ra k te re m  łódz­
k ie j  p u b liczn o śc i” trz e b a  z a s tą p ić  
rz e te ln y m  ro zezn an iem  s ta n u  po trzeb . 
I trz e b a  w y jść  n a p rze c iw  p o zy ty w ­
n y m  p rzem ian o m , ja k ie  szybko  n a ­
s tę p u ją  w  spo łeczności n aszego  m ia ­
s ta .

T o  ró w n ież  zad an ie  d la  łódzkiego 
O d d z ia łu  S P A T iF  — Z A SP, k tó ry  
jeszcze w  zb y t m a ły m  s to p n iu  je s t  
tw ó rc ą  k oncepcji życia te a tra ln eg o , 
ja k im  w in ien  być zw iązek  tw órczy . 
A przec ież  p rz y k ła d y  b a rd zo  dob ry ch  
sp e k tak li i dużej k lasy  o siąg n ięć  in ­
d y w id u a ln y c h  są  n iezb ity m  a rg u m e n ­
tem , że w Łodzi są  w a ru n k i do  ro z ­
w ija n ia  bogatych  i w szech s tro n n y ch  
d z ia łań  te a tra ln y c h . Są szan se  na  
d z ie ła  w y b itn e , w y d a rz e n ia  te a tra ln e  
w  sikali k ra ju .

ŚR O D O W ISK O  L IT E R A C K IE

WT o d ró żn ien iu  od śro d o w isk a  p la ­
sty czn eg o  i te a tra ln eg o , liczące 58 
osób  łódzk ie  śro d o w isk o  lite rac k ie  
fu n k c jo n u je  b a rd z ie j n a  zasadzie  in ­
d y w id u a lis ty c zn e j n iż  zb io ro w ej. T a ­
ka  jes t sp ecy fik a  zaw odu  lite ra ta  co 
n ie  oznacza, że O ddział Z L P  sp e łn ia  
fu n k c je  fo rm a ln o -re p re z e n ta c y jn e . 
N ie m n ie j pow yższy po d z ia ł je s t  w y ­
raźn y  i z a ró w n o  o siąg n ięc ia  ja k  i 
b rak i trz e b a  w  tych  k a te g o ria c h  ro z ­
p a try w ać .

-P isa rz e  łódzcy w y p o w ia d a ją  Się w  
zasad z ie  w e w szystk ich  fo rm ach  li­
te rack ich , p oe tyck ich , p ro z a to rsk ich , 
d ra m a tu rg ic zn y c h . W p ro z ie  d o m in u je  
sze ro k o  ro z u m ian a  p ro b lem a ty k a  
w sp ó łczesn a  i l i te ra tu ra  d la  m ło d z ie ­
ży, w  poezji n ieobce są  obok tr a d y ­
cy jn y ch  k ie ru n k i n a jn o w sze  i e k s p e - .

ry m e n ta to rs ld e . W o s ta tn ic h  k ilk u  la ­
tac h  lite rac i łódzcy o dn ieśli w iele 
su k cesó w  znaczących  w  ska li k ra ju .  
Z dobyli w ie le  n ag ród  k ra jo w y ch  i lo­
k a ln y c h . są la u re a ta m i p o w ażn y ch  
k o n k u rsó w . W ielu a u to ró w  z pow o­
d zen iem  tw o rzy  d la  p o trzeb  film u, 
te le w iz ji, ra d ia , s łu szn ie  p o szu k u jąc  
tak ic h  śro d k ó w  a r ty s ty c zn e j w y p o ­
w ied z i, k tó re  sp o ty k a ją  się  z n a js z e r ­
szym  rezo n an sem  spo łecznym .

T e znaczące  su k cesy  in d y w id u a ln e  
d y sk o n to w a n e  są w d z ia ła ln o śc i zb io­
ro w e j o d d z ia łu  Z LP . Łódź. np., od 
d z iew ięc iu  la t je s t  m ie jscem  ogólno­
p o lsk ieg o  fe s tiw a lu  poezji, n a jw a ż ­
n ie jsze j teg o  ty p u  im p rezy  w  k ra ju . 
T o  n ie  p rzy p ad ek , lecz e fek t is tn ie ­
n ia  siln eg o  śro d o w isk a  poetyck iego . 
Ł ódź tak że  je s t  m ie jscem , gdzie  w 
p rzesz łośc i i o b ecn ie  zw iązk i l i te ra ­
tu r y  z p racą , p isa rzy  ze sp o łeczeń ­
stw em , by ły  i są żyw e i św iad o m ie  
k u lty w o w a n e . P rz y k ład e m  n iech  bę ­
d ą  liczne  im p rezy  zb io ro w e  w  z a k ła ­
d ach  p racy , szko łach , k lu b ac h  ś ro d o ­
w isk o w y ch , k o n tak ty  z w o jsk iem , p u ­
b lik a c je  (w p rz y g o to w an iu  k s iążk a  
zb io ro w a  „ P isa rze  o sw o ich  fa b ry ­
k a c h ”), p rz y g o to w y w an e  sy m p o z ju m  
n t. l i te ra tu ry  o  p ra cy  (w sp ó ln ie  z z a ­
k ła d a m i im. O b ro ń có w  Pokoju).

Z n aczący  je s t  ró w n ież  u d z ia ł p isa ­
rzy  łódzk ich  w d z ia ła ln o śc i sp o łecz ­
n o -k u l tu ra ln e j ,  ich  a k ty w n a  obecność 
w  in te le k tu a ln y m  życiu  m iasta . L icz­
n e  i ju ż  ze sp o ry m  d o ro b k iem  je s t  
„p o k o len ie  n a s tęp c ó w " — K oło M ło­
dych  p rzy  Z L P  liczy p o n ad  d w u d z ie ­
s tu  członków .

J a k  w  k ażd y m  żyw ym  o rg a n iz m ie  
n ie  b ra k  też e le m en tó w  n eg a ty w n y ch . 
W  m ieśc ie  R ey m o n ta  i T u w im a  . te ­
m at łódzk i” , p o ten c ja ln ie  tak  p łodny  
po p rzez  d y n a m ik ę  zachodzących  tu  
c iek aw y ch  i 1 w ażn y ch  procesów  spo­
łecznych , n ad a l n ie  m oże doczekać 
się  ek sp o n o w an eg o  m ie jsca . P o d e j­
m o w a n a  tem a ty k a  w sp ó łczesn a  w 
u tw o ra c h  łódzk ich  p isa rzy  zby t czę­
sto  ro z m ija  się  z c en tra ln y m i p ro b le ­
m am i naszego  czasu. R ów nież  w 
d z ia ła ln o śc i zw iązk o w e j d a je  się  z au ­
w ażyć . że część l ite ra tó w  (co p ra w d a  
n ie licz n a ) w y k azu je  p e w n ą  p a sy w ­
ność i o u tsa id e rsk ie  m an ie ry .

N iem n ie j is tn ie ją  p o d staw y  do p e ł­
n eg o  o p ty m izm u , o czym  św iad czy  
p rz ed e  w szy stk im  d o b ra  a tm o sfe ra  
id eo w a  i p o lity czn a  w  śro d o w isk u , 
p o d e jm o w a n ie  szcze ry ch  i k o n s tru k ­
ty w n y ch  d y sk u sji n a  tem a ty  n ie ty l ­
ko  a r ty s ty c z n e ; w reszcie , a m b itn e  
p la n y  na przyszłość. Z aró w n o  w se n ­
sie  in d y w id u a ln y m , p oprzez  zgłoszo­
n e  k siążk i d la  w y d aw có w  (głów nym  
w y d a w c ą  je s t  W y d aw n ic tw o  Ł ódz­
k ie . k tó re  o s ta tn io  p rzesz ło  p ow ażne  
zm ia n y  k a d ro w e  i o rg an izacy jn e ), ju k  
też  p lan y  k o lek ty w n eg o  d z ia łan ia  na  
rzecz z a sp o k a jan ia  k u ltu ro w y ch  po ­
trzeb  spo łeczności Lodzi i w o jew ó d z ­
tw a  łódzkiego.

Ś R O D O W I S K O  M U Z Y C Z N E

In s ty tu c jo n a ln ie  — to  p rzed e  w szy­
s tk im : T e a tr  W ielki, F ilh a rm o n ia , 
T e a tr  M uzyczny, Ł ó d zk a  O rk ie s tra  
Po lsk ieg o  R ad ia  i T e lew iz ji, sieć szkół 
m uzycznych  i o g n isk  a r ty s ty czn y ch .

O rg an izac y jn ie  — S tow a rzyszen ie  P o l ­
sk ich  A rty s tów  M uzyków ,  Z w iązek  K o m ­
p o zy to ró w  Polskich ,  Łódzkie  T o w a rz y s tw o  
M uzyczne  im. K. S z y m a n o w sk ieg o  i z w i ą ­
zek M uzyków  R o zryw kow ych .  'dd/J. ił  
Z K P  s tanow i dz iewięc iu  k o m p o z y to ró w  
r e p r e z e n t u j ą c y c h  ro zm a i te  s ty le  1 t e c h ­
n ik i  tw órcze.  Wielu łódzkich  a r ty s tó w  
(d ługa to lis ta , w y m ie ń m y  więc n ie k tó ­
ryc h  — T. W o j la sz ck -K u b iak ,  n .  A m b ro ­
ziak,  H. Czyż, B. M adey,  A. S ac iuk ,  B.

G ó rz y ń sk a ,  zespó ł  P ro -M n s tc a 'T  *doby?»
zas łużone  u zn an ie  n a  ska lę  k r a jo w ą  
i m ię d z y n a ro d o w ą .

W o sta tn ic h  la tach  po d n ió sł się 
w y ra ź n ie  poziom  a rty s ty c zn y  F ilh a r ­
m onii Ł ó dzk iej. W la tach  1972-73 li* 
czba słu ch aczy  zw ięk szy ła  się  o  p o ­
n a d  6,5 tys. osób.

T e a tr  W ielk i od czasu  In a u g u ra c ji 
(1967) d o  chw ili obecnej z rea lizo w a ł 
38 pozycji o o e ro w y ch  i b a le to w y ch  
d la  ok. dw óch  m ilio n ó w  w idzów . W 
re p e r tu a rz e  te a tru  z n a jd u ją  się  n a j ­
w y b itn ie jsz e  k lasy czn e  d z ie ła  o p e ro ­
w e  o raz  w ie le  pozycji po lsk ich  k o m ­
pozy to rów . w  tym  tak że  w sp ó łczes­
ny ch . TW  a k ty w n ie  uczestn iczy  w  
w y m ia n ie  a r ty s ty c zn e j z z ag ra n ic a , 
je s t  o rg a n iz a to re m  jed y n eg o  w  k ra lu  
fe s tiw a lu  b a le to w eg o  i k o n k u rsu  ch o ­
reo g ra ficzn eg o .

T e a tr  M uzyczny  w  Łodzi o d w ied za  
ro c zn ie  ok. 240 tys. w idzów . TM  je s t 
o rg a n iz a to re m  o g ó lnopo lsk iego  fe s ti­
w a lu  te a tró w  m uzycznych , b lisko  
w sp ó łp ra c u je  z w y d z ia łem  w o k a ln o - 
a k to rsk im  PW SM .

M uzyką  r o z r y w k o w ą  z a jm u je  się E s t ra d a  
Łó d zk a  i S tow arz ysze n ie  M uzyki  Ksi rado­
wej.  Na tle p rz e ży w a ją ce j  w os ta tn ich  
la ta ch  w y ra ź n y  k ry z y s  E s t rad y ,  S to w a rz y ­
szenie  ME w y r 6 i n l a  się ro z m a c h em  o rg a ­
n i z a c y jn y m ;  m. In. SME zo rgan izow ało  
w  br.  p ie rw sze  w k r a j u  P o lsk ie  T a rg i  
Es t radow e .

P iln eg o  u p o rz ąd k o w a n ia  w y m ag a  
sz k o ln ic tw o  m uzyczne, p o z a  PW SM , 
k tó ra  m a zn aczen ie  p o n a d reg io n a ln e  
(a k tu a ln ie  ok. 300 s tu d e n tó w ) p o sia ­
d am y  za m ało  szkół m uzy czn y ch  t 
sto p n ia . R o zw iązan iem  p rze jśc io w y m  
bądź  u z u p e łn ia jąc y m  m oże być o tw ie ­
ra n ie  k las  m uzycznych  w  o sied lo ­
w y ch  szko łach  p o d staw o w y ch , co z a ­
p e w n i dop ły w  n a jz d o ln ie jsze j m ło ­
dzieży  do  szkól m uzy czn y ch  w yższych 
stopn i. /

SR O D O W ISK O  FIL M O W E

Ł ódź stan o w i zasad n iczą  część k r a ­
jow ego  p rzem y słu  k in em a to g ra f ic zn e ­
go (W FF. W FO, „SE M A FO R ", z a k ła ­
dy  kopii, s tu d io  o p ra co w a ń  film ów ), 
je s t  w ażnym  o śro d k iem  n au k o w y m  
i k sz ta łcen ia  zaw odow ego . (In s ty tu t 
T eo rii D ra m a tu  i F ilm u  n a  U L i jo ­
d y n a  w  k ra ju  PW S F T iT  — k sz ta łc i 
p onad  300 stu d en tó w .). W arto ść  p ro ­
d u k c ji łó d zk ich  w y tw ó rn i s tan o w i w  
ska li k r a ju :  55 proc. film ó w  fa b u la r ­
nych , 25 proc. p ro d u k c ji film ów  ś r e ­
d n io - i k ro tk o m e tra ż o w y c h , 30 p roc. 
o p ra co w a ń  itd . Z ak ład a  się  ró w n o cze ­
śn ie , że w  przyszłości (po ro zb u d o w ie  
i m o d ern izac ji w y tw ó rn i) u dz ia ł ten  
zn aczn ie  w zrośn ie . P la n u je  się  iai<że 
u tw o rz en ie  do  ro k u  1980 Ł ódzkiego  
C e n tru m  K u ltu ry  F ilm ow ej.

W  ty m  s ta n ie  rzeczy, k tó ry  m oże 
sk ą d in ą d  sa ty s fa k cy jn o w a ć , z ab ra k ło  
w ażn eg o  og n iw a  in te g ru jąc eg o  środo-
w lsk o  AftfyKrwer- |aiłtluw jwot acapół cen-
li zato rów . Od w ie lu  la t  w ład ze  p o li­
tyczn e  i śro d o w isk a  tw ó rcze  (bo to  
n ie  ty lk o  sp ra w a  film ow ców ) p o s tu ­
lo w ały  u tw o rz en ie  zespo łu  f ilm o w e­
go. W szystko  w sk az u je  n a  to, że z 
k o ń cem  br. s ta ra n ia  te z o s tan ą  z a ­
ko ń czo n e  p o w o dzen iem . B ędzie to  
d a lszy  w ażny  k ro k  w  k ie ru n k u  p e ł­
neg o  ro zw o ju  m ie jscow ego  ś ro d o w i­
ska  film ow ego  — p rzy k ład  rea lizac ji 
w  p ra k ty c e  kon cep c ji po llcenbryzacjł 
życia k u ltu ra ln e g o  w  Polsce.

(d.c.n.)

JERZY WAWRZAK

C H IL IJSK A  ROZGRYW KA
(Dalszy ciqg ze str. 1)

k r a l u  m u s ia ł  w y m ie n ia ć  n a  zło to".  Ale
ju ż  xv 1861 r oku  z a ry so w a ła  sie  dla  ITT 
g ro ź b a  u t ra ty  u p rz y w i le jo w a n e )  d o z .v c .ii 
w  Ciule. O t"  bow iem  do w y b o ró w  p r e ­
zy d en ck ich  obok  ch rześc i la r tsk  can  d e m o ­
k ra ty .  Edwardo Fre! 'a .  s t an a l  ró w n ież  
1*wicowy pol i tyk .  S aW adore  Allende.  t»e- 
ne ee n  sp a r zy w s zy  sie na K uble  — gdzie  
s t r a c i ł  calv swói  m a la t e k  -  p o s tan o w ił  
/ r wsze lka  cone o d s u n ą*  podobno  ry z y k o  
w Chile. Spodz iew ał  sie. Ze w wypaaKit  
zw yc ię s tw a  A llende  w w y b o ra c h  p re z y ­
denck ich .  mógłby  u t ra c ić  sw a  ch i l i j ska

złota  żyle*'. Toteż  n ie  om ie szka ł  z tożyć  
w iz y t '  ó w c ze s n em u  szefowi CIA — J o h ­
nowi M cCone 'owl.  p ro p o n u ją c  m u pom oc  
f in a n s o w a  w w y p a d k u ,  gdy b y  CIA p o ­
p a r to  k o n k u r e n ta  Allende  — F re l ‘a. Szef 
CIA nie sk o rzy s ta !  l e d n a k  z o le r ty  t ; e -  
n r c a  m ów iąc ,  t e  z zasady  nie  p m t m u j e  
p ien iędzy  z p r y w a tn y c h  żródel.  N a tom  as t  
w Chile  E d u a rd o  Frel w y g ra ł  w y p o ry  
bez pom ocv  p ien iędzy  z ITT. Od tego 
m o m e n tu  mLneto sześć  lat. w c iągu Któ­
rych  szanse  k a n d y d a t a  lewicy.  Allende  — 
po w a żn ie  wzrosły .

W obliczu  wlec  now ego  zagrożen ia  dla 
k o h e e r n u  ITT w Chile  (chUijaka  ftUa za­
t r u d n i a ł a  w ó w czas  około  6 .001) osób.  a let 
m u la te k  w e d łu g  n o w o jo r s k ic h  re je s t ­
ró w  bvt s z a c o w an y  na 133 m il iony d o la ­
ro w i .  H aro ld  G en een  znów naw iaza ł  k o n ­
t a k t  z J o h n o m  MęCone. T y m  razem nie 
s k ład a ł  m u tu* wizyty ,  a w ezw ał  Ko oo 
p ro s tu  do  siebie, l a k o  te  McCone nie  byt 
ju ż  w ó w cza s  szefem CIA I G en ee n  za ­
t ru d n i ł  eo la k o  le dnego  z d y r e k to r ó w  w  
n o w o to r s k le l  cen t ra l i  k o n c e rn u .  W zam ia n  
S te f  ITT zażada ł  od niego,  a b y  w y s o n ­
dow a ł  n o w e eo  d y r e k to r a  CIA R ic h ard a  
H e lm sa  co do sposobu ,  w lak i  m o żn a  by  
pr/.y pom ocy  w y w ia d u  un ie m oż l iw ić  z w y ­
c ięstwo Allende  w w y b o ra c h .  N ie baw em  
M cCone w p o ro z u m ie n iu  * H e lm sem  z a ­
a ra n ż o w a ł  s p o tk a n ie  G e n ee n a  z  p r a c o w ­
n ik iem  CIA. na  k tó ry m  s poczyw ała  o d ­
pow iedz ia lność  za . . ta ln e  o p e r a c i e '1 -w' 
A m e ry c e  Łac iński*! .  C złowiek iem  ty m  oył 
Wil l iam Broe.

4 w rz e śn ia  1970 ro k u  — A llende  zdoby ł  
proc.  głosów, czyli wlec*! n iż  i s so  

k o n k u re n c i  — A lessand r l  i Tom ic.  Teraz,  
zgodn ie  z k o n s ty tu c j a  Chile, K o n g re s  w

San t iago  w  c iągu  50 dnt m ia t  d o k o n a ć  
w y b o ru  now ego  p re zy d en ta ,  Dla ITT l 
G en een a  była  to wlec o s ta tn ia  szansa .  
abv  un ie m oż l iw ić  Allende  oblec le  w ladzv.  
Rozwinięto  g o rączk o w ą  dz ia ła lność.  G e­
neen pniKiwn e w ezwał  MeCone'a  i dal m u 
wolna  rekc . b.v w yp łac ić  rządowi a m e r y ­
k a ń sk ie m u  mlllort d o la ró w  teśl! uda  mu 
sie zaw lazać  w K ongres ie  ch i l i jsk im  s k u ­
teczna koalloJe przeciw  Allende . McCone 
p rz e k az y w a ł  życzenia  swego  szef* Helm- 
sowi i doradcy  p re z y d e n ta  N lxona  do  
s p ra w  bezp ieczeńs tw a .  H e n ry  K lss tngero-  
wl. Ci le dnak  odrzucil i z a rów no  p ie n ią ­
dze. iak I . .p lan"  ITT. chociaż  s t a n o w i ­
sko  USA wobec Chiie  u legało  t u i  p ew nel  
m e ta m o rfo z ie  M i |a łv  dni i Pian G e n ee n a  
znow u  zaczai n a b ie ra ć  re a ln y c h  ksz ta ł ­
tów. William Broe. k tó ry  p o p rzedn io  od- 
rz.uctł o fe ro w a n e  p ien iądze ,  s tw orzv l  
o b ecn ie  koncepc ie  n ie d o p u szcz a ln e  do 
w y b o ru  Allende.  Zgodn ie  z założen iam i 
tego  p la n u  miano  dz ia łać  tt' k ie ru n k u  s y ­
s te m a ty c z n e g o  w p ro w a d za n ia  roz ga rd ia szu  
w g o s p o d a r ce  chltltskle.l. Do m o m e n tu  
d e c y d u ją c e g o  g losow ania  w Kongresie,  
b» 1 m la lv  zw lekać  z. w y p ła ca n iem  k r e ­
dy tów .  a f i rm om  m iano  zalec ić  o d k ła d a ­
n ie  zap łat  należności 1 w brew  u m o w o m
— p rz e s u w a n ie  dos taw  na późnie jsze  t e r ­
m in y .  Lecz t akże  len p lan  ITT—CIA nie  
zosta ł  z rea l izo w an y .  W W aszyngton ie  
ch y b a  z ro z u m ia n o ,  że A llessandr l  m e  b ę ­
dzie  m ia ł  ż ad n y c h  s za n s  w k o n k u re n c j i  
z Allende.

20 p a ź d z ie rn ik a  1970 ro k u  A l l e s a n d r t  
w ycofa ł  s w o ta  k a n d y d a t u r ę ,  zaś  w cztery  
dni póżnle i K ongres  Chile  w v b ra ł  Allen­
de p re z y d e n te m  k ra tu .  M im o to m a n a g e ­
ro w ie  ITT w N o w y m  J o r k u  natlai nie  r e ­
zygnow ali  W raz  z a m e r y k a ń s k im i  ko p a l ­
n ia m i  miedzi ITT k o n ty n u o w a ł  p la n y  o b a ­
lenia Allende . 11 lu tego 1971 roku  Ned 
G e r r l ty  s p r a w u t a c y  k o n t ro l e  nad  s ia tka  
t a jn y c h  a g e n tó w  p o z o s ta lac y ch  na u s łu ­
gach ITT w A m e ry c e  L ac iń sk le i .  w  po­
ufne! nocie, p rzes łane !  G eneenow l .  n a ­
kreś l i ł  z asadn icze  Unie s t ra teg i i  sp isku .  
Idea  była  c ałk iem  prosta .  Należa ło  po n o ­
w ić  t a k ty k ę  s to so w an a  t u i  w obec  P e ru .  
gd y  p a ń s tw o  to z reczn ie  w yw łaszc zy ło  
sw ego  czasu  sze reg  Innych  koncern o w .  
Szefow ie  t o w a rz y s tw a  ka lku low a l i ,  że te ­
sli A llende  w yw łaszczy  kopa ln ie  miedzi 
(cg z resztą  uczyni ł) ,  bez odszkodow an ia ,  
to  śc iągn ie  na  Chile  k ry t y k ę  całego 
świa ta .  T e  s y tu ac je  chciał w łaśn ie  w y k o ­

rzys tać  G eneen .  G d y b y  ta k  A llende uz ­
nał p ra w a  i względy,  t ak im i  cieszył  sie 
ITT w Chile, w  z am ian  k o n c e r n  nie  s ta ­
w a łb y  na Jego d ro d ze  re fo r m  i p re z y d e n t  
m óg łby  pow iedzieć :

. .Spó trzc ie  na ITT. Czy n ie  1est to 
p rzy k ła d  s p raw ied l iw eg o  p o ro zu m ie - , Ib . 
do tak iego  m ożć  d o jś ć  m iedzy  ludźm i 
d-obret woli?.. ."

W m a rc u  1971 ro k u  de tegac la  p rzeds ta -  
w  cieli k o n c e r n u  spo tka ła  sic z p re z y d en ­
tem  Allende . k tó ry  p o t r a k to w a ł  Ich życz­
liwie  I ze z ro zu m ien iem .  W m a tu  A llen­
de  ogtosll — d eevz te  o n a c lo n a l iz a r l t  
to w a rz y s tw a ,  lecz ITT nad a l  p row adz i ł  
p e r t r a k t a c t e  r. w> dzam t Chile  odnośn ie  
uzy sk a n ia  o d s zk o d o w an ia  za o rze ie te  
m enie . Do tego i e d n a k  nie  doszło, roz ­
m o w y  znalaz ły  sie  w Im pasie .  a w e  
w rześn iu  1971 roku  p re zy d en t  Allende 
mlainowa! z ra m ie n ia  rządu,  c h l l l t ik tego  
a d m in i s t r a to ra  filii ITT. p o d d a la c  1a tym 
s am y m  n adzo row i  p a ń s tw o w e m u .  C e n t r a ­
la k o n c e r n u  p o t r a k to w a ła  len k ro k  lako  
rodzą! dvskre t.ne i na c tona l izae t l .

Na 15 dni p rzed  roz toczen iem  . .op iek i"  
nad Jego to w a rz y s tw e m .  G e n ee ń  poaczas  
ś n iad a n ia  w Bia łym D om u z. „ P e t e "  Pe-  
t e r s o n em  (by tym  d o ra d c a  ek o n o m ic zn y m  
N ix o n a  i m in is t re m  hand lu )  o raz  z. gen. 
Halgein. zas tępca  K ls s ingera  w N a t iona l  
S ecu r i ty  Counei l (K ra tow a  Rada B ezp ie ­
c z e ń s t w a  — uprzedzi ł  Ich, że ch i l i j ska  
filia ITT zostan ie  n ieb a w em  z n a d o n a l l z o -  
w a n a  Nieco póżnle t zwrócił  sie do  teri- 
n e so  ze swoich  n a tb p ż sz y c h  d o ra d c ó w  — 
Bllla M er r lam a .  z p rośba ,  aby  ten o s t a t ­
ni nap isa ł  do P e te r s o n a  1 p rzeds taw i!  m u 
szczegóły 18-punk towego  p la n u  In te rw e n ­
ci!. z ap ro p o n o w a n e g o  przez ITT. P lan  ten 
zaś n ie  był  n iczym  Innym ,  la k  ty lko  k o ­
le ina  fo rm a  procesu  oba len ia  A llende:

„N ależy  po ruszyć  w szy s tk ie  s p ręży n y ,  
bez  rozgłosu, ale  p rz y  p o m o cy  wsze lk ich  
n ie zbędnyc h  ś ro d k ó w ,  ab y  uniem ożliw ić  
Allende p rz e t rw a n ie  sześciu  p i e r w s z y m  
miesięcy,  k tó re  b ed a  m ia ły  d lań  d e c y d u ­
ją c e  znaczen ie" .

W dalszel części plam zak łada ł ,  że  Bla ty  
Dom pow in ien  tak  natsz.ybclet powołać  
s p ec ja ln a  k o m is je  z zad a n ie m  wvwIera,n a 
p res j i  na  Chile. W yraża łoby  sie to  w 
dz ia łan iach .  un lem ożllw1aiacvcb  b a n k o m  
a m e r y k a ń s k im  lub  z ag ran iczn y m ,  udz ie ­
lan ia  Chile n o w y c h  k re d y tó w .  o raz  w  
w y w o ły w an iu  n iezadow olen ia  w łonie  a r ­
m ii  ch i l i jsk ie j .  P la j i  p rz e w id y w a ł  także

sab o to w a n ie  p ro j e k tó w  d y p lo m a ty c z n y c h  
p o s u n ięć  Allende.  M iano rów n ież  s u b w e n ­
c jo n o w a ć  p ra w ic o w y  dz ienn ik  „El  M»r- 
c u r lo ” oraz. w sp ó łp ra c o w a ć  z CIA. abv  
poprzez  s to sow an  e n a i lenszyeh  ś ro d k ó w  
. .zac isnąć  nettu na  lego  (Allende) szyi w 
c iągu tych  sześciu  m ies ięcy" .

W c z tery  mies iące  oo p rz e d s ta w ie n iu  
ld -p u n k to w e g o  Planu.  G eneen  wystał  J a c ­
ka  G u l l fo y l c a  do Chile, aby  ten spo tka ł  
sic z p re z y d en tem  Sa lv ad n re  Allende 1 
w y p ra c o w a ł  w spó ln ie  z n im  fo rm u le  k o m ­
prom isow a .  Ale oto w m ies iąc  nóżnlet 
u k a za ły  sie a r ty k u ły  J a c k a  Andersona ,  
p re z e n tu ją c e  d o k u m e n ty ,  k tó re  całkowicie  
z d e m a s k o w a ły  cala p o d w ó tn a  gre  p ro w a ­
dz an a  przez ITT wobec  Chile. Pod w p ły ­
w em  n iezb i tych  dow odów  sp isku  zaw iąza ­
nego  przez konc ern ,  p rezy d en t  Altencie 
w y s tąp i ł  w Kongresie  c h i l i jsk im  '  Zada­
niem  p rzeg łosow an ia  o ro le k tu  u s taw y  o 
nac jona l izac j i  spółk i te le fon iczne j  ITT w 
Chile  bez o d szkodow a n ia .

K om is ia  d o ch o d zen io w a  s e n a t u  a m e r y ­
k ań sk ieg o .  b a d a i ac a  dz ia ła lność  k o n c e r n u  
ITT w Chile, z a w y r o k o w a ła  w k o ń c o ­
w y m  s p ra w o z d a n iu  z cze rw ca  1973 ro ku ,  
iż p lan  ITT zm ierzał  do w yw ołan ia  . . roz­
lew u  k rw i  l e w e n tu a ln e j  w o jn y  d o m o ­
w e j" .  Ustlulnc. w v w  e ra ć  w pływ na non-  
t y k c  Chile, f irma „ p rz ek ro cz y ła  d o p u s z ­
cza lne  g ra n ic e  p o s tęp o w an ia  p rz e d s ię b io r ­
s tw . . . "  W yrażono  p rzy  tym obaw ę,  że 
g d y b y  zły p rzy k ład  ITT ro z p o w s z e -n n u  
sie. to „ w k ró tc e  żaden  k r a j  nie  będzie  
się godził na obecność  f irm  w ie lo n a ro d o ­
w y c h " .  P onad to  s en a to ro w ie  w yp o w ied z ie ­
li sie za p ro lk t e m  now et  u s taw y ,  zgocmie 
z k tó ra  p róby  w p ły w a n ia  na w y n ik  w y ­
bo rów  w In nym  k r a lu  za po m o c ą  o te r t  
f in a n s o w y ch  pod ad re se m  k tó re l ś  z agend  
rzndu  USA. m ia łyby  z ostać  uz n an e  za 
p rze s teo s e tw o  i zag rożone  kara .  Po raz  
p ie rw szy  zdarzy ło  sie wlec. że o f lc la lne  
g re m iu m  a m e ry k a ń s k ie g o  a p a r a t u  p a ń s t ­
wowego s k r y ty k o w a ło  a m e r y k a ń s k i  k o n ­
cern  1 to w tak  o s tre t  formie ,  zaś  fak ty  
u la w n io n e  przez A n d e rso n a  1 kom is ie  
s e n a c k a  d o p ro w ad z i ły  do na tc lezszego  
k ry z y s u  ITT w całe! do tyczaaow et  h is to r ii  
tego koncernu ,

Na gie łdzie  now^oiorskle! NYSE k u r s  
ak r i l  ITT ty lko  w' p ie rw sze!  p o ł o w ę  tib. 
roku  snad l  z 60 l 3B do la ra  do 30 3/B do ­
la ra  (obecnie  k sz ta ł tu  te sie  on na poz io ­
mie  z a ledw ie  około  19 I l ' J  do la ra ) .  T en  
s p ad e k  k u r s u  t łum aczy  sie p rze de  w s z y ­
s tk im  b ra k ie m  z au fan ia  a k c l o n a r lu s z y  do 
k o n c e rn u .  By wie? zapob  ec  d a lszem u  
s p ad k o w i  k u rs u  akc j i ,  p rezes  ko n ce rn u ,  
Haro ld  G eneen .  zdecydow a ł  sie na  k rok  
w y ją t k o w y :  podczas  w a lnego  zgromaoz .e- 
nta  a k c lo n a r lu s z y  w m a tu  197.1 ro k u  w 
K a n sa s  City oświadczy ł ,  że f i rm a  s a m a  
w y k u p ]  na w olnym  ry n k u  dw a  mil iony  
swych  w ła sn y c h  akcj i .  by  u c h ro n ić  u- 
dz ia low ców  od da lszych  s tra t .  W szys tko

w s k a k u je  na to. że m ’nał  iuż  czas g w a ł­
towne! e k sp a n s l l  ITT. bownem również  
biożacy ro k  nie  przyniós ł.  lak d o ty c h ­
czas. m inio  zapowiedzi  G e n ee n a  i s to tn e ­
go wzrostu  ob ro tó w  t zysków.

Z e p s u ta  op in ia  k o n c e r n u  i z ła  stawa o 
s to so w a n y c h  m e to d ach  w y m u s z a n ia  s u k ­
cesów gospo d arcz y ch  z.a pom ocą  w ą t p i  - 
w y ch  po s u n ięć  oo l l tycznych .  u t ru d n ia  po ­
w ażn ie  In te resy  ITT tak  w USA lak 1 za  
gran ica .  Nledawmo k o n tro le  ks iąg  f in a n ­
sow yc h  k o n c e r n u  rów n ież  nie  w y p a d ły  
d la ń  n a lk o rzv s tn ie t :  C oraz  cześciel  p o j a ­
w ia  s ię  p y ta n ie :

„Co lo z* svMem. w k tó r y m  po tężna  
f i rm a  może n w u s z a i1 sie  k o ry ta rz a m i  
w ładzy  p a ń s tw o w e j  t ak .  J akby by ły  one  
Jej w ła sn y m i?"

Przeina-w ia iac  w 1973 ro k u  na  p os iedz e ­
niu  a k c lo n a r lu s z y  ITT, G e neen  D o w ie ­
d z i a ł :

„N asz  w kład  do n ow oczesnego  s p o łe ­
czeńs twa polega na ty m .  0 v s tw o rz y ć  
ty łu  n a le ży ty ch  obyw a te l i ,  na  Ile poz.wa- 
ta.ta nasze  ś ro d k i  1 r a m y  naszego  s y s t e m u  
spo łecznego" .

A n th o n y  J a y  w swe! k s a i t j *  . .M anage ­
m e n t  a n d  M ach!avelH“ s łu szn ie  c h y b a  
s tw ierdza ,  iż ,,dla p rzysz łych  studentów' ,  
s t u d iu j ą c y c h  dzie je  XX wieku .  h is to r ia  
(ak le j  f i r m y  Jak G e n era l  M otors  będzie
0 wiele  w ażn ie jsza ,  niż h is to r ia  na  p r z y k ­
ład s z w a jc a r sk ie g o  n a ro d u  i jego p a ń s t ­
w a " .  Nic  dz iwnego ,  o b ro ty  G e n era l  M otors  
za ub ieg ły  ro k  w yn ios ły  3fi m i l i a rd ó w  
do la rów ,  zaś  d o rh ó d  n a ro d o w y  S z w a te a r t  
w ynos i  nieco p onad  30 m i l ia rdów  do la rów .  
To też  n e m a  sie lakże  czem u dziwie,  Se 
na p rzy k ła d  O en een  u w a ża  rządy  za b a r ­
dzie! niż  s łab e  i n ie k o m p e te n tn e ,  a swo-  
te z adan ia  ceni  wvżet niż zadan ia  p r e ­
m ie rów .  p re z y d en tó w  czy m o n a re n o w .  
W y m o w n y m  w y ra z em  le k cew ażen ia  w ła ­
dzy pań s tw o w e!  1est lego pos tępow an ie .  
Jeszcze  riziśia! p raco w n icy  ITT o p o w ia ­
da ła  o tym. lak 'eh szef kaza ł  k iedyś  
czek ać  ns  siebie  kró low i Belgów, a a u ­
d ienc je  u szacha  pe rsk ieg o  w os ta tn ie j  
chwil i p rz e su n ą ł  na  nrtżnieiszy te rm in .  
Ale  także  ów  „ s i lny  c z ło w iek "  k o n c e r n u  
m us i  k iedyś  odejść .

„ w ó w c z a s  — ja k  p rz e w id u je  A n th o n y  
Sa m p so n  — ok a że  sie. że Im p e r iu m  ITT 
n ie  m oże  is tn ieć  bez  e n e r g u  i  żelaznej  
kon t ro l i  tego  m is t rz a " .

P isze  on  d a le t :
„Dla  f i r m y  naatgp ig  s t r a s z n e  czasy.  

Różne cżeśct  k o n c e r n u  t is am onzle ln ia  sie
1 w ów czas  w y ra ź n ie  u j a w n ia  s ie  b iedy  
s y s t e m u  — b ra k  In fo rm ac j i ,  a t ak że  b ra k  
du ch a  p rzedsięb io rczośc i  w da lszych  sze ­
reg ach  k ie ro w n ic z y ch ” .

ANDRZEJ BLAJER
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Ju ż  n iejednokro tn ie  zw raca liśm j 
uwagę na dorobek uczonych radziec­
kich, którzy obrali sobie za przedm iot 
swych zainteresow ań badawczych hi­
storie  Polski. Nasz czytelnik zna dziś 
dobrze nazwiska takich w ybitnych 
historyków, jak W. Djakow, A. Sm ir- 
now czy T. Snytko i innych, k tó r/y  
wnieśli trw ały wkład w poznawanie 
naszej przeszłości w XIX stuleciu. 
Wspólną cechą ich prac, z których 
wiele zostało przetłum aczonych i wy­
danych w naszym kraju , jest wyzy­
skanie obszernego, nieznanego dotych­
czas m ateria łu  źródłowego, odnalezio­
nego w zbiorach radzieckich. Pozwo­
liło to na w prow adzenie wielu nowych 
ustaleń, na w yjaśnienie licznych za­
gadek, na rzucenie snopu św iatła na 
długi szereg problem ów dotąd nieroz­
strzygniętych i znanych jedynie po­
łowicznie.

Do długiej ju i  dziś listy historyków  
radzieckich, których dorobek posiada 
duże znaczenie dla znajom ości naszej 
w łasnej, polskiej przeszłości, wypada 
nam dziś dołączyć jeszcze jedno naz­
wisko, które brzm i: W. J. Grosuł. 
H istoryk ten znany dotychczas raczei 
z niew ielkich, acz cennych artykułów , 
dotyczących zwłaszcza dziejów  bał­
kańskich XIX w„ opublikow ał w ze­
szłym roku w Kiszyniowie (1973) ob­
szerną, liczącą ponad 500 stron  m ono­
grafię, zaty tu łow aną: „R ew olucjoni­
ści rosyjscy w Europie południow o- 
.  w schodniej 1859—1874”. W prawdzie 
ty tu ł pracy nie wskazilje bezpośred­
nio, ie  w znacznej części dotyczy ona 
problem atyki polskiej, wystarczy Jed­
nak zaglądnąć do spisu rozdziałow. by 
się przekonać, źe uczony przedstaw ił 
w niej również dzieje nadzwyczaj a k ­
tyw nej w badanym  przezeń okresie 
polskiej em igracji na Bałkanach, je j 
działalność polityczną, wym ierzoną w 
znacznej m ierze przeciw polityce car­
skiej Kosji, jak i — co zasługuje na 
szczególną uwagę — nadzwyczaj m a­
ło znane zagadnienie kontaktów  i 
współpracy polskich działaczy na 
wychodźstwie z em igrantam i — rew o­
lucjonistam i rosyjskim i.

Zainteresow ania badawcze radziec­
kiego historyka ogarnęły nie tylko 
polską em igracyjną dem okrację, lecz 
także i środow iska zachowawcze, 
związane z Hotelem Lam bert, który 
prowadził wówczas szczególnie ak tyw ­
ną politykę na Bałkanach, Stąd zajął 
się również polityczną działalnością 
Sadyka Paszy -  M ichała C zajkow ­
skiego. niegdyś uczestnika pow stania 
listopadowego, polem głośnego nie ty l­
ko wśród Polaków i modnego au to ­
ra  ,,powieści kozackich", obnoszącego 
się w kozackim stro ju  po ulicach Pa­
ryża, wreszcie politycznego rezyaen ia  
A. Czartoryskiego nad Bosforem, ofi­
cera i polityka w służbie tureckiej, 
wyznawcy islam u Sadyk Paszy.

W ystarczy zestawić to, co o poli­
tycznej działalności M. Czajkowskiego 
m iał do powiedzenia radziecki histo­
ryk z tym , co o tych sam ych sp ra ­
wach napisała J . Chudzikowska w 
w ydanej u nas przed laty (1971) książ­
ce „Dziwne życie Sadyka Paszy” aby 
się przekonać, w jak  znacznej m ierze 
badacz politycznych dziejów Bałkanów 
zdołał uzupełnić naszą wiedzę o te j 
jakże in te resu jącej postaci. P roblem a­
tyka polska zajm uje w m onograni 
W;. J. G rosula miejsce poczesne, cnoc 
ze zrozum iałych względów bynajm niej 
nie pierw szoplanow e: wszak tem atem  
dzieła jes t udział rosyjskich rew olu­
cjonistów  w narodowo-wyzwoleńczych 
ruchach na Bałkanach w trzeciej 
ćwierci ubiegłego stulecia. Skoro Jed­
nak w ruchach tych brali aktyw ny 
udział Polacy, I to najróżniejszych 
orientacji ideow o-politycznych, w y­
padło uczonemu zająć się także ich 
w ielostronną aktyw nością.

W 1911 r. W. I. Lenin pisał:
„Dopóki masy ludowe Rosji 1 w ięk­

szości krajów  słowiańskich spały je ­
szcze n ieprzerw anym  snem, p o k i ■» 
krajach tych nie było sam odzielnych, 
m asowych ruchów dem okratycznych, 
szlachecki ruch wyzwoleńczy w Polsce 
przybiera) gigantyczne, p ierw szorzęd­
ne znaczenie nie' lylko z punktu  w i­
dzenia dem okracji ogólnorosyjskiej, 
nie tylko w szechstow lańskiej, ale i 
w szecheuropejskiej”.

Nawiązując do tych słów radziecki 
historyk podkreśla ogrom ne znaczenie 
polskich ruchów narodow o-w yzw oien- 
ezych dla historii rosyjskiej rew olu­
cy jnej em igracji w XIX wieku.

„Polska em igracja polityczna po ja­
w iła się znacznie wcześniej od ogólno- 
rosyjskie j em igracji rew olucyjnej i 
w yw arła korzystny wpływ na dzia łal­
ność tej osta tn ie j. jednocześnie  w 
m iarę  rozw oju rosyjskiego ruchu re ­
wolucyjnego. w coraz większym stop­
niu począł on włączać do siebie rów ­
nież i polskich rew olucjonistów , któ­
rzy wnieśli ważki wkład w dzieło 
zwycięstwa rewolucji w Rosji1’.

lo g o ln ien ia  te przekraczają daleko 
ram y chronologiczne studium  W. 
G rosula, w którym  zyskały nową, do- 
d '*kow ą argum entację.

Czytam ię książkę z niesłabnącym  
zainteresow aniem . zw racając baczną 
uwagę na te w szystkie nowe szcze­
góły. konstatacje i spostrzeżenia, na 
jakie pozwoliły autorow i nieznane 
źródła, wydobyte z bibliotek i arch i­
wów Moskwy, Leningradu. Odessy, 
Lwowa, Kiszyniowa i B ukaresztu. 
Część inform acji odnotow uję na swym 
podręcznym egzem plarzu „Nowego 
K orbuta”, jak  na przykład w iadom o­
ści o nieznanych polskim badaczom 
listach Sadyk Paszy, znajdujących się 
w Bibliotece R um uńskiej Akadem ii 
Nauk w Bukareszcie, w dziale ręko­
pisów. Są to podobno listy do żony 
— niechybnie jednak pisane do owej 
Francuzki, którą M. C zajkowski po­
zostawił w Paryżu i unikał jak  ognia, 
na pewno zaś nie korespondował z 
nią w spraw ach politycznych, ale  do 
Greczynki Teoscolo, z którą ożenił się 
w 1866 r. Ale dlaczego koresponden­
c ja  ta  pochodzi rów nież (nie wiem, 
czy Jedynie) z 1862 r.? Czyżby były to 
listy „przedm ałżeńskie” M. C zajkow ­
skiego? Zagadek jes t wciąż wiele.

LEKTOR
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Dalszy ciqg ze str. 1

d z ia ła ła  P P R . G w a rd ia  L u d o w a. I 
od d z ia ły  bo jo w e  AL. W alczyli także  
ż o łn ie rz e  z AK i BCh. M uzeum  w 
Ł ow iczu  p o s ia d a  w s trz ą sa ją c e  d o k u ­
m e n ty  z tam teg o  o k re su . T u ry s ta  z a ­
p e w n e  n ie  o m in ie  do m u  p rzy  d a w ­
n e j u licy  M ostow ej 22, d z is ie jsze j 
D z ięg ieiew sk lego , w k tó ry m  9 k w ie t­
n ia  1944 roku  o dby ło  się  p osiedzen ie  
K P  PP R . D o k onano  w ów czas w y b o ­
ru  p ierw szeg o  p rzew o d n icząceg o  P re ­
zy d iu m  P o w ia to w e j R ady N aro d o w ej. 
I n a  te j tra d y c ji, s ta ra n n ie  p ie lęg n o ­
w a n e j. lu d z ie  w  Ł ow iczu  uczą się  n o ­
w eg o  sp o jrz e n ia  na  życie.

Ł ow icz zo sta ł w y zw o lo n y  17 s ty cz ­
n ia  1945 roku . Z aczy n a  się  now y o - 
k re s  w  życiu  rn ias ta . k tó re  z ro k u  
■na ro k  zm ien ia  sw ój w yg ląd . D o­
ty ch czas  Ł ow icz by ł m ia stem  rz em ie - 
śln iczo-ro ln icz.ym . T ak i żyw ot p ęd ził 
p rzez  d łu g ie  la ta . N ie od rzeczy w y ­
p a d n ie  p rzy p o m n ieć , że jeszcze  p rzed  
p o w s ta n ie m  sty czn io w y m  w  la ta c h  
1858— 1859 z o rg an izo w an o  w  Ł o w i­
czu  o g ó ln o p o lsk ą  w y s ta w ę  ro ln iczą , 
n a  k tó re j by ło  re p re z e n to w a n e  ro l­
n ic tw o  ze w szy s tk ich  zab o ró w . Ł o ­
w icz  zaw sze  c ieszy ł się  o p in ią  m ia s ta  
ro ln iczego .

U b ieg łe  trzy d z ie s to lec ie  zm ien ia  
s t ru k tu rę  m ia s ta . P o w s ta ją  n o w e  i 
d u że  zak ład y  i o to  Ł ow icz  p rz e ­
k sz ta łc a  się  s to p n io w o  w  m iasto  
p rzem y sło w e . W s ta ry m  k ra jo b ra z ie  
m ia s ta  w y ra s ta ją  now e e lem en ty . T u ­
ry s ta , k tó ry  ch ce  p oznać  dz is ie jszy  Ł o­
w icz, n ie  m oże p rz e jść  o b o ję tn ie  o- 
b o k  n o w y ch  zak ład ó w , k tó re  p o w sta ­
ły  w  o s ta tn im  czasie. O to  d w a  n a j­
w ię k sz e : P rz e tw ó rn ia  O w ocow o-W a- 
rz y w n icz a , k tó ra  służy  zaró w n o  m ia ­
s tu  ja k  i c a łem u  o k ręgow i ro ln icze ­
m u  o raz  now oczesne  zak ład y  p ończo­
szn icze  „ S y n tex “ , w y b u d o w an e  w 
d z ie ln ic y  L o w icz -P rzed m ieśc ie . Z n a ­
czen ie  g o sp o d a rcze  „ S y n tex u “ je s t  
d u ż e , a le  ró w n ie  z n am ien n a  je s t  fu n ­
k c ja  w y ch o w aw cza  zak ład u . Z a k ła ­
d y  d a ją  p ra cę  i ch leb  w ie lu  ro d z i­
n o m . A le  u w ażn y  o b se rw a to r  d o ­
s trz e ż e  inne, n iem n ie j znaczące  z ja ­
w isk o . O to w  zak ład z ie  p ra c u ją  p rz e ­
w a ż n ie  m łodzi ludzie . D la w ie lu  je s t  
to  p ie rw sze  z e tk n ięc ie  się  z d u ży m  
z ak ład e m  p rzem y sło w y m . P ie rw sze  
sp o tk a n ie  z n iez n an y m  ro d z a jem  p r a ­
cy, now ą m aszy n ą , o rg a n iz a c ją  p r a ­
cy. z b ib lio tek ą , dom em  k u ltu ry . Ci 
m łodzi Idzie, pochodzący  ze w si, u - 
czą  się  w  z ak ład z ie  zaw o d u  i now ego 
sposobu  bycia. U czą się, ja k  by po ­
w ie d z ia ł a u to r  pow ieści „W słońcu", 
m y śleć  po  n o w em u  i ch odzić  
p o  n o w em u . S tw a rz a  to  n ie ­
ra z  ro z m a ite  k o n flik ty  I sy tu a c je  ży­
ciow e. N ie gdzie  in d zie j, ja k  w ła śn ie  
w  tym  zak ład z ie , m ożna  z ao b se rw o ­
w a ć  c h a ra k te ry s ty c z n y  p ro ces p rz y ­
s w a ja n ia  sob ie  now ych  form  i sposo­
b ó w  życia. Ł ow ick i „ S y n te x '‘ m a  
zn aczen ie  gosp o d arcze  i sp o łeczn o -p o ­
lity c zn e  zarazem . U czy p ra co w a ć  1 
je s t  szk o lą  w y c h o w a n ia  o b y w a te lsk ie ­
go.

A oto n o w e  dom y, w y b u d o w an e  w  
o s ta tn im  czasie  w Łow iczu, „O sied le  
X V -lec ia  P R L "; i jeszcze je d n a  ko ­
lo n ia  now oczesnych  dom ów  — o s ie d ­
le  „T kaczew ". P o d o b n e  m o żn a  sp o t­
k a ć  i w in n y ch  m ia s ta ch  czy m ia ­
steczk ach . N ie z m ie n ia ją  one k ra jo ­
b ra z u  m iasta , k tó re  w ogólnej p e r ­
sp e k ty w ie  p o zo sta ją  w ciąż  w c ien iu  
s ta re j  a rc h ite k tu ry  i to  c h y b a  d o b ­

rze. że ta k  jes t. A le  w  m ieśc ie  sp o ­
ty k am y  się  jeszcze z p a r te ro w ą  z ab u ­
dow ą, są  uliczki ja k b y  żyw cem  w y ­
c ię te  z p rz ed w o je n n eg o  a lb u m u , d o ­
m y o k o lo n e  p ło tam i. P rzecież  te  g m a­
chy, k tó re  w c iąż  p o w sta ją , św iad czą
o trosce  w ład z  o p o trzeb y  m ie sz k a ­
n iow e Ł ow icza.

M iasto  liczy dz iś oko ło  d w u d z ies tu  
m ieszk ań có w  (w 1946 ro k u  — b lisko  
cz te rn a śc ie  tysięcy), p o trzeb y  są  w ięc  
duże. Z ad a n ia , ja k ie  w  tym  zak re s ie  
s ta w ia ją  p rzed  sobą  w ład ze  m iasta , 
z m ie rz a ją  do  o b n iżen ia  w sk aź n ik a  
zag ęszczen ia  n a  je d n ą  izbę. Na tym  
po lu  n a s tą p iła  ju ż  p e w n a  p o p raw a , 
zagęszczen ie  n a  je d n ą  izbę zm ala ło  w 
Ł ow iczu  w o s ta tn ic h  la ta ch  z 1,94 do
1,45. P o p ra w a  n a s tąp iła  tak że  w za-; 
k re s ie  g o sp o d ark i k o m u n a ln e j. W ro ­
ku  1970 b lisk o  połow a m ieszk ań có w  
k o rz y sta ła  ju ż  z sieci w odociągow ej. 
A n a leży  p am ię ta ć , że po w o jn ie  
b u d o w a n o  tę  sieć od p o czą tku . P rzed  
w o jn ą  na  te re n ie  w o jew ó d z tw a  je ­
d y n ie  P io trk ó w  T ry b u n a lsk i p o s ia ­
da ł sieć w o d o c iąg o w o -k a n a liz ac y jn ą . 
Ł ow icz p o siad a  dość d o godne  p o łą ­
czen ia  ze św ia tem , k o le jo w e  i sa m o ­
chodow e, p rz ep ro w a d z a  się  e le try f i-  
k a c ję  kolei (Łow icz łączą  pociągi e- 
lek try cz n e  ze S k ie rn ie w ica m i i z Ł o ­
dzią, m o d e rn izu je  się  s tac ję). U ła t­
w ie n ia  k o m u n ik a c y jn e  u m o ż liw ia ją  
k o rz y stan ie  z o śro d k a  m ie jsk ieg o , j a ­
k im  jes t Łow icz, ja k o  ź ró d e ł zaopa­
trz e n ia  i ro z ry w k i d la  m ieszk ań có w  
w si. a le  u ła tw ia ją  tak ż e  k o n ta k ty  
m ia s ta  ze w sią . k tó ra  p rzec ież  ta k ­
że zm ien ia  sw o je  oblicze, u rb a n iz u je  
się, zb liża  do  m iasta .

Ł ow icz je s t zn an y  ja k o  siedziba ze­
spo łów  a m a to rsk ic h , k tó re  są o rg a ­
n izo w an e  p rzy  w ięk szy ch  z ak ład ach  
p racy , ja k  n a  p rz y k ła d  p rzy  „S yn- 
te x ie “ (d o b ry  zespół w o k a ln o -m u ­
zyczny). Ł ow ick i Zespół P ieśn i i 
T ań c a  je s t  p o p u la rn y  w k ra ju  i za 
g ran icą . W Łow iczu d z ia ła  S to w a ­
rzy szen ie  P rz y jac ió ł O gnisk  A rty ­
sty czn y ch  (w ra m a ch  d z ia ła ln o śc i 
W ojew ó d zk ieg o  T o w a rz y stw a  U p o w ­
sz e ch n ian ia  K u ltu ry ), k tó re  k rzew i 
zam iło w an ia  m uzyczne, tan eczn e , p la ­
styczne. D ziała tak że  w  Ł ow iczu  O - 
g n isk o  M uzyczne, k tó re , m im o  t r u d ­
n ych  w a ru n k ó w  lo k alo w y ch , m a za 
sobą  c iek aw e  osiąg n ięc ia . W o g n isku  
s tn ie ją  dw a  zespoły  m u zy czn e : a k o r ­
deonow y pod k ie ru n k iem  n a u czy c ie ­
la  O gniska, P io tra  C echy, i in s t ru ­
m e n ta ln y , pod k ie ro w n ic tw em  D y rek ­
to ra  O gniska. T a d e u sz a  K lim czak a . 
Z espoły  o s ią g a ją  sukcesy  na  k o n ­
k u rsa ch  i e lim in a c ja c h  p o w ia to w y ch , 
b io rą  u d z ia ł w dorocznych  p o p isach  w 
F ilh a rm o n ii Ł ó dzk iej. R o zw ija  o ży ­
w io n ą  d z ia ła ln o ść  T o w a rz y stw o  P rz y ­
jac ió ł Ł ow icza, k tó re  g ru p u je  ludzi 
ro zm iło w an y ch  w m ie jscow ym  fo l­
k lo rze , z ab y tk ach , h is to rii m iasta . O - 
siąg n ięc ia  m a tak że  T o w a rz y stw o  
P rz y jac ió ł M uzeum  w  Ł ow iczu , k tó ­
re  p ie lę g n u je  zam iło w an ia  do sz tu k  
p ięk n y ch  i z a jm u je  się o ch ro n ą  z a ­
b y tk ó w  kultu ry .. Sam p ,M tueum  .m ieś­
ci się  w  d a w n y m  g m achu  p o m is jo - 
n a rsk lm  z końca X V II w ieku . W cza­
sie  o s ta tn ie j w o jn y  gm ach  zo sta ł zn ir 
szczony p ra w ie  w całości, po w o jn ie  
je d n a k  zo sta ł z re k o n s tru o w a n y ; o d ­
b u d o w a n o  trz y  sk rzy d ła , zachodn ie , 
p o łu d n io w e  i pó łnocne. T u ry s ta , k tó ­
ry  zw ied za  m iasto , n ie  o m in ie  M uze­
um , w k tó ry m  zap o zn a  się  z h is to ­
r ią  i sz tu k ą  reg io n u  oraz  k u ltu rą  lu ­
d ow ą. Je s t  w ie lu  tw ó rcó w  lu dow ych , 
m ieszk a jący ch  w  Ł ow iczu  1 na w si 
ło w ick ie j, k tó rzy  w  różny  sposób  u ­

p ięk sza ją  sw o je  dom y i o be jścia , 
tw o rząc  o ry g in a ln e  dzie ła  a r ty s ty c z ­
ne.

A oto p o w ia to w a  i M ie jsk a  B ib lio ­
tek a  P u b liczn a . B ib lio tek a  zo sta ła  
z o rg an izo w an a  w e w rz eśn iu  1946 ro ­
ku. N osiła  w ted y  m ian o  P o w ia to w e j 
B ib lio tek i P u b liczn e j. K sięgozb ió r l i­
czył za led w ie  650 tom ów . Do końca 
1918 roku  zo rg an izo w an o  sieć b ib lio ­
tek  pu b liczn y ch  w pow iecie  o ra z  k i l­
k ad z ies ią t p u n k tó w  b ib lio teczn y ch  po 
w siach . W tym  o k resie  o tw a r to  na n o w 0 
M ie jsk ą  B ib lio tek ę  P u b licz n ą  w Ł o­
w iczu  z k sięgozb io rem  liczącym  1553 
w o lu m in y . W ro k u  1955 po łączono  
P o w ia to w ą  B ib lio tek ę  i M ie jsk ą  B i-

s łu g u ją  n a  uw agę. P rz e p ro w ad z o n o  
re jo n iz a c ję  szkó ł p o d staw o w y ch , za ­
d b an o  o rozw ój sz k o ln ic tw a  zaw o d o ­
w ego, o d o b ó r w y k w a lif ik o w an e j k a ­
d ry  ped ag o g iczn e j. W ynik i w p racy  
d y d a k ty c zn o -w y ch o w aw c z e j są  w y ­
sokie. D la p rzy k ład u , szko ła  p o d s ta ­
w o w a n r  4 w  Ł ow iczu zosta ła  u z n a ­
n a  za je d n ą  z n a jle p ie j  rea liz u jąc y ch  
p ro g ram  p o stęp u  pedagog icznego  w 
Łow iczu .

In te re su jąc y m  p rzy k ład em  je s t ta k ­
że T ec h n ik u m  R olniczo H o d o w lan e  w 
B lichu . T ra d y c je  tej p lacó w k i szko l-

s tra c iło  około 33 p ro c en t sw o ich  oby­
w a te li, podniosło  się  z u p ad k u , za le ­
czyło  ra n y  i ro z w ija  się. W p raw d z ie  
n ie  o d g ry w a  w g o sp o d arce  w o je ­
w ó d z tw a  n acze ln e j roli, należy  do 
m n ie jszy ch  m ias t p o w ia to w y ch , a la  
p rzec ież  jego  fu n k c je  po lity czn e  i 
k u l tu ra ln e  są  coraz b a rd z ie j w id o cz­
ne, a i o siąg n ięc ia  gosp o d arcze  zn acz ­
ne. Łow icz ro zw ija  się, rośn ie , j e g i  
zn aczen ie  jak o  c e n tru m  han d lo w eg o , 
p rzem y sło w eg o  i k u ltu ra ln e g o  d i i  
n a jb liższeg o  te re n u  jest duże. Z m ian y  
so o leczn e  i g o spodarcze , k tó re  zach o ­
dzą  na wsi p o w o jen n e j, m a ją  śc isły  
zw iązek  z p rz em ia n a m i zach o d zący m i 
w  m ieście. O dnosim y  to, oczyw iście,
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b lio tek ę  w  je d n ą  p laców kę. P ie rw ­
szym  k ie ro w n ik iem  B ib lio tek i została  
M aria  W yczółkow ska, W roku  1958 
B ib lio tek a  o trzy m a ła  now y lok al w 
g m ach u  M uzeum . N a stę p u je  dalszy  
ro zw ó j sieci b ib lio teczn e j w  pow iecie  
i p u n k tó w  b ib lio teczn y ch . W ro k u
1971 liczba  b ib lio tek  w  pow iecie  w y ­
n o s iła  39, p u n k tó w  b ib lio teczn y ch  
155, k sięg o zb ió r liczył 169.021 w o lu ­
m inów , n a  jed n eg o  m ieszk ań ca  p rz y ­
p a d a ło  1.6 tom ów , p ro c en t c z y te ln i­
ków  w  s to su n k u  do liczby m ie sz k a ń ­
ców  — 22,9. K sięgozb ió r P o w ia to w e j 
i M ie jsk ie j B ib lio tek i ty lk o  w  Ł ow i­
czu w ed łu g  s ta n u  na dzeń 30 c ze rw ­
ca 1972 ro k u  liczył 40.735 tom ów . O - 
p rócz  d z ia ła ln o śc i z w iązan e j z u d o ­
s tę p n ie n iem  k siążk i czy te ln ik o w i (od
1972 roku  B ib lio tek a  p o siad a  w  Ł o­
w iczu  sw o ją  filię  p rzy  ul. K u rk o ­
w ej), słu żb ą  in fo rm a c y jn o -b ib lio g ra ­
ficzn ą  i szk o len iem  zaw odow ym  B i­
b lio te k a  p ro w ad z i ró ż n o ro d n e  form y 
p ra c y  o św ia to w e j w  Ł ow iczu  i po ­
w iecie , o rg a n iz u je  w y s ta w y  książek , 
p ro w a d z i a k c ję  sp o tk ań  z p isa rzam i.

A oto szkoły  Ł ow icza. J e d n e  m iesz ­
czą  się  w zab y tk o w y ch  g m ach ach , 
in n e  w  now o w y b u d o w an y ch . W 
m ieśc ie  z n a jd u je  się  5 szkół p o d s ta ­
w ow ych , 1 L iceum  O gó lnoksz ta łcące, 
1 L iceum  M e d y czn o -P ie lęg n ia rsk ie , 
T ec h n ik u m  E konom iczne , Z asad n icza  
S zko ła  H an d lo w a, T ech n ik u m  M ech a­
n iczn o -E lek try czn e , Z asad n icza  S zk o ­
ła  Z aw odow a, T ec h n ik u m  R oln iczo- 
-H o d o w lan e  w B lichu  i R o ln iczo -K o- 
re sp o n d en c y jn e  o raz  Z asad n icza  Szko­
ła n r  2. R odzaj szkó ł je s t  w ie le  m ó ­
w iący . Ł ow icz p o siad a  ty lk o  jed n o  
liceum  o g ó lnoksz ta łcące , in n e  szko­
ły k sz ta łcą  sp e c ja lis tó w  do ró żn y ch  
d z iedzin  g o sp o d ark i. W dzied z in ie  
sz k o ln ic tw a  o siąg n ięc ia  Ł ow icza  za ­

n e j są b a rd zo  bogate, s ięg a ją  czasów  
o sta tn ieg o  k ró la  Po lsk i i jego  b ra ta , 
M ich ała  P o n ia to w sk ieg o , k tó ry  m ia l 
sw ój zam ek  w Ł ow iczu i założył tu  
fa b ry k ę  p łó tn a . A k c jo n ariu szem  te jże  
obok p ry m asa  i in n y ch  w ie lm ożów  
b y ł sam  król. D ziało się  to w o k re ­
sie  gorączk i p rzem y sło w e j, k tó ra  o -  
g a rn ę la  n iek tó re  św ia tle jsz e  um ysły . 
M a n u fa k tu ry  su k ien n icze  rodziły  się  
ja k  na  d ro żd żach . R o b o tn ik am i by li 
g łó w n ie  p o d d an i, p rz ew a ż n ie  ch łop i. 
N ie  g a rd zo n o  p rzy m u so w ą  p ra cą  sie ­
ro t. żeb rak ó w , w ięźn iów . S ły n n a  b y ­
ła  w tym  czasie  szko ła  p o d sk a rb ieg o  
n a d w o rn eg o  T y zen h au za , w  k tó re j 
d z iew czę ta  „z sam ej k rn ą b rn o śc i i 
p łaczu  ch o ro w ać  m uszą". F a b ry k a  
k ró lew sk o -p ry m a so w sk a  po u p ad k u  
p o w s ta n ia  kośc iuszkow sk iego , na k tó ­
re  o d d a ła  znaczne  zapasy  sw oich  w y ­
robów , zaczęła  s ię  chy lić  ku  u p a d k o ­
w i. Po  d ru g im  ro zb io rze  P ru sacy  ją  
ca łk o w ic ie  zd ew asto w ali. Z iem ia 
„B lich u " zm ie n ia ła  k ilk a k ro tn ie  w ła ś ­
c icieli, zan im  w roku  1918 p rzesz ła  
w  ręce R zeczypospo lite j. Z dn iem  14 
lu teg o  1923 ro k u  zo sta ła  o d d an a  Ł o­
w ick iem u  S am o rząd o w i P o w ia to w e ­
m u na u ży tek  szkoły  ro ln icze j. Do 
te j tra d y c ji  n a w iąz an o  po d ru g ie j 
w o jn ie , o rg a n iz u ją c  w  s ta ry m , p ię k ­
nym  g m achu , k tó ry  p ro jek to w a ł a r ­
c h ite k t P o rczy ń sk i, L iceum  R olnicze, 
d z iś  p rzek sz ta łco n e  na  T ech n ik u m  
R o ln iczo -H o d o w lan e . Szkoła  w y d a ła  
ju ż  w ie le  ro czn ików  m łodzieży  o ró ż ­
nych sp ec ja ln o śc iach  zaw odow ych . 
N iek tó rzy  z nich  pokończy li s tu d ia  
w yższe, in n i p ra c u ją  w Ł ow iczu  i na 
w si ło w ick ie j.

T ak  oto n ie k tó re  ty lk o  sp ra w y  i 
rzeczy, k tó re  tu ry s ta  m oże o b e jrzeć  
w  Łow iczu. M iasto , k tó re  pon iosło  
o lb rzy m ie  s tra ty  w  czasie  w o jn y ,

d o ‘ dużego, u p rzem y sło w io n eg o  c en ­
tru m , jak im  d la  sw ego reg io n u  je s t  
m ias to  w o jew ódzk ie , a le  te sam e  p ro ­
cesy (w o d p o w ie d n ie j sk a li)  m o żn a  
zau w aży ć  i na  p rz y k ła d z ie  m ałeg o  
p o w ia to w eg o  m iasteczk a . R ozw ój 
ry n k u  i p rzem y słu  p ro w ad zi do w ią ­
zan ia  się  t» *enu w ie jsk ieg o  z o ś ro d k a ­
m i h a n d lu  i p rzem y słu  w m ieście. R oz­

w ój k o m u n ik a c ji i łączności u p o w szech ­
n ia  m ie jsk ie  w zory  k u ltu ro w e . 
„U p o w szech n ia ją  się  na  w si, u rz ą d z e ­
n ia  k u ltu ra ln e , b ędące  d o tąd  u d z ia ­
łem  g łów nie  m ieszk ań có w  m ia s ta : b i ­
b lio tek i, k ina , rad io , p ra sa  I lu s tro w a ­
na, te lew iz ja , k lu b y  itp . W chodzą na  
w ieś pow oli u rz ąd z en ia  w ła śc iw e  n o ­
w o czesnej cy w ilizac ji p rz em y sło w e j; 
e lek try czn o ść , k o m u n ik a c ja , sieć zao ­
p a trz en ia , p rzed m io ty  p rzem y sło w e  
codziennego  u ży tku  (różnego  ro d za ju  
sp rz ę t g o sp o d a rs tw a  dom ow ego), U- 
rz ąd z en ia  k o m u n a ln e  (ośrodki z d ro ­
w ia , p rzed szk o la , łaźn ie, p ie k a rn ie  
spó łdz ie lcze, p ra ln ie , itp .)" — pisze 
B ro n isław  G ołęb iow sk i w „ K u ltu rz e  
i życiu spo łecznym  w si"  (Isk ry , 1964, 
s. 33). I co k o lw iek  by m o żn a  p o w ie ­
dzieć dz is ia j o rozw oju  m aiy ch  m ia ­
steczek , a tak że  w si, k tó re  u p o d a b ­
n ia ją  się do  m iast, d o chodzą  do  ich 
p rzed m ieść , m a łe  m ia s to  jak o  n a jb l iż ­
sze c en tru m  h an d lo w e, k u ltu ra ln e , o - 
św ia to w e , jak o  c e n tru m  tak ż e  p o li­
tyczne; odtiżlafyU-a r t f B K j ie ń f a j*  "na 
w ieś różnym i k a n a łam i, jego zn acze­
n ie  ro śn ie  w tym  sam y m  sto p n iu , w  
ja k im  ro zw ija  się  są s ied n ia  w ieś. Ł o­
w icz  je s t  w tej szczególnej sy tu a c ji, 
że p o siad a  p o n ad to  b a rw ę  i uroi* 
m ia s ta  ow ian eg o  p am ięc ią  h is to rii i 
tra d y c ji  lu d o w ej.
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Są to w ra że n ia  z podróży , k tó ra  m im o  o g ro m n e j ro zm aito ści i w ielości po­
z n an y ch  k ra jo b ra z ó w , ludzi i ich sp raw , p ro b lem ó w  tego św ia ta  b y ła  w g ru n ­
c ie  rzeczy n u d n a  I nu żąca. P odróż łę od b y łem , n ie  ru sz a ją c  się  z m ie jsca  czyli 
z fo te la  w sa li k in a  „ K ijó w ” w K rak o w ie , gdzie  w d n iach  od 4 do 9 cze rw ca  
o d b y w a ł się  XI M ięd zy n aro d o w y  F estiw a l F ilm ó w  K ró tk o m etrażo w y ch . W su ­
m ie  o k rą g łą  dobę  trw a ły  p ro jek c je  93 film ów , k tó re  p rezen to w ały  32 k ra je  i 
O N Z w teg o ro czn e j k ra k o w sk ie j p a rad z ie  k ró tk ieg o  m etraż u .

T aka porcja dokum entalnych reporta ­
ży, im presji, portretów  czy filmów oś­
w iatow ych może się wydać dla zw ykłe­
go am atora ekranow ej fikcji m ordercza, 
on bowiem trak tu je  w kinie „dodatek" 
jak o  zło konieczne, lako uciążliwy ha­
racz n iepotrzebnie podtykany mu przy 
w stępie do krainy ułudy — bez możli­
wości zmiany kanału lub wyłączenia 
obrazu, oo zwykle p rak ty k u je  w takim  
w ypadku przed telewizorem . Jedynie 
dowcipne fitmy anim ow ane są tolero­
w ane bez grym asu nudy.

Kom pleks ..dodatku" dręczący kró lko- 
m etrażow c filmy i ich autorów  znika na 
czas festiw alu, który ściąga tłum y pu­
bliczności (lo co. że branżowej) w yłącz­
nie dla nich i honoruje wybrańców tro ­

feami i gotówką. Z tym w szystkim  k ra ­
kowski festiw al nie dał się ponieść 
próżności, która zwykle towarzyszy po­
dobnym konw enlyklom  św .ala u lp u , 
lecz zachował — jak głosi tradycja — 
cechy roboczego spotkania środowiska 
twórców I krytyków , gdzie toczył się 
spór o wartości, idee I formy. Pow ołu­
je się na tradycję, poniew aż w tym ro­
ku tego dyskusyjnego zarzewia wyraź­
nie zabrakło. Zabrakło twórczego fer­
m entu, który daw niej wskazywał na 
ciągły niepokój film owej aw angardy. 
Kraków był do tej pory — obok O ber­
hausen — dogodnym punktem  obserw a­
cyjnym  ideow o-estetycznych fluktuacji 
m ałych form filmowych. Ten typ tw ór­
czości ze względu na n iew ielkie ryzyko

produkcyjne spełniał rolę a rtystyczne­
go laboratorium  dla kina o norm alnych 
w ym iarach T utaj nieograniczone prawo 
do eksperym entu  związane z inw azją 
am atorów  św ięciło przy spontanicznym  
aplauzie m łodej publiczności trium f 
prowokacji, kontestacji, świeżości este­
tycznej, tem atycznej odkrywczości — a 
przede wszystkim  skandalu  za wszelką 
cenę.

Kraków  zawsze byl festiw alem  b a r­
dziej spokoinym  i nobliwym aniżeli 
O berhausen, ale przecież i tu ta j w u- 
biegłych latach unosił się rew olucyjny 
duch kina jako głęboko Indyw idualnej i 
krytycznej wypowiedzi o świecie. Otóż 
w roku obecnym  wypada odnotować 
pew ne w yczerpanie aw angardy, coś iak- 
by kres lego im petu, którym  nie tak 
dawno zachwycała i oburzała. I ten 
kryzys żywotności jest widoczny nic ty l­
ko ż podw aw elskiej perspektyw y, gdyż 
zwyczajowy, gościnny w ystęp nagrodzo- _ 
nego zestaw u z O berhausen zalecał s ię ’ 
jedynie  solidnością w ykonania. Przy 
czym nie jest to typowy kryzys nowa­
torów, który zwykle polega na m anie­
rycznym  eksploatow aniu raz odkrytych 
form uł 1 tem atów, ale powrót do daw ­
nych zainteresow ań relacjonow anych z 
wręcz akadem ickim  um iarem . Jakby 
czas nie tylko stanął w m iejscu, ale 
cofnął się o kilka lat wstecz.

W ystudzeniu tem pera tu ry  ek ran u  to ­
w arzyszyła w Krakowie apatia  publicz­
ności. k tóra bezm yślnym i oklaskam i n a ­
gradzała wszystkie nieom al filmy — n a­
w et te na jbardzie j Irytujące i idiotycz­
ne A tych było nadspodziew anie dużo, 
praw dziw e m orze żałosnej tandety, ideo­
logicznego prym ityw u i filmowego a n a l­
fabetyzm u. Kilometry topornej am ator­
szczyzny przesuw ały się m onotonnie 
przed usypiająca publicznością I jedy­
nie niekiedy, w długich odstępach cza­
su zalśnił oryginalny pomysł, błyskotli­
wa realizacja czy frapu jąca  sugestia 
problem owa.

Żenujący poziom większości festiw a­
lowych filmów wywoływał dręczące py­
tania sfrustrow anej publiczności o k ry ­
teria  selekcji do festiwalowego konkur­
su. W tych pretensjach kryło się m il­
czące, choć niespraw dzone przekonanie, 
że nie mogą istnieć filmy jeszcze gor­
sze.

Czy można bowiem wyobrazić sobie 
fUrn zrealizowany bardziej nieudolnie 
aniżeli włoski m elodram at „Człowiek 
jak  ty", który polegał na długim  eks­

ponowaniu tw arzy bohatera o bezna­
dziejnie cielęcym  wyrazie, a ów boha­
te r  w spom ina w ciągu szablonowych 
retrospekcjl chwile spędzone ze sw oją 
ukochaną, pod koniec zaś półgodzinne­
go wspom inania przedstaw ia nam się — 
n i stąd. ni zowąd — jako rew olucjoni- 
tsta. W zględna wartością tego filmu bvł 
niezam ierzony komizm rodzący się  z 
n a iw m g o  ak torstw a i z kiczowatego 
nastro ju .

Inny przykład dna, gdzie chyba już 
■nikt od spodu nie zapuka: zachodnio- 
■niemiecka „F lu rslrasse" była m ontażem

niż konw encjonalne oklaski. W ymierzm y 
im sprawiedliwość przy pomocy podsta­
wowego pytania egzam inującego w ar­
tość dzielą sztuki: jaką przynoszą w izjs 
św iata i człowieka?

Odpowiedź najbardziej klarow ną i 
zwięzła w artystycznych definicjach 
przyniosły filmy anim owane, które t ra ­
dycyjnie już stanowią najbardziej m a­
lowniczy półwysep krótkom etrażow ego 
kontynentu . N ajbardziej In teresująca 
filmy anim ow ane festiw alu łączyło prze­
konanie o cywilizacyjnych przerostach 
naszej epoki nad ludzką tożsam ością
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kilkudziesięciu ujęć m iasta, z których 
dosłownie nic nie wynika poza na jgor­
szymi obelgam i pod adresem  autora. 
N iestety, takich przykładów było bardzo 
dużo i one nadaw ały ton festiwalowi, 
ciągnęły go w dói, przytłaczając filmy 
ciekaw e, wartościowe, a naw et wybitne.

Bodaj po raz pierw szy w historii k ra ­
kowskich festiw ali m iędzynarodow e ju ­
ry  obradujące w tym roku pod prze­
wodnictw em  Jerzego H offm ana w kon­
kluzji w erdyktu zaapelow ało o podwyż­
szenie progu selekcji, gdy obecna to­
lerancja może ujem nie wpłynąć na 
prestiż  i znaczenie festiw alu.

T rudno jednoznacznie osądzić w ja ­
kim stopniu w m inionym  festiw alu od­
biła się  sy tuacja  krótkiego film u na 
świecie, a w jakim  stopniu za stan 
rzeczy odpow iadają organizatorzy. Po­
ziom krótkom etrazow ej konfrontacji jest 
w ypadkow ą tych dwóch sil I ich w spół­
działanie zadecyduje o przyszłych lo­
sach tego jedynego m iędzynarodowego 
festiw alu filmowego w Polsce.

Dość krakania. N ajisto tn iejsze bowiem 
znaczenie dla zdrowia / im prezy m ają 
filmy, które wyznaczają górny pułap 
możliwości artystycznych. proponują 
głęboki dyskurs o świecie w spółczesne­
go człowieka i zaskakują oryginalnością 
konstrukcji. Były takie filmy, k t ir e  
w yryw ały widza z od rętw iającej oboję­
tności, zmuszały do uwagi i zachęcały 
do gorących braw  bardziej szczerych

jednostki. To zagrożenie najp recyzyjn ie j 
wysłow ił laureat G rand Prlx  czyli ra ­
dziecka „W yspa” reżyserii Fiodora 
C hitruka — groteskow a opowieść o 
rozbitku z bezludnej wyspy, wokół 
k tó rej koncentru ją  się znam ienne prze­
jaw y działalności człowieka XX w ieku: 
sam obójczy rozwój m oloryzacji, afery  
krym inalne, dew astacja środow iska n a ­
turalnego. wojny itp. i nie ma tu m ie j­
sca na pomoc dla sam otnego człowie­
ka. W zakończeniu filmu do wyspy pod­
pływa uczepiony deski inny rozbitek 
i dopiero on nabiera nieszczęśnika. 
W zruszający hum anizm  tej pointy za- 
stanaw ia jąco  kojarzy się z najszlachet­
niejszym i tiadycjam i radzieckiego fil­
mu psychologicznego, w którym  n a j­
prostszy odruch ludzkiego współczucia, 
przyjaźni i serdeczności m ial cenę n a j­
wyższą. 1

Kanadyjczycy natom iast pokazali 
oparty  na autentycznym  w ydarzeniu 
kom iks o  rybackiej rodzinie, która żyła 
szczęśliwie na wyspie bezludnej do 
ezasu, kiedy akcja pomocnicza w ojska 
i policji nie przyniosła im zagłady.

Ten sam wątek myślowy podejm ow a­
ły dwa utw ory am erykańsk ie : „Szczery 
film " Franka M ourisa i „W ięcej” M il- 
cliela Rosc‘a, tecz form ułują go z sa ty ­
ryczną intencją wobec am erykańsk iej 
ideologii konsum pcji i sukcesu. Film ik 
M ourisa jest opow iadana w pierw szej 
osobie biografią przeciętnego A m eryka-
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tn  łrfę zaczęło  S e tk i lu d zi p rzy  o tw o ­
ra ch . W id aw k ę  m a ją  o k ręcać, lasy  
rżn ą , w szy stk ie  piły  ju  i  g ra ją  ...

W koło  s to ją  co in n i w ioskow i gos­
p o d a rze  i g łośno  się śm ie ją . M ają  z 
czego. C h y b a  w czepku  się u ro dzili. 
Za z iem ię p ią te j i szóste j k lasy  b io rą  
k ró lew sk ie  p ien iądze . W g łow ie  się 
m oże zak ręcić . W szyscy on i. c i gospo­
d a rze  w id zą  ju ż  się  m ilio n e ra m i. I 
n ie  są  to wcalfe sen n e  ro jen ia . R zeczy­
w iście, m ilio n eram i zostaną. R ap tem  
w szyscy  oni p o w ażn ie ją . P rz e s tę p u ją  
z nogi n a  nogę. W iosna się  zaczęła, a  
on i się  sza rp ią . Jed n i m ów ią  to, d r u ­
dzy tam to , m ę tlik  z teg o  tak i w g ło­
w ie , że człow iek  d o sta je  ko low acizny . 
K o k o c iń sk i ro zp in a  kożuszek, jak b y  
m u się z ro b iło  n ag le  go rąco  i p o w ia ­
d a :

— F a m a  posz ła  szeroko , że P iask i 
się  bogacą. P rz y je ż d ż a ją  tu  do nas 
różn i tacy  ludzie , m ów ią, 4e z iem ię 
m a ją  do sp rz e d a n ia  w R ad om szczań- 
sk iem , że na  sz k la rn iac h  m ożna z a ­
rob ić  pod K saw ero w em , że to I tam to . 
A lis tów  11* przychodzi, aż spod O po­
la  piszą...

M am  przed  oczam i fa rb ia rz a  z P a ­
b ian ic  i d o skona le  d la teg o  ro zu m iem  
ro z te rk ę  ty ch  ro ln ik ó w , N ie m a p :e- 
n iędzy  — bida. Są p ien ią d ze  też  b ida, 
bo, n ie  b a rd zo  w iad o m o  w  co je  po w - 
dz iew ać, P ien iąd z  m oże w y p ro s to ­
w ać  m oże też  zw ich n ąć  i p o k rzy w ić  
ju ż  do  k o ńca  żvcła. P ien iąd z  dobry  
sługa, ale  zly n iek iedy  p rzew o d n ik . 
Jeszcze  te  m ilio n y  n a  P iask i n ie sp ły - 
nęty , a ile  rąk  ju ż  się  w yciąga. C órka  
na lega. żebv o jc iec  m ieszk an ie  jej k u ­
p ił w  m ieśę ie  Lodzi, syn w oła  o do- 
n iek  w Z d u ń sk ie j W oli. s io stra  co 
je s t w  L ask u  ju ż  się w idzi w  po lsk im  
fiacie, a cl inn i k re w n iacy . Boże ilu 
się  ich znalaz ło , n ie  ty lk o  m o le s tu ją
o pożyczki. T ak  tak... gdy p ien iędzy  
w ie le  w ko ło  sam i p rzy jac ie le .

Ł a tw y  p ien iąd z  n ikom u jed n a k  
szczęścia n ie p rzyniósł... chyba, że 
ro zsąd n ie  będzie  z a in w esto w an y . F a r ­
b ia rz  z P a b ia n ic  i ci inni jed n o d n io ­
w i m ilionerzy . Byli bogaci. T eraz  są  
jeszcze ubożsi n iż by li p rzed  ty m  to- 
to -lo tk o w y m  m ilionem . S p ad li, a że 
sp ad li z dużej w ysokości, w ięc u p ad ek  
odczuli bo leśn ie . Są  o k a leczen i. Te 
ra n y  są  na  duszy. Z ab liźn iły  się o w ­
szem . czas rob i sw o je , lecz ból pozos­
tał, odzyw a się  w c iąż  od now a. Czy 
w ięc  n ie na leża ło b y  ju ż  dziś pom yśleć
o  ja k ie jś  s łu żb ie  d o rad cze j d la  tych 
w szy stk ich  ro ln ik ó w , k tó ry ch  g ru n ty  
m a ią  być w d o lin ie  W id aw k i e w e n ­
tu a ln ie  w y k u p io n e?  T ym  razem  trz e ­
b a  pom óc w po d jęc iu  decyzji. N iech 
te  m iliony  p a d n ą  na  u ro d z a jn ą  glebę, 
n iech  zaow ocują...

R oln icy  z k tó ry m i ro z m a w ia łe m  to  
ludzie  w sile  w ieku . Są tw a rd z i i n ie ­
u stęp liw i. W ychodzili zw ycięsko  w  
zm ag an iach  z n a jtru d n ie jsz y m i w a ­
ru n k a m i. M ają  w szyscy g ru n to w n ą  
z n ajo m o ść  sp ra w  roli. B yłoby dużą 
s tra tą , n ie ty lk o  d la  n ich , g dyby  ze 
sw ym i m ilio n am i ugrzęź li gdzieś w  
dużych m iastach , k iedy  ty le  je s t gos­
p o d a rs tw  zan ied b an y ch  na z iem iach  
d o p raw d y  zn ak o m ity ch , N a d o b ry ch  
g lebach  ci ludzie  m ogliby  sam i siebie 
w ła sn ą  p ra cą  n o b ilito w ać  do rang i 
w y b itn y ch  z ca łą  p ew n o śc ią  ro ln ików
—  sp ec ja lis tó w .

T rzeb a  rozsąd n ie , a ro zsąd k u  za p ie ­
n iąd ze  n ie  kupi...

JAN BĄBIŃSKI

<•redakcji
MĘKA NOWOCZESNOŚCI

W r a m a c h  W iosny A rty s ty c zn e j  pubfł* 
c/j i o Ać m ie jscow e j  f i lh a rm o n i i  z m u sz o n a  
/.ostała do  w y s łu ch a n ia  k i lku  no w y c h  u -  
tw o ró w  k o m p o z y to ró w  łódzkich .  O lbrzy­
mia .  k osz tow na  i u ś m ie ch n ię ta  o rk ie s t r a  
przez n iecałą  godzinę  po m a g a ła  n a r o d z i ł  
się t rz em  dz ie łkom  epiKońfikim, n ie udo l­
n ie  s k r y w a j ą c y m  się za p a r a w a n lk i e m  
tak  z w an y c h  N ow oczesnych  P o s z u k iw ań ,

Niech m o ja  op in ia  będzie  ty lk o  d o -  
p e ł n i e n i e m  mało  p rzy ch y ln e g o  p rz y .  
ję c ia  przez łó dzką  pub l iczność  n a jn o w ­
szych  d o k o n a ń  k o m p o z y to rs k ic h .  k tó rvc l i  
ty m  ra zem  — m im o  s y m p a t i i  dla  p rze ­
ję ty c h  p ra w y k o n a n ie m  tw ó rcó w  — s łu sz ­
nie  nie  chc iano ,  nie  p o t ra f iono  docenić . ..  
Na w y ż y n y  epiRoństwa,  wtórnoSci ,  a r ­
ty s ty czn e g o  w y m ig iw an ia  się i b r a k u  
odpow iedzia lnośc i  za pus tkę  „ d źw ię k o ­
w y ch  m a lo w a n e k ” , post-debussowski<  li 
m d ły ch  ko lo rk o w ,  im p res y jn o ś c i  I e*te- 
ty z o w an ia ,  na  w y ż v n y  p le k n o d u c h o s tw a  
wso lął  s ię  a u to r  . .M em en to” ,

T w órcę  uśm ie rc i ła  niechęć ,  a m o ie  Ina­
czej — n lew y k sz a tco n a  t ro s k a  o fo rm ę,  
b ra k  s za c u n k u  dla  In te lek tu a ln e j  d y s ­
cyp l in y  i a r ty s ty c z n y c h  rygo rów .  Bo nis  
w y s t a r c z y  ro z ep ch n ąć  u tw o ru  k o lo ro ­
w ym , in s t r u m e n ta ln y m  b e łk o tem ,  k o ń ­
cząc całą tę rzecz „n ie zw y k le  ś w ież y m ” 
pom ys łem  — podw ójn ie  w z m o cn io n y m  
„ rą b n ię c i e m ” o rk ie s t ro w e g o  tu t t i  w for t i .  
s s im o,  r e k o m p e n s u j ą c  n ied o s ta tk i  tre^^l 
I fo rm y  ty m ,  tn  choć  nie  kon iec  — głoś­
no,  nag le  i Jednoznacznie .. .

Tego w ieczoru  k o m o o z y to c  rozbił  sobie  
głowę o os try  k a n t  F ina łu ,  k tó ry  ni s tąd  
nl zowąd  bezczeln ie  zaskoczy ł  w s z y s t ­
kich.  T w órcy  ja kby  p rz y p raw i ł  . .gębę” , 
s łuchaczom  u św iadom i ł  p łochość  nadziel,  
ja k o b y  „ d a w k a  os trości  m ożna  było  znl-  
h i low ać  ro z m a m ła n ie ” ...

E fekc ia rs tw o ,  p ow tó rk i  z a le a to ry z m u ,  
t e c h n ik a  k o n t r a s tó w  e k sp lo a to w a n a  w 
n ie skończ oność  (choćby  — p rz e c iw s ta ­
wienia  d y n a m ic zn e  f a u n  le jn e j  im p r e -  
sy jnośc l  f le tu  „az o rs tk o ś ć” w e rb la ,  
s m y c z k o m  — k rzy k  b la chv  Itp.), n iezde­
cyd o w an ie  — czy pó jść  na pe łn ię  „ a w a n -  
g a rd o w o śc i” (do tu n a n la  l w yc ie ran ia  
nosa na e s t r ad z ie  w łącznie) ,  czy t r z y m a ć  
się  złotego ś ro d k a  (w o p is y w an y m  p rzy- 
pftdktl o iiprowadzll  on do n l jakośc i  i 
m ę tn la c tw a ) .  pow ie rzch o w n e  w y k o rz y s t y ­
w anie  p rzebogatego  leszcze ź ródła  — I n ­
s t ru m e n tó w  n e rk u s v jn v c h  (częs tym I 
chvba  n iep rz ew id z ian y m  e fe k te m  — „ e s ­
te ty k a  ło m o tu " )  —w sz y s tk o  to  s p ra w i ło  
że nie  ów — p rz y g o to w a n y  teo re tyczn i*  
s m a k o s z  fo r m a ln y ch  sensów  (czv b ez ­
sensów ?) .  lecz n a s ta w io n y  na Ideową 
s t ro n ę  k o m u n ik a tu ,  na  glebie  ek sp res l i  1 
k o n s ek w e n c je  myś l i  p rzec ię tny  s łu ch a cz  
m uz y k i  pow ażne j ,  s p ra g n io n y  n ie b a n a l ­
nych  s k o ja rzeń  I tw órczego  o d b io ru  
(przez n rz v z n aw a n le  osob is tych  czy P°- 
n ad o so b ls ty ch  znaczeń  I sym boli) ,  tk w i 
n le ro zb u d zo n y  m ono log iem  a u to ra  z z a ­
c isznego (czyżby rzeczywiście  żar lrn 
w ia tr  t a m  nie  dochodzi ł.. .?) w ie rzcho łka  
loka lnego  P a r n a s u ;  z a tem  z n u d z o n a  tkwi 
I n a b r a n y  na to a r ty s ty c z n e  h o c h sz ta ­
p le rs tw o  z w ie t rza łe j  wyobraźn i . . .

J a w n ie  b aw ią  się m u z y c y  — zwłaszcza  
cl n a jb a rd z ie j  widoczni — w ty lnych  
rzędach  (co r a tu ją  s ię  ch o w a n ie m  tw a ­
rzy  za  pulp i ty . .. ) ,  w d u c h u ,  pó łgębk iem ,  
b ezw s tydn ie  u ś m ie ch a  się  w idow nia  (s n u ­
jąc  pod e j rzen ia ,  że może to  w sz ys tko  
Jest po p ros tu  d o w c i p e m  na J e j  te ­
m at . . . !?) ,  w ś ro d k u  zaś  w pow ie t rzu  n e r ­
w ow e tiki  k o m p o z y to rs k ie g o  płodu.

M uzyka  łódzkiego tw órcy  Jest jak  w y ­
tw o rn a  koszu la  z fa b ry c z n y m  blędetn .  w 
k tó re j  z a p o m n ian o  o ... guz ikach .  Ooliz- 
ny  w żaden  s p o só b  nie  zas łoni m y ś lo w i  
rozchełs tan ie .

TOM ASZ SOLDENHOFF

Od re d a k c j i !

List T o m as z a  S o ldenhof f s  d r u k u le -  
m y  — ja k  w szy s tk ie  lis ty  do r e d a k c j i
— na odpow iedzia lność  a u to ra .  Być mo­
że Jego pas ja  p odyk tow ała  m u  wlel« 
o s trych  s fo rm u ło w ań .  G d y b v  Czyteln i­
cy byli innego zdan ia  nLż a u to r  ftstu* 
jhę tn ie  te uw agi  o p u b l ik u je m y .

Dalszy ciqg ze str. 1

p rz y le in e  g ru n ty  p ią te j  I te j  szóstej 
n a jg o rsze j k lasy . D ębica , B ogum iłów , 
K a m ie ń , c a łe  w io sk i id ą  ju ż  w  ru in ę , 
bo  w łaśc iiw e  z czego ludzie  m a ją  tu
w yżyć.?

Is to tn ie , d z iw  b ierze . J a k im  to  cu ­
d om  lu d z ie  n a  ty ch  ru ch o m y ch  po 
części w y d m ach  w yżyć jed n a k  z d o ła ­
li?  Te po la  w okół są  w ła śc iw ie  d la  
c h ło p s tw a  bez se rca . J a k  k to  z n ich  
z b ie rze  tro ch ę  lichych  k a rto fli, n ieco 
n ęd zn eg o  ży tka , to ju ż  skacze  z r a ­
dości. N iep o ję te  w szak że  d z ie ją  się n a  
ty m  św iec ie  rzeczy. Bo jak  się  d o brze  
p rz y jrz e ć  to  s ię  zau w aży  że zza ra c h i­
ty cz n y ch  sosenek  p rz e św ie c a ją  cze r­
w o n e  m u ry  n o w iu tk ich  zab u d o w ań  
(porządnie k ry ty c h  b lac h ą  a lbo  e te rn i­
tem . Bo ja k  się  w zro k  n a tęży , to m o­
żna  na  tych  u g o rach  d o strzec  zagrody  
u ję te  w czw orobok , ze sto d o łą  od tylu, 
p e łn e  różnych  p rz y b u d ó w ek  n a d e r d la  
oka  m iłych . Ci ludzie , k tó rzy  żv ją  na 
p iac h ac h , m u szą  być zatem  n ieb y w a ­
le  pom ysłow i, z a ra d n i i oszczędni. 
P rzec ież  z  n ieb a  im  dom y na  łono m e 
sp a d ły . S am i zap raco w ali.

A co będzie  ju tro ?
P rz e b ły sk i now ego w idać  ju z  ci/i

U w ażn y  o b se rw a to r  zobaczy w ieże 
w ie rtn icz e , k tó re  p o w ty k an e  w ziem ię 
ja k  s tra c h y  na w ró b le  s to ją  tu  i tam  
W szczerym  zu pełn ie  polu. D ojrzy d łu ­
gi rząd  c ięża ró w ek  p rzep y ch ający ch  
sie  ku  p o lan ie  po rozk o p an e j d ro ży ­
n ie  Zobaczv sta lo w e  ru ry  zm yśln ie  
p o sk ła d an e  pod b rzez in k ą . T en  ru ch

n a  d ro g ach  —  p rz y p ad k o w y  n ie  jest.
W iąże się  z p ew n y m  o d k ry c iem , k tó ­
reg o  w  tych  o ko licach  d o k o n an o  przed  
la ty . Z g łębokiego  o d w ie rtu  pod Kle* 
szczow em  w y d o b y to  rdzeń . Z am igo ta ł 
w  ' ,'r i s-m -D-czarny w ęgiel b ru n a tn y .

N a  raz ie  t rw a ją  rob o ty  p rzy g o to ­
w aw cze . i^a raz ie  je s t to g ro m ad zen ie

gę, ty le  Jest jeszcze sipraw do  z a ła t­
w ian ia . S o łtys w p a tru je  się  We m n ie  
z uw agą. M ówi w o lno  i z n am ysłem . 
Bo też  je s t nad czym  się głow ić M ie­
szka te ra z  u sąsiad ó w , jeg o  ca łe  gos­
p o d a rs tw o  w y k u p iły  in w esty c je . 
O w szem , p ien iąd ze  w vp łacono , sa na 
raz ie  n a  książeczce. J e s t  lego b lisko

MILIONERZY

W I A T R A K  — a kw a fo r ta

700 tysięcy , a sp o ro  g rosza  jeszcze 
do jdzie .

P ró b u ję  z aża rto w ać :
— W ięc m ożna pow iedzieć  ż« jes t 

p a n  ja k b y  m ilio n ere m  —
B rau n  u s iłu je  też się  u śm iech n ąć  — 

a le  n ie  b a rd zo  m u to w ychodzi.
—  M ilion n iby  je s t, a le  k łopo t na  

g łow ie  też  je s t n ie byle jak i.
— Co d a le j?
— No w łaśn ie , co dale j... B iorę pod 

uw a« ę  różne  m ożliw ości a iem  jeszcze 
się n ic  zdecydow ał, w k tó rą  s tro n ę  
się  zw ró cić  z tym i p ien iędzm i. K uszą, 
p o d m aw ia ją , a le  czy to w iad o m o  cze ­
go się trzy m ać?  T rze b a  o strożn ie , żeby 
ja k i cw an iak  n ie  w y s ta w ił do w ia tru .

J a k  z w ąc h a ją  p ien iąd ze  to jak  te 
m u ch y  do m iodu . Pełno  różnego  n a ­
ro d u  tu się  kręci.

— M oże w a rto  by s ię  ro ze jrzeć  za 
n o w ą  ja k ą  g o sp o d a rk ą?

B ra u n  p o p a tru je  na  ro b o tn ik ó w  n i­
w e lu ją cy c h  sp y c h a rk ą  te re n  pod la ­
sem .

— Może by i w a rto , a le  Ja p anu  p o ­
w iem , to  tak  ja k b y  się  zaczynało  i y  
c le  mi now a. A cl w P ia sk a ch  co 
ro b ią?

Z R ogow ca do P ia sk ó w  nie je s t 
znów  tak  daleko . A w P ia sk a ch  ru ch  
jeszcze w iększy  niż w K leszczow ie i 
R ogow cu. Z am ieszk a li tu  geolodzy. 
R ozbili n am io ty  w sam ym  śro d k u  
w ioski. P rz e w ie rc a ją  ziem ię. B a d a ją  i 
an a lizu ją . R obią  no ta tk i, w y k resy , po­
ró w n u ją  i coś tam  jeszcze sp ra w d z a ­
ją . J a k  to  się m ów i, sto  razy  p rz y ­
m ie rz  zan im  raz  u tn iesz . P iaski... ju ż  
sam a  n azw a  d a je  d o  m yślen ia . Bo też 
p iach y  tu n iem ożliw e. B ard z ie j tu te js i 
w ie śn iacy  ży ją  z lasu  n iż  z ro li, b a r­
dz ie j z tego co z b io rą  w p rzep astn y ch  
b o rach  niżli z tego  co zw iozą z tych  
p ra w ie  lo tn y ch  p iasków .

L eon K o kocińsk i, k tó reg o  rod z in a
m ieszk a  w  P ia sk a ch  od n iep a m ię tn y c h  
czasów , jest d o b re j m yśli.

— Coś m i n a  to w y g ląda  — m ów i
— że r a la  w ieś pó jdzie  pod m ło tek .

— Nie żal o jco w izn y ?
— E... czego tu żałow ać...
— Czy jak ie ś  zag rody  zostały  już  

p rzez  k o m is ję  oszacow ane .
—  T ak , p ie rw sze  m a ją  być w y k u ­

p ione  z iem ie C ham czy k a  i O lb ro m - 
skiego

— Co z cen am i?
— C eny? P an ie , co tu  dużo m ów ić, 

an i tu  k to  m yślał, i e  za te  p iachy  ty ­
le d o stan ie . W ychodzi n a  to, że n ie ­
jed e n  za łap ie  po całym  m ilion ie .

— P a n ?
— C hyba też. P a ń s tw o  p łaci po k ró ­

lew sk u . Bo też pod tym i p iach am i 
do p iero  leżą bo g ac tw a , no n ie?  M ó­
w ią, że u nas p o k ład  n a jg rubszy ... Ju żK R Y S T Y N A  L I B E R S K A

sił i śro d k ó w  do sz tu rm u , k tó ry  ew en ­
tu a ln ie  n astąp i. Te ek ipy , k tó re  tu  ju ż  
b u szu ją , ty lk o  p rzed p o le  oczyszczają, 
ty lk o  tu  i tam  w y sy ła ją  zw iad o w ­
cze w c iąż  czu jk i. C hoć to jed y n ie  
w s tę p n e  po n iek ąd  k rok i, te p ierw sze  
k ro p le  z ło tego deszczu je d n a k  na te 
w y su szo n e  i nad  w y raz  ubogie ziem ie 
p o sp ad a ły . Na w ielk i deszcz trzeb a  
jeszcze zaczekać . W ielki złoty deszcz. 
S p ad n ie  w tedy , gdy ruszy tu  w ie lka , 
p rzyszłościow a, w ie lo m ilia rd o w a  in ­
w esty c ja . Czy ruszy?  Czas pokaże... 
Ci p ie rw si m ilionerzy  ju ż  się po jaw ili. 
R adzono  mi Rogow iec za W idaw ką , 
p rz e to  do  Rogowca p ró b u ję  do trzeć  
p rzez  zab ag n io n e  drogi i ro zk o p an e  
c iężk im  sp rzętem  p rzejazdy .

So łtysa  B ra u n a  z Rogow ca o d n a jd u ­
ję p rzy  fu rm an ce . W ybiera  s ię ,w  d ro ­

tiina (autora filmu!), k tó rej w w arst­
wie obrazu towarzyszą zm ieniające się 
w niesłychanie szybkim tem pie i ry t­
mie kolaże różnych. zmUltiplikowaiiyeh 
przedm iotów  otaczające go w dotychcza­
sowym  życiu. A rtystyczna siła „Szcze­
rego llln iu" wynika z udanej próby 
^sprzężenia filozofii utw oru z oryginal­
nym stylem  plastycznym  anim acji, le j 
niezw ykle ważnej cfichy' filmu anim o­
w anego zabrakło filmom poprzednim, 
k tó re  wyjawiały swój sens jedynie po­
przez literacką anegdotę.

Di aa noże nastaw iona' nonrzez kino

silę z w yrafinow anego aktorstw a, które 
operując dyskretnym  półtonem  odsłania 
niuanse ludzkiej natury.

S tąd już o krok do sporej grupy fil­
mów dokum entalnych o am bicjach psy­
chologicznych. które w konw encji port­
retu usiłowały odświeżyć cinćm a-veritć. 
Filmy te stworzyły wąski, ale wyraźny 
nurt. który można by nazwać intym i- 
stycznym. Ich form uła jest dość sche­
m atyczna i sprowadza się do sk rupu la t­
nej obserwacji ludzi prostych w trakcie 
ich eodzlenńyeh czynności lub nieznacz­
nie Inscenizowanych sytuacii. Ścieżkę

DOOKOŁA
anim ow ane rozwijały nieliczne na festi­
walu utw ory tabularne. Aktywność 
Am erykanów  w analizie procesów spo­
łecznych i politycznych degradujących 
człowieka nie zaskakuje. W k raju  skąd 
przyjechały dwie noweli filmowe „Sro- 
da" Marvina K upieni i „Peege" Kan- 
dala K lelsera procesy te m ają charak ­
ter najbardziej niepokojący. W yróżnio­
na jedną -z czterech głównych nagród w 
postaci Srebrnego Smoka „Środa” w ni­
kliwie, choć nie bez .groteskowego ob­
rysowaniu pokazuje problem  ubezwłas­
now olnienia konsum enta kultury  m aso­
wej w USA. Była to krótka, ale t r a ­
giczna historia wykrycia' przez męża 
zdrady żony, która zw ierzała się ze 
swoich sercowych problemów spikerowi 
audycji polegającej na em itow aniu te le ­
fonicznych rozmów ze słuchaczkami na 
tem aty  in-ymne... M istrzostwu realizacji 
deb iu tan ta  K uplera tilm Zawdzięcza u- 
ogólnienlo konkretn ie zarysow anej sy­
tuacji fabu larnej psychologicznie uw ie­
rzyteln ionej przez wspaniale aktorstw o 
Jacka  Lem m ona (rola spikera). „Peege" 
ooow lada sentym entalną  historię kom ­
pletn ie zniedolężnialćj Staruszki, którą 
odw iedzają krewni. Ich konw encjonal­
ni' gesty, okolicznościowe pytania o zdro­
wie. chłód i rezerwa, a także odraza w 
stosunku do Peege składają się na 
w strząsającą relację o starczej sam ot­
ności i <> tęsknocie za m inionym ży­
ciem. Oba filmy czerpią podstawową

dźw iękow ą natom iast w ypem ia .wew­
nętrzny monolog fotografowanych bo­
haterów, monolog na tem at własnego 
życia. Jego celów i ideałów, m arzeń i 
am bicji oraz na tem at innych ludzi. 
Rzecz ciekaw a, o ile w filmach anim o­
wanych i fabularnych przeważał klim at 
destrukcji i pesym izm u lo tu taj, w do­
kum encie wizja ludzkiego życia jest 
optym istyczna I wypełniona aprobatą 
dla podstawowych jego w artości: sza­
cunku dla pracy, odpowiedzialności, 
przyjaźni, miłości etc.

Fenom en zaskakujący- i godny uwagi
— film dokum entalny usiłuje zdefinio­
wać pozytywny etos człowieka i nadać 
mu cel wz.orcotwórczy. Pow tarzam : tych 
filmów było zaledwie kilka, ale ich hu­
m anistyczne znaczenia, w łaśnie dlatego, 
ż ■ w yrastały z okruchów potoczności 
składały się na piękny portre t człowie­
czej godności. Oto one: węgierski „M ły­
narz znad czarnej rzeki" — m edytacje 
nad przeżytym  życiem 96-letni ego m ły­
narza, radziecki „Tram w aj idzie po 
mieście", a m onologuje prowadząca go 
tram w fljarka, czeski „K asiarz" Jarom i- 
la Jiresza (Srebrny Smok) — prawie 
hrabalow ska historia przedwojennego 
kasiarza. który odzyskał zaufanie ludzi 
i si>okojną starość spędza jako  strażnik  
państwowego mienia i w reszcie polska 
„Pierw sza m iłość" -  Krzysztofa K ieś­
lowskiego — głęboko w zruszający port­
re t pary m łodych ludzi oczekujących

przyjścia na  św iat dziecka (nagroda 
specjalna). , ,

Docieranie do pierw otnych wartości 
egzystencjalnych poprzez m aterię  kina 
fascynuje również filmowców jugosło­
w iańskich. którzy przedstaw ili bogaty, 
b.> złożony aż z ośmiu pozycji program . 
Dwa z tych filmów chciałbym  wyróż­
nić ze względu na frapujący sposób 
form owania filmowego tworzywa w prze­
kaz m etaforyczny niejednoznaczny, ta ­
jem niczy. Ten typ konstruow ania h u ­
m anistycznych znaczeń jest bardziej 
skom plikowany niż w poprzednich do­
kum entach o charak terze  realistycznym . 
Znacznie trudniejszy  jest również ich 
opis, gdyż ich filmowa specyfika z 
trudem  poddaje się wysłowieniu. 
Te dwa tytuły to: „Pułapka" 
Aleksandra Iłica (Nagroda Specjalna) i 
niedoceniony przez jury  „W yciskający 
oliw ki" Nikoli Babica. ,,Pu łapka'' opi­
suje dość niezwykły sposób łowienia 
jjtąków, który polega na ustaw ieniu 
klatki ze śpiew ającym  ptakiem  w k rza­
kach w ysm arow anych klejącą m azią: 
wolne plaki zwabione śpiewem  uw ie­
zionego w klatce siadają na gałązkach 
krzaków, p rzykleja ją  się  i trafia ją  do 
niewoli czającego sie w pobliżu człowie­
ka. Kam era Ilica opisuje  ten proceder 
niezwykle pedantycznie, bez słowa au ­
torskiego kom entarza i oto powoli, nie­
postrzeżenie z dość prostego faktu  po­
lowania na ptaki wyłania się sens znacz­
nie głębszy aniżeli stw ierdzenie prostej 
re jestrac ji zdarzenia, budaący rozległe, 
ale trudne do bliższego określenia sko­
jarzenia, W przejm ującym  pisku uw ię­
zionych ptaków , w Ich pełnym bolesnej 
ek sp res ji ' obrazie rodzi się wielka m e­
tafora u tra ty  wolności i zagrożenia. 
W spaniały.- niezapom niany film.

Podobna m etoda m etaforyzacji opisy­
wanej rzeczywistości posługuje się li­
twor Babića „W yciskający oliw ki" 
(„Gaziovać"). Tym razem  przedm iotem  
skupionej uwagi filmowca jest stary 
dalm atyński obyczaj wyciskania oliwy 
z oliwek bosymi stooam i przez człowie­
ka u trzym ującego siebie i swoja rodzi­
nę z tego zajęcia. W yciśnięcie jednego 
worka oliwek zalew anego w rzątkiem  
trwa około 3 godzin. W ciągu jednego 
dnia w yciskający wytłacza około S w or­
ków. Jest to więc niesłychanie cieJfca 
praca! N arastający trud  tego zajęcia 
jest tu fotografow any z ogromnym pie­
tyzmem. K am era stopniowo zaczyna się

w patryw ać uporczywie tylko w stopy 
człowieka, koncentru je się na sam ej 
czynności wyciskania, które w m iarę 
upływ u filmu nabiera charak teru  ry tu ­
alnego. sta je  się m agicznym związkiem  
człowieka z kształtow ana m aterią.

Olśniew ająca prostota obu tych fil­
mów bierze się z niezw ykłej precyzji 
montażowego obrazow ania, które stop­
niowo przechodzi od opisu do m etafory. 
Do tego typu konstrukcji zbliżał się 
rów nież inny film  jugosłowiański „Ko-

grafik-plaikacista w idziany poprze* a t ­
m osferę współczesnego Paryża, gdzie 
m ieszka i p racu je  i drugi polski — 
niech wolno mt ten utw ór tu zaszere­
gować — „Punkt w idzenia" Kazim ierza 
K ira  basza. I w łaśnie ten film 7. grupy 
artystycznej podobał mi się najbardziej, 
m imo Iż nietypowy dla tej kategorii, 
bowiem pokazuje prow incjonalne, zapy­
ziałe w sw ojskiej nudzie miasteczko, a 
w nim klub młodych Pot ogra f ików -am a- 
torów, którzy i  tej nudy po trafią  «fo-

botnik ziem ny" („Kubikas") Jednakże 
brak równie silnych rygoiów  dyskursu 
na rzecz pewnych chwytów reportażo­
wych pozbawił ten film  równie suge­
styw nej siły.

Już  tylko z racji sprawozdawczego 
obowiązku wym ieńm y grupę filmów-
- portretów  artystów : a więc NRD-owski 
„Pablo N eruda" wyróżniony Srebrnym  
Medalem CIDALC-u, czechosłowacki 
„M artin .looas" — ładny dzięki urokli­
wemu m alarstw u niedzielnego artysty, 
polaka „Rum M  Cieslewica" — wybitny

tografawać czystą poezję. Film  K ara- 
bas-za został przyjęty bardzo w strze­
m ięźliwie przez publiczność. Dla klany- 
ka polskiego dokum entu panuje  w 
Krakowie od 1971 roku tj. od słynnej 
kontestacji młodych niedobra i n iespra­
wiedliwa atm osfera. Ale w tych od ra ­
zu zam ierających oklaskach po filmie 
Karabasza I frenetycanej owacji po 
„Pierw szej m iłości" jest signum  tem - 
poris.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI



G am ski drzem ał w niew ygodnej po­
zycji. Giowa w ciśnięta w zgięcie ram ie­
n ia  obejm ującego oparcie ław ki. Usia­
dłem  przy nim. szturchnąłem  go w bok. 
Obudził się. „A. to ty? Co się stało? 
Dlaczego nic n ie m ówisz?”

Pochylony patrzyłem  w ziem ię. „Czy 
zdarzyło ei się widzieć coś lub p r z e r ­
wać, co” — odezwałem  się i u tknąłem .

..Co przeżywać? zain teresow ał się. Jak  
to rozumiesz?

„Przeżyw ać roś, eo na  przykład jest 
poza zasięgiem  św iadom ości”.

„We śnie?"

„N iekoniecznie”.

v,Nie rozum iem . Czekaj. M iałem k ie­
dyś takie w rażenie, jakbym  widział już 
daw niej coś, co widzę po raz drugi w 
podobnych okolicznościach, ale jak  gdy­
by gdzie indziej I w innym  czasie.

„To co innego. Tw oje w rażenie to la 
sensation  des choses deja vu".

Siedzący koło Gam skiego starzec 
przysłuchiw ał się z uwagą naszej roz­
mowie.

„Czy nie chciałbyś odetchnąć św ie­
żym powietrzem  u mnie w ogrodzie?”
— zapytałem  Gam skiego i tw arz starego 
ak to ra  rozjaśniła  się uśm iechem .

Złakniony przyjaźni, wziąłem G am ­
skiego pod ram ię i ściskałem  kurczowo 
jego łokieć. Czując w pałacach szorst­
ki m ateria ł rękaw a doznawałem  doty­
kalnej rozkoszy przyjaznej bliskości ży- 
szliwego mi człowieka.

Usiedliśmy w ogrodzie na ławce. 
G am ski oddychał głęboko rozkoszując 
się  czystym powietrzem . „O aza!” — 
pow tarzał. — „Oaza!" — W ybitny uczo­
ny francuski Jean  Dorst, prezes Mię­
dzynarodow ej Unii Ochrony P rzy ro ­
dy zw iedzając Polskę chw alił nas, że 
znajdu jem y się w czołówce krajów , 
które godzą ochronę przyrody I racjo ­
nalne w ykorzystanie je j  zasobów". 
Gam ski zaśm iał się ironiczne. „Z tą 
„czołówką kra jów ” to k u rtuazy jna  lipa. 
Nie ma żadnej czołówki. Na całym 
św iecie niszczy się i zatruw a w barba­
rzyński sposób ziem ię, wodę i pow iet­
rze. Nie ma jeszcze ani u nas, ani za 
g ranicą powszechnej społecznej św iado­
mości potrzeby ochrony naturalnego 
środow iska człowieka. Nasi dyrektorzy 
fabryk m ają dw ie dusze. Jedną — na 
teren ie  sw ojego zakładu, % drugą — za 
m urem  fabrycznym . Za m ureni rek la ­
m ują  się jak o  obrońcy Przyrody przed 
zniszczeniem . Ale pyły i gazy ich za­
kładów  niszczą życie w pow ietrzu, w 
rzekach i na ziem i”.

Ochrypł i mówił m atowym  głosem: 
„N ajw yższa Izba Kontroli w ykryła, że 
Huty Miedzi w Legnicy i w Głogowie 
podały w swoich spraw ozdaniach pię­
ciokrotn ie niższą od rzeczyw istej liczbę 
zanieczyszczeń i dew astacji, jak ą  spo­
wodowały w przyrodzie. Kogo ci pano­
wie — m ordercy Matki Przyrody chcą 
w prow adzić w błąd? Swoje dzieci i 
swoich w nuków ?”

W zniósł ręce do nieba. „Boże, jeżeli 
istn iejesz, spuść karę na trucicieli i 
m orderców Twojego dzieła, które ci się 
nie udało i ktorc nigdy nic należało do 
najdoskonalszych”.

Trzęsącą się ręką pogroził sprawcom  
dzieła zniszczenia. „Truciciele I m or­
dercy! Tylko że oni się tym nie p rzej­
m ują. Nie m a na nich kary. Bim bają 
sobie na wszelkie prośby I upom nie­
nia. Za przyw łaszczenie paru  tysięcy 
złotych ludzie idą do w ięzienia na k il­
ka lat. Ale za działalność szkodliw ą dla 
życia narodu i przyszłych pokoleń jaw ­
ni m ordercy chodzą z podniesionym  
czołem. Oto paradoks naszych czasów!".

Podniecony, z czerwonym i plackam i 
na tw arzy, w yjął z kieszeni gazetę.

„S łuchaj!!” — wzywał patetycznym  gło­
sem jak  trybun ludu. „N iesław ne Za- 
k lid y  W łókien Sztucznych w Tom aszo­
w ie Mazowieckim zwiększyły emisję 
dw usiarczku węgla 7, czterech i pó>. 
tysięcy ton do siedm iu i pół tysięcr w 
ciągu roku! — czytał. N iepraw idłow a 
eksploatacja urządzeń zabezpieczających 
w Hucie A lum inium  Konin spowodo­
w ała. że ścieki wypływ ające z oczysz­
czalni zaw ierały w ięcej szkodliwych 
substancji niż przed wprow adzeniem  do 
urządzeń oczyszczających!”

pew ne form y zwierzęce znikły z powo­
du rozwoju jak ie jś  cechy do rozm iarów 
m onstrualnych, 1 zadają sobie pytanie, 
czy coś podobnego nie dzieje się z po­
stępem  techniki I 7. człowiekiem, k tó re­
mu dalszy rozwój cywilizacji grozi nie 
dającym i się przewidzieć sku tkam i".

W'róciłem do kuchni. Woda się zago­
towała. W yjąłem  obrus z szafy w k re ­
densie. Gam ski przyszedł za mną. Pro- 
S7,ę cię, nie nakryw aj stołu. Patrz, jaka  
piękna jest ta  płyta! chudym i palcami 
dotykał chropowatego blatu kuchennego

„Nie rozum iem ” , mówi, sięga po b u ­
telkę, nalew a sobie 1 m nie czerwonego 
w erm utu . W ychyla połowę kieliszka I 
tonem dom agającym  się bliższego wy­
jaśnienia, powtarza, „Nie rozum iem ".

„Co tu Jest do rozum ienia? — rep li­
ku ję  kłótliw ie. ..Brak zgody na samego 
siebie!” wybucham  w przystępie p i­
jackiego rauszu.

G łasnął pojednawczo dłonią powietrze 
na znak, że teraz wszystko Jasne.
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Plasnąl dłonią w rozpostarty  dzien­
nik — „niasz tu ta j całą listę przestęp­
ców, którzy sw oją działalnością przem y­
słową m ordują  Przyrodę I nie chcą tego 
widzieć!"

Złożył gazetę I schował do kieszeni. 
„Dojdzie do tego, żc ochrona środow is- 
ska stan ie  się frazesem . Św iat idzie do 
zguby! Tylko usiąść I płakać. Prędzej 
niż w ojna nuklearna zniszczą ludzkość 
zatrucia środow iska naturalnego. A nasz 
naiw ny Apold dziwi się, że ja  mam te ­
go wszystkiego dosyć I wołam : Z atrzy ­
m ajcie św iat! Ja  chcę wysiąść zanim 
um rze P rzy ro d a!”

Zabrałem  paczki z prow iantem , który
kupiłem  po drodze, 1 zostawiłem  G am ­
skiego w ogrodzie. „Oaza!" — podzię­
kował mi spojrzeniem .

Postaw iłem  czajnik na m aszynce e- 
lektrycznej, a ja jk a  w rondlu z wodą 
na gazie. Pokroiłem  chleb i bułkę — 
angielkę. Otworzyłem pudełko z sa r­
dynkam i i odkorkowałem  dwie butelki 
w erm utu , I wróciłem do ogrodu. G am ­
ski siedział rozparty na ławce. Był bez 
kraw ata  I w rozpiętym  kołnierzyku. 
„O aza!” — zachwycał się wciągając po­
w ietrze do płuc.

Zm ierzch ciągnął za sobą woal chłod­
nego podm uchu, który poruszał drobne 
liście osiki.

„Niszczenie przyrody w drugiej poło­
wie dwudziestego w ieku przybrało 
przerażające rozm iary” — straszył mnie 
dalej. „Czytałem opinie wybitnych li­
czonych, którzy tw ierdzą, żc przesad­
nie rozw inięta działalność przem ysłowa 
człowieka nosi w sobie zarodki sam o­
zniszczenia. Uczeni zaobserwow ali, że

stołu, podziurawionego przez korniki, 
pociętego, ze szparam i i wyżłobieniami 
po odłupanych drzazgach. Cala pow ierz­
chnia była jak  ciem na tw arz starego 
człowieka porysow ana zmarszczkam i.

Napełniłem  kieliszki werm utem .

„Za ocalenie naszej p lanety!” — 
wzniósł toast i wychylił duszkiem .

Bałem się, żeby znów nie wskoczył 
w swój m onotem at, i zapytałem , dokąd 
i kiedy wyjeżdża?

Nie dosłyszał. Pochylony nad talerzem  
obierał precyzyjnym i dotknięciam i w i­
delca sardynkę zc sreb rn e j tuski.

Dolałem Jemu I sobie w erm utu do 
kieliszków. Zdrowie!

Wzniósł kieliszek do góry. Milczący 
toast na m oją cześć. Ręka mi się trzę­
sła. W ypiliśmy obaj równocześnie. Aqu- 
ila Rossa ma przyjem ny sm ak i pach­
nie ziołami, ale po drugim  kieliszku u- 
derza do głowy. Czuję przyjem ne oszo­
łomienie. Chcę się upić i zagłuszyć wy­
rzuty sum ienia. B zdura! Nie mam żad­
nych wyrzutów  sum ienia. Nie w yrządzi­
łem nikom u szkody. Sum ienie mam 
czyste.

„Co z twoim starym " — zapytuje 
Gam ski. „Co porabia m istrz W eloń-
ski?”

„K uru je  się w Ciechocinku”.
„Jak a  to choroba? Co mu jes t?”
„Choroba, na k tórą nie ma lek arst­

wa, 1 na którą żaden lekarz nie po­
może”.

Gamski nabiera  masło na chleb. sm a­
ru je  krom kę i rzuca na m nie znad ta ­
lerza ukradkow e spojrzenie.

„Patrząc  na to, co zdziałał, z pe r­
spektyw y la t” , kontynuuję mój wywód, 
„człowiek widzi, że dokonał wiele. A 
jeszcze na starość wszystko od ciebie 
się oddala, znika, ludzie, zain teresow a­
nia, nie zostaje nic. I widzisz, żc nie 
nadrobisz straconego czasu! Tak to 
w ygląda od strony mojego starego!” — 
ciągnę wątek. „Jeszcze dobrze, jeśli nic 
dojdzie do wniosku, że to, co zrobił, 
obróciło się przeciwko niem u. Bo i tak 
być może”.

„— Może I tak  być”, zgodził się pa­
trząc zam yślony gdzieś daleko nade 
mną. „N adm iernie rozw inięte działanie 
może doprowadzić człowieka do zguby,
— zaczął sw oją obsesjonalną śpiewkę i 
sięgnął po drugą butelkę. „Do zguby",
— powtórzył. „Nerw ice —

Łyknąłem  jednym  haustem  w erm ut. 
„Ty myślisz o Toli?” — zapytałem  pod­
stępnie i odstawiłem  kieliszek.

W ziął na widelec cząstkę ja jk a , we­
pchnął do ust, dołożył krom kę chicha i 
zaczął żuć* Poruszał pracowicie żuch­
wami, chciał wykręcić się od odpowie­
dzi.

W stałem . N achyliłem  się nad nim. 
Skulił ram iona. Z ajrzałem  w zapadnię­
tą twarz, w białą m askę klow na z cza r­
nym i oczodołami. „To ja" , wyznałem  
napastliw ym  szeptem . „ Ja  ściągnąłem  
na n ią law inę”,

„A tam !” — zaprzeczył niew yraźnie, 
z przeżuwanym  w ustach żarciem- „La­
w ina w isiała nad nią daw no". Zrobił 
okrągły ruch ręką, jakby  pokazywał

coś w górze: Dymy, spaliny, gazy, ha ła ­
sy.

„A1e bytem  łym  kam ykiem ’*,
up iera łem  się.

„Bzdurzysz. Ty niw wie w iaczysa!" —?
zlekceważył m nie.

„Ja  byłem  tym  kam ykiem , który  po­
ruszył law inę!" — w patryw ałem  siq 
zaczepnie w Gamskiego.

„Ty uw ażaj, żebyś i ty nie podpadł !*•
— ostrzegł m nie. „N erw ica nie w ybie­
ra !"  — um oczył krom kę chleba w oli­
w ie w pudelku po sardynkach  i za­
czął ssać.

„A niech podpadnę! Niech zdechnę. 
Raz będzie koniec”.

Postaw iłem  na kuchni szklanki. Za­
cząłem nalew ać herbatę. Jakaś cięża­
rów ka z grzm ieniem  przetaczała się po 
drodze. Już  I tu ta j zaczęły się zapusz­
czać w redne smoki, bestie, i tru ją  powie­
trze. W dygocących rękach niosłem 
szklanki do stołu. H erbata w ylewała się 
na  spodki. C iężarów ka oddalała się hałas 
w ygasł' Gam ski pokazał pajcem na o t­
w arte  drzwi. „Ktoś łazi po m ieszka­
n iu !"  — czknął potężnie.

„To w ia tr!"  — z pijackim  an im u­
szem ruszyłem  do salonu. „ Jest tam  
k to ?" — w rzasnąłem . „Bebechy w ypu­
szczę sukinsynow i!".

Szedłem przez ciem ne pokoje. W k u ­
rzu I śm ieciach dawno nie zam iatanych 
podłóg czołgały się za m ną wszystkie 
moje przew inienia wobec ojca, m atki, 
Anki, P iotra, Toli, Żanety Dylskiej, ale 
ja  nie przyznawałem  się do winy. sze­
dłem z podniesionym  czołem i dep ta­
łem moje przew inienia jak  robactwo 
rojące się  pod nogami. Wino dodaw a­
ło mi werwy. Deptałem  bez litości 
w szystkie moje grzechy spisane w d łu ­
gim rejestrze. Szedłem  po ciem ku. Nie 
było nikogo. G am skiem u się coś przy­
widziało. Idąc z powrotem  zapalałem  I 

gasiłem  św iatła , przekręcałem  kontakty  
a następnie wyłączałem  kolejno elek­
tryczność w stołowym , w sypialnym , w 
gabinecie. Nad bibliotekę padł dzień. 
„Kto tam ?" — podszedłem do regalu, 
oparłem  czoło o zestaw  książek. T ra ­
wiłem  młodość na problem ach, a prze­
oczyłem żywego człowieka, przyjaciela, 
dziewczynę. W iodłem palcam i po wypu­
kłych grzbietach i m iałem  ochotę roz­
walić ten papierow y m ur. Ruszyłem d a­
lej, do salonu, zapalałem  i gasiłem  
św iatła, które przeskakiw ały z ośw ie­
tlonego pokoju do ciemnego, zapalały 
się i gasły konw ulsyjnie. O b s z e d ł e m  
całe m ieszkanie. Nigdzie żadnego in tru ­
za. Żadnego sędziego ani kala. W ysze­
dłem na w erandę. Usiadłem w koszy­
kowym fo te lu .  W g ó rz e  m ig o ta l i ,  roz­
gwieżdżone niebo. Usłyszałem za p le­
cami skrzypienie podłogi. Gam ski 
przyszedł z kuchni. „A aa!" — odetchnął 
głośno, głęboko, całą p iersią! — „P ię­
kny wieczór! Cudowne niebo! Balsa­
miczne pow ietrze!" — napaw ał się  za­
pacham i płynącym i z ogrodu. Nagle 
zwalił się na kolana całym ciężarem  
ciała. Zatrzeszczały deski podłogi. „M ódl­
my się!” — zaczął bić się z pijacką 
zaciekłością w piersi. „Módlmy się o 
uratow anie  M atkl-P rzyrody od zn i­
szczenia przez bezm yślnych barbarzyń­
ców!" — głos mu się załam ywał.

„Żebyś nic zrobił się nieczuły jak  
pień na Przyrodę, na przeszłość i te ­
raźniejszość!" — dodałem  głośno, a mo­
że tylko wyrwało mi się z piersi, I 
Gam ski zapytał. „Coś pow iedział?" A 
poniew aż milczałem , ka ja ł się w pijac­
kim rauszu dale j: „Wybacz nam, M at- 
ko-Przyrodo", nasze grzechy, naszą 
krótkowzroczność, naszą głupotę, nasze 
zbrodnie względem Ciebie! bil się w 
piersi. Am en”.

ROMAN GORZELSKI

W  Y M I A  R Y 
CZASU i CISZY

tw o rz e n ie  je s t  śm ie rc ią  m ężczyzn i zd ro w iem  k o b ie t 
m e  w ie rzy c ie  w ięc  p rzy p a trzc ie  się  d o b rze  sob ie  
w  k a w a łk u  p ęk n ię teg o  lu s te rk a  i n ie  n a g rad z a jc ie  m n ie  
za c h w ilę  szczerości k tó ra  n ie  pop łaca  — 
szczerość  w to n ac ji p rzyw ódcy  tru p y  te a tra ln e j  
ja k o  p o rząd ek  z ło tego czasu  w ro d z in ie  lalek  
w z d y ch a jąc e j do  g w iazd y  p rzeczyste j św ię tu ją ce j sw e 
m o rsk ie  zw y cię stw o  ju ż  w ie le  la t św ie tln y ch  
z d a la  od w spółczesności ro zg ry w a  się  ten  te a t r  
bo p rzec ież  racze j z u k osa  na  życie gw iazd  p a trz eć  '
n a leży  — a z u p e łn ie  in n e  je s t  m ie jsce  słow a h o n o ru  
w  czasie  i w  ciszy poczę tego  i ju ż  sk azanego  na 
p ra co w ite  b łą k a n ie  się  od k ra ju  do k ra ju .

*

P I E R W S Z Y  
O D W Ó C H

p ie rw szy  o dw óch  m ów i że m uszą  m u służyć  zaw odow o 
w ięc  k rz y k n ę li n iech  ży je  n a  b rzegu  ro zsąd k u  i da li 
n u ra  w  b ezm yślność  św ia ta  f raso b liw ą  d la teg o  p rzy b y li 
n a  w ad ze  p o d re p e ro w a li s ta re  ogn iw a co n ie p rzesz ły  
p ie rw sze j p róby  a le  p ierw szy  w ie  po co tu p rz y b y ł 
ze sw ego  k ra ju  re w o lu c ja  o liw ek  m a być w y k o n a n a  bez 
w zg lęd u  na p odróż  i chociaż  łodzie ju ż  c a łą  w odę 
z a ję ły  chociaż  a k c ja  duch  po ta rg ach  i łam a ń ca ch  
ze w zg lędu  na b ra k u ją c e  p u n k ty  zaw io d ła  bo k o tu rn y  
n a jle p ie j w id ać  z d a lek a  i w szy stk o  je s t  sk azan e  
na  p o m p e ja ń sk i g est co n as  łączy co nas dzieli 
z o stan iem y  w  k ro n ik ach  w sp o m n ian i w k tó ry ch  decy z ja  
je s t  n ieo d w o ła ln a  w okół p ro b lem ó w  ty g o d n ia  
zm ie rzch  n a s ta ł  i p a s te rk a  m ężczyzn zaczęła ry so w ać  
n a  s ia n ie  ich w y o b ra ża ć  a b o h a te r  ju ż  p rzez  p o w ie trze  
leci b ry lu je  w okół d z iew ki len  tk a  bez tego żeby nago  
n a g ro d y  n ie  w ziąć  i ja k  z a jąc  w y p ch an y  za m iedzą 
w sp o m n ien  ta k  rodzi się  e ro s n iby  grzech  p o zy ty w n y  
p o w ie d z ia ł p ie rw szy  m o ra lis ta  p e łn y  o b u rzen ia  
z n ik a ją c  n a  szczęście.
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K O PE N H A G A

W D an ii odbędzie  się  w k ró tc e  
to u rn e e  w y s ta w y  po św ięco n ej 
Z w iązk o w i R ad zieck iem u . Je j  e k s­
p o n a ty  o g lą d a ją  n a  ra z ie  m iesz ­
k ań cy  sto licy  D anii. O b e jm u je  ona 
liczne fo to g ra fie  z życia Z w iązk u  
R adzieck iego  i z am ieszk u jący ch  go 
n a ro d ó w . W y staw ę, ro zm ieszczoną  
w n a jw ię k sz e j b ib lio tece  K o p en h ag i 
i z o rg an izo w an ą  s ta ra n ie m  T o w a­
rzy stw a  D u ń sk o -R ad z ieck ieg o , o - 
tw a r to  z o kazji 50-tej roczn icy  n a ­
w ią z a n ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty cz ­
nych  m iędzy  obu k ra ja m i. Z te j 
sam ej o kazji a n a lo g iczn e  w y s taw y  
o tw a r to  tak ż e  w  in n y ch  k ra ja c h  
sk an d y n a w sk ich . W Sztokholm ie,  w 
B ib lio tece  K ró lew sk ie j, o tw a rto  w y ­
s ta w ę  k s iążek  pośw ięconą  k u l tu ra l ­
n ym  zw iązk o m  m iędzy  S zw ec ją  i 
ZSRR.

„A R B E IT E R  ZETTUNG" -  
BERN O

W  p ierw szy ch  d n iac h  cze rw ca  w  
g ó rach  p ro w in c ji R ieti. w e  W ło­
szech, p a tro l k a ra b in ie ró w  w y k ry ł 
zm ilita ry z o w a n y  obóz neo faszy stó w  
w łosk ich , n a leżący ch  do s k r a j ­
n ie  o ra  w icow ego  u g ru p o w a n ia  
„o ddzia ły  akc ji M usso lin iego". 
T erro ry śc i o tw o rz y li do  k a ra b in ie ­
rów  ogień z b ro n i au to m a ty c zn e j, 
c iężko  ra n ią c  dw óch  p o lic jan tó w . 
Podczas s trz e la n in y  jed en  z n e o fa ­
szystów  zo sta ł zab ity . W obozie 
sk o n f i 'k o w a n o  250 kg m a t e r i a ł ó w  
w y b u ch o w y ch  o ra?  sk rzy n k i z b ro ­
n ią  i am u n ic ja . Od 1 fłf>8 ro k u  w e 
W łoszech neofaszyści w sze lk ich  
m aści do k o n a li n onad  400 z am a ­
chów  b o m bow ych , k tó re  m c ia n n e ły  
za 'Obfl śm ierć  w ie lu  osób cy w il­
nych .

„A B C " — M A D R Y T

W M dze a d m in is tra c y jn e  V illa n u e - 
v a  del F resno . m a le ń k ie j h isz p a ń ­
sk ie j m iejscow ości w  pob liżu  g ra n i­
cy p o rtu g a lsk ie j, sa  zan ieo o k o fo n e  
ta le m n lc z a  w izy tą . G rim a  m ężczyzn, 
m ó w iących  no o o rtu g a lsk u , p rz y je ż ­
dża n ag le  do F resn o , u d a je  się  n a  
c m e n ta rz  i p ro s i o w sk az an ie  m ie j­
sca. w  k tó ry m  t>oćfhOWa’no W Tf)f)5 
roku  gen. H u m b e rto  D elgado, k a n ­
d y d a ta  onozycii n a  s ta n o w isk o  p r e ­
zy den ta  R em ib lik i P o rtu g a lsk ie j  w 
1958 roku  (gen. został z am o rd o w a ­
ny n a jp ra w d o p o d o b n ie j n rzez  ta jn ą  
po lic ję  p o rtu g a lsk ą ). „M y śla łam  — 
o p o w iad a  żona dozorcy  c m e n ta rz a
— że przyszli tu ta j ,  żeby ch w ilę  
p o d u m ać  p rzy  grobie, k tó reg o  n ik t 
n ig d y  n ie  odw iedza . A le oni z a b ra ­
li się  do d o k ład n eg o  w y m ie rz an ia  
g robow ca. N a stęp n ie  jed e n , k tó ry  
m ów ił tro ch ę  po h iszp ań sk u , sp y ta ł, 
z czego je s t  zb u d o w an y  grób. K ie ­
dy o d p o w ied zia łam , że z ceg ieł i 
so lid n e j z ap ra w y  m u ra rsk ie j,  n ie ­
z n a jo m y  w y ra z ił zad ow olen ie" . O d­
tąd  p lo tk o m  w V illa n u e v a  n ie  m a 
końca. M ie jscow e w ład ze  m a ją  n a ­
dz ie ję , że ta  ta je m n icz a  w izy ta  n ie  
je s t p rzy g o to w an iem  do p o rw a n ia  
p ro ch ó w  gen. D elgado.

„LE  M O N D E " — PA R Y Ż

F ra n c u sk a  k o m is ja  k o n tro li f ilm o ­
w ej n ie  p ró ż n o w a ła  podczas sześciu  
tygodni k a m p a n ii w y b o rcze j, n ie  
d o p u szcza jąc  na  e k ra n y  k in  sied m iu  
film ów , a w  tym  „ E m m an u e lla "  
Ju s ta  Ja c k in a  i „O pow ieści n ieo b v - 
cza jn e" W ale rian a  B orow czyka. W 
ciągu IB la t  k o m is ja  z a trzy m a ła  
p rz y n a jm n ie j 35 film ów  d łu g o m e ­
trażo w y ch . W o k resie  p rezy d e n ck ie j 
k a m o a n ii w y b o rcze j, k ied y  w ię k -  

_  szość urzędów  zn aczn ie  z m n ie jszy ła
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ko m isji k on tro li film ó w  o b e jrz a ł w 
tym  czasie  2fi film ów  d łu g o m e traż o ­
w ych  i 63 k ró tk ieg o  m etraż u . A b ­
so lu tn y  rek o rd !

„FR A N C E  PR E SSE " — PA R Y Ż

W  O slo zakończy ły  się  d w u d n io ­
w e o b ra d y  grupy  jąd ro w eg o  p la n o ­
w a n ia  NA TO. pośw ięcone p ro b le ­
m om  „dalszego  ro zw o ju " s tra te g ii  w 
b lo k u  NATO . M in is te r  ob ro n y  rz ą ­
d u  N orw egii. A. T o steryo ll, p o d k re ­
ślił w  sw oim  w y s tąp ien iu , że w ła ­
dze n o rw e sk ie  są  p rzec iw n e  „ ro z ­
m ieszczan iu  w czasie p oko ju  na te ­
ry to riu m  N orw eg ii s tan o w isk  bron i 
a to m o w ej ink ró w n ież  obcych baz 
w o jsk o w y ch " .

Brazylijski tyqodnik ,,Man- 
heti”  zamieszcza wywiad z ka­
pitanem Salqeiro Maya, jed­
nym z dowódców oddziałów 
wojskowych, które dokonały 
obalenia faszystowskieao reżi­
mu Salazara. Fraqmenty teao 
wywiadu zamieszczamy po­
niżej :

— W ja k i sposób  I k ied y  o trzy m ał 
pan  ro zk az  rozpoczęc ia  a k c ji?

— .Jak w iad o m o  — p o w s ta n ie  w y ­
b u c h ło  25 k w ie tn ia . O d p o w ied n ie  
in s tru k c je  o trzy m a łe m  d w a  dn i w cze ­
śn ie j, oko ło  10,30 w ieczo rem . J a k  się 
pó źn ie j ok aza ło , in w ig ilo w ało  m n ie  
d w ó ch  ag en tó w  p o lic ji p o lity czn e j, 
k tó rzy  n ie  sp u szcza li m n ie  z oka. 
C zęsto  jeźd zili za m n ą  żó łtym  „ toyo- 
te m “ z n u m ere m  I.A -90-98. O czyw iś­
cie z n ak  re je s tra c y jn y  i n u m e r by ły  
fa łszy w e ; n ie  f ig u ro w ały  w  w y k a ­
zie w ozów  po licy jn y ch .

— R ozkaz o trzy m ał pan  osobiście, 
czy przez te le fo n ?

— P o w in ien em  był o trzy m ać  te le -  
fo n o g ram  z S a n ta re m . H asło  b rz m ia ­
ło : „N adesz ło  to, czego p a n  szu k a ł" . 
G d y  je d n a k  p rzek azan o  mi je  te le ­
fon iczn ie , z k a w ia rn i p o łączy łem  się 
z S a n ta re m , żeby o trz y m a ć  p o tw ie r­
d zen ie  rozkazu .

— B yło to  23 k w ie tn ia . A co pan  
ro b ił p rzed  23 k w ie tn ia ?

— Z ach o w u jąc  n a jd a le j  id ące  ś ro d ­
ki ostrożnośc i, zaczą łem  w y d a w a ć  
ro zkazy  dow ódcom  k o m p an ii w  n a ­
szej w o jsk o w ej szko le  k a w a le r ii  p rz y ­
g o to w an ia  ludzi do  s ta n u  go tow ości 
b o jo w ej. O czyw iście  p rzez  cały  czas 
by łem  w  k o n tak c ie  z k ażd y m  z d o ­
w ódców  i, o b se rw u jąc  ich  reak c je , 
d o b ie ra łem  sob ie  ludzi, na k tó ry ch  
m óg łbym  polegać. P ro szę  n ie  z ap o ­
m in ać . że no p ie rw sze j p ró b ie  p o w ­
s ta n ia  w  C a ld a s-d a -R a in l\a , w  m arc u
1974 roku , w szyscy  o fice ro w ie  z n a j­
dow ali s ię  pod c zu jn ą  i n ie u s ta n n ą  
o b se rw a c ją  p o lic ji p o lity czn e j. R yło 

ogó ln ie  w iad o m o , że „ k a p ita n o w ie  
coś k n u ją" ...

Ż ycie  w w o jsk u  m a  je d n ą  w a żn ą  
w łaśc iw o ść . Jeg o  p o d s ta w ą  je s t p rz y ­
jaźń  i k o leżeń stw o , i te  uczucia  w y ­
chodzą  na law  w  n a jtru d n ie jsz y c h  
ch w ila ch . Poza  ty m  w iększość  e le ­
w ó w  uczeln i m ia ła  za sobą d o św ia d ­
czen ia  w o jn y  w A fryce. P o  o d s łu ż e ­
n iu  w y m ag an y ch  cz te rech  la t — w y ­
b ra li k a r ie rę  w o jsk o w ą. D latego  też 
p rz y ja c ie lsk ie  s to su n k i k a d ry  o fice r­
sk ie j ze s łu ch aczam i szko ły  n ie  by ły  
k o n w e n c jo n a ln e .

— Ale n v m o  to p o w stan ie  w  C .il- 
d .is -d a -R a in h a  n ie  u d a ło  się. D lacze­
go?

— P o w stan ie  m ia ło  się rozpocząć
23 m arca . N aw iązyw & liśrriy n iez b ęd ­
ne k o n ta k ty  i p ra co w a liśm y  nad  p la ­
nem  o p e rac ji. Do dz iś n ie  m ogę z ro ­
zum ieć, d laczego  rozpoczęło  się  ono 
p rzed  o znaczonym  te rm in em . P rz y p u ­
szczam , że agenci po lic ji p o lityczne j 
m usie li p rz en ik n ąć  do  sze reg ó w  Spis­
kow ców  i że to on i rzucili p rzy n ętę , 
żeby zobaczyć, k to  się  da  n a  n ią  z ła ­
pać. Je d e n  z o d d zia łów  w o jsk o w y ch  
w y szed ł na u licę w  m o m encie , k ie ­
dy n ie  by ło  jeszcze decyzji o w y s tą ­
p ien iu  in n y ch  od d z ia łó w . U d z ie len ie  
p o p a rc ia  p o w stań co m  w  te j chw ili 
b y łoby  b ezsensow ne. N ie m ogliśm y 
m asze ro w ać  na L izbonę nie w iedząc, 
ile  w o jsk a  m am y po n a sz e j stro n ie . 
D oszłoby do n iep o trzeb n eg o  p rze lew u  
k rw i. P o n a d to  p o w strz y m y w ał n as od 
tego jeszcze jed en , czysto  tech n iczn y  
P ow ód: w o jsk a  p a n ce rn e . Jeśli n ie

U w ażn y  o b se rw a to r  życia  p o lity cz ­
nego na scen ie  m ię d z y n aro d o w e j 
m ógłby  z ła tw o śc ią  p rzeoczyć, że z b li­
żam y się do pe łn i o k re su  w a k a c y jn e ­
go. Po p ro s tu  życie toczy się  w a r tk o
i lip iec  z p ew n o śc ią  n ie  będ>ie u r lo ­
pow y. T a u w a g a  n a su w a  się  n ie ty lk o  
z pow odu g e n ew sk ie j 1 w ie d eń sk ie j 
k o n fe re n c ji , lecz ró w n ież  ro zw o iu  w y ­
d a rzeń  w  w ie lu  re jo n a c h  św ia ta . 
Z a jm ijm y  się  je d n a k  n ie  p izy sz ły m i, 
a le  m in io n y m i fa k ta m i.

Je d n y m  z n ich  je s t  JU B IL E U S Z O ­
W A SE SJA  R W PG , ja k a  w ła śn ie  z 
u d z ia łem  szefów  rząd ó w  p a ń s tw  
czło n k o w sk ich , odbyła  się  w  Sofii. 
O p u b lik o w a n a  z o k az ji 25-lecia 
u c h w a la  je s t  d o k u m en te m , k tó ry  s k ła ­
n ia  do re fle k s ji, p rzy p o m in a  bow iem , 
ja k  d a lek ą  d ro g ę  p rzeb y ły  k ra je  so­
c ja lis ty c zn e  na  polu w sp ó łp racy . Z a ­
czynało  się  od w y m ian y  go tow ych  
p ro d u k tó w  i d o staw  su ro w có w  o raz  
a r ty k u łó w  ży w nościow ych , p o tem  
n ad szed ł e ta p , w zb o g aca jący  w sp ó ł­
p ra cę  w  d z iedzin ie  h a n d lu  z ag ra n ic z ­
nego w y m ian ą  do św iad czeń  n a u k o w o - 
tech n iczn y ch , dziś k ra je  R W PG  łączą 
trw a łe  k o n ta k ty  w  sfe rze  p ro d u k c ji 
m a te r ia ln e j  i g łęb o k ie  w sp ó łd z ia łan ie  
w  g o sp odarce , n au ce  1 tech n ice . C oraz  
p e łn ie j s to su je  się  so c ja lis ty cz n y  po­
dział p racy , a k o m p le k so w e  p la n o w a ­
n ie  u m o żliw ia  p o m y śln e  ro zw iąz y w a -

z n a jd u ją  się  o n e  w  s ta n ie  g o k w o śc l 
b o jo w ej, n ie  m ogą n a ty c h m ia s t w y jść  
n a  u lice . W n aszej szko le, p ra k ty c z ­
n ie  rzecz b io rąc , z n a jd o w a ła  się 
w ięk sza  część b ro n i p a n c e rn e j całe j 
a rm ii p o rtu g a lsk ie j,  a le  n ie  by ła  ona 
p rz y g o to w an a  tec h n icz n ie  i w  te j sy ­
tu a c ji  n iew ie le  b y śm y  m ogli zd z ia ­
łać.

U dało  n am  się za te le fo n o w ać  do 
C a ld a s -d a -R a in h a  o trzec ie j t r z y ­
d z ieści ra n o  i p o in fo rm o w ać  p o w s ta ń ­
ców, że n ie  m ożem y ruszyć  się z 
m ie jsc a  i że in fo rm a c je  o p o w stan iu  
w  P o r to  są  k ła m liw ą  p ro w o k acją . 
O d p o w ied ź  b y ła  w y ją tk o w o  d ra m a ­
ty cz n a : „ Je s teśm y  ca łk o w ic ie  z aa n g a ­
żow an i w  p o w s ta n iu  i bez w zg lędu  
na cenę  m u sim y  iść do końca"...

— W ja k i sposób u d a ło  się  tę 
w a rs tw ę  w o jsk o w y ch  — przec ież  n a j ­
w ie rn ie jszy c h  w asa li sa lazaro w sk ieg o  
reż im u  — p o w iązać  ta k  m ocnym  so ­
ju szem  n a  zasad ach , k tó re  m ię d z y ­

n a ro d o w i o b se rw a to rz y  po lityczn i o- 
c e n ia ją  ja k o  p o stęp o w e?  P ro g ra m  po ­
lity czn y  sil z b ro jn y ch , k tó re  doko n a ły  
p rz ew ro tu  25 k w ie tn ia , n ieo m al c a ł­
k o w ic ie . p o k ry w a  się  z p ro g ram em , 
k tó ry  opozycja  d e m o k ra ty c z n a  głosi 
od 1945 roku . Czy je s t  to n a s tę p s t­
w em  em o cjo n aln eg o  k lim a tu , k tó ry  
w y tw o rzy ł sie  w sk u te k  o s ta tn ic h  w y ­
d a rze ń . czy też je s t to fak tem , k tó ­
ry  św iad czy  o w zro śc ie  św iadom ości 
p o lity czn e j w śró d  w o jsk o w y ch ?

— K ażda  p o d ję ta  decy z ja  jes t p o ­
lity k ą . N aw et m im o cen zu ry  p ra sy  
w szyscy  w iedzie li, że p o rtu g a lsk a  
rzeczyw istość  p rz y ję ła  b a rd zo  d ra m a ­
ty czn y  c h a ra k te r  i że trzeb a  ją  b ez ­
w a ru n k o w o  zm ien ić . N a ty m  b a zo w a ­
ła ńa-sza s tra te g ia .

Ż eby sobie w y o brazić , ja k ie  idee 
fe rm e n to w a ły  w  śro d o w isk ach  w o j­
skow ych , w y s ta rczy  podać n a s tę p u ją ­
cy fak t. Sw ego czasu  u tw o rzy liśm y  
trzy  k o m isje , żeby p rz es tu d io w a ć  ró ż ­
ne a sp e k ty  naszego życia n a ro dow ego . 
P ra c o w a ły  one au to n o m iczn ie , po 
czvm  k ażd a  sp recy zo w a ła  sw o je  w n io ­
ski. T ydzień  później u k aza ła  się 
k s iążk a  gen. Spinoli „ P o rtu g a lia  i 
je j p rzyszłość". O kazało  się, że 
w n io sk i naszych  trzech  k o m isji i 
k s ią żk a  g en era ła  z a w ie ra ją  te  sam e, 
u z u n e łn ia iąc e  się idee. P o d o b n y  zbieg 
okoliczności n :e m ógł bvć p rz y n ad - 
kow y. T o  d o d a ło  n am  o tu ch y  i w ie ­
d z ie liśm y  już. że idziem y d o b rą  d ro ­
gą. W niosek  b y ł jed n o zn aczn y : M usi­
m y w y jść  n a  uli^e.

— P o w ró ćm y  do 25 k w ie tn ia . K ic ­

n ie  w ie lk ich  zadań . T ra n se u ro p e jsk i 
ru ro c ią g  n a fto w y  „ P rz y ja ź ń ” , r u ro ­
ciąg  gazow y, połączony  sy s tem  e n e r ­
ge ty czn y , w y k o rz y s ty w a n ie  u so ó ln e g o  
p a rk u  w agonów  to w aro w y ch , k o o p e ­
ra c ja  w  w ie lu  k luczow ych  p rz em y ­
sła ch  — to ty lk o  n iek tó re  z fak tó w , 
do k tó ry ch  ju ż  p rz y w y k liśm y  i bez 
nich  n ie  m og libyśm y w y o b raz ić  sobie 
h a rm o n ijn e g o  rozw»oju n aszych  k r a ­
jów . A rozw ój ten  je s t  b a rd zo  szybki: 
1 2 -k ro tn ic  w c iąg u  25-lecia w zrosła  
p ro d u k c ja  p rzem y sło w a  k ra jó w  so c ja ­
lis ty czn y ch , 8 -k ro tn ic  zw iększy ł się 
dochód n a ro d o w y .

P ie rw sza  na św iec ie  o rg an izac ja  
g ospodarcza  p a ń s tw  so c ja lis ty czn y ch  
n ie  m a c h a ra k te ru  zam k n ię teg o . U- 
trz y m u je  ona s to su n k i w różnych  fo r ­
m ach  sp o n ad  20 o rg a n iz ac jam i. N o­
w e m ożliw ości sze ro k ie j i d łu g o fa lo ­
w ej w sp ó łp racy  z ro z w in ię ty m i p a ń ­
s tw am i k a p ita lis ty c z n y m i p o w in n a  
o tw orzyć  E u ro p e jsk a  K o n fe ren c ja  
B ezp ieczeństw a i W sp ó łp racy . W iele 
uw agi R W PG  pośw ięca  s to su r^ o m  go­
spo d arczy m  z k ra ja m i ro z w ija ją c y m i 
się.

W sp o m n ian a  u c h w a ła  p o zy ty w n ie  
ocenia re z u lta ty  p ra c  R W PG  w  ciągu 
ćw ierćw iecza  jego  Is tn ien ia  i p rzynosi 
p o stan o w ien ie  b ra tn ic h  k ra jó w : d a l ­
szego u m ac n ian ia  ItW P G , p o g łęb ien ia  
i u d o sk o n a len ia  w sp ó łp racy  1 rozw o ju

dy 1 w  ja k i sposób  w y d an o  rozkaz  
do rozpoczęc ia  p o w s ta n ia ?

— Na fa la c h  ra d io s ta c ji  „O d ro d ze­
n ie"  ro z leg ły  się  p ie rw sze  s tro fk i 

p ieśn i „ G ran d u la , v ila  m o ren a" . S p i­
k e r  p rzeczy ta ł te  s tro fk i i n a s tęp n ie  
ra d io  n a d a ło  p ieśń  w  w y k o n a n iu  "Jo­
se A fonsa. Był to ro zk az  do  d z ia ­
łan ia . B yła g o d z in a  zero  m in u t trz y ­
dzieści.

— Od czego pan  zaczą ł?
—  W ydałem  rozk az  do  a la rm u  w e 

w szy s tk ich  od d z ia łach . D ow ódca k a ż ­
dego o d d z ia łu  w y ja śn ił  sw o im  ż o łn ie ­
rzom  o co chodzi. B y ła  to  n a jw a ż ­
n ie jsza  i n a jtru d n ie js z a  chw’ila. U w ­
zg lę d n ia jąc  naszą  s iłę  o g n io w ą  n ie ­
tru d n o  zrozum ieć, ja k  n iezb ęd n y  był 
u d z ia ł w p o w stan iu  szko ły  w o jsk o ­
w ej. P o n a d to  k ażdy  żo łn ie rz  i o f i­
cer m u sie li opo w ied zieć  się  za nam i. 
B ezw aru n k o w o . N a szczęście  w szy stk o  
od by ło  się  p:>m yślnie. Co w ięce j, la  
c a łk o w ita  jed n o m y śln o ść  p o sta w iła

nas w  dość k ło p o tliw e j sy tu a c ji:  
w szyscy  chcieli iść z nam i. S ta n  o so ­
bow y szk o ły  w ynosi 500 ludzi, a le  
m og liśm y  w ziąć z sobą ty lk o  240, 
w łą cz n ie  ze 160 p iec h u ram i i k o m p a ­
n ią  zw iad u , sk ła d a ją c ą  się  z 10 t r a n ­
sp o rte ró w  opan cerzo n y ch .

Część n aszych  sil m u sia ła  pozostać  
w' ko sza rach . G d y b y  sp ra w y  p rz y b ra ­
ły n iep o m y śln y  o b ró t, m ie lib y śm y  za ­
b ezp ieczone  ty ły  i m o g lib y śm y  s ta ­
w iać  opór w szkole. Je ś lib y  się  p o w ­
s ta n ie  w ogóle za łam ało , n aszym  o- 
s la tn im  b a stio n e m  m ia ło  być m iasto  
S a n ta re m , gdzie p rzy g o to w aliśm y  o- 
b ro n ę , o b sa d z a jąc  m o st p rzez  Tag, 
s ta c ję  k o le jo w ą  i c e n tra lę  te le fo n icz ­
ną.

— Czy m o g libyśc ie  s ta w iać  d łu g o ­
trw a ły  o p ó r?

— Bez w ą tp ie n ia . B ro n ilib y śm y  się 
dopóty , dopóki by s ię  n ie  p rz y łą c z y ­
ły do p o w stan ia  in n e  g a rn izo n y . W 
każd y m  raz ie  o p o d d a n iu  s ię  n ie  m o ­
głoby być m ow y.

— Czy n a tra f ił  p a n  n a  ja k iś  opór 
w  L izb o n ie?

— S p o tk a liśm y  k ilk a  p a tro li g w a r ­
dii re p u b lik a ń sk ie j .  Z a led w ie  zd ąży ­
liśm y w y jść  z koszar, ja k  p o lię ja  po ­
in fo rm o w a ła  L izbonę, że odby>va się 
ru ch  w o jsk . A le ze szko ły  o d p o w ie ­
dz iano , że w szystko  jes t w p o raąd k u  i 
chodzi po p ro stu  o  m an ew ry . D latego 
w  d ro d ze  do L izbony  n ie  n a tr a f il i ś ­
m y na  p ró b y  op o ru . N a jb a rd z ie j n ie -

so c ja lis ty cz n c j In te g ra c ji  g o sp o d a r­
czej, podzia łu  p racy  oraz  rozw o ju  
w z a je m n ie  k o rzy stn y ch , ró w n o p ra w ­
nych  k o n tak tó w  g o spodarczych  na 
św iecie .

P iz e m a w ia ją c  na ju b ile u sz o w ej se ­
sji p re m ie r  P . Ja ro szew icz  pośw ięc ił 
w ie le  uw agi rozw ojow i p o w iązań  k o ­
o p e rac y jn y c h  Polski z p o zo sta ły m i 
k ra ja m i R W PG . P rzy p o m n ia ł, że za ­
w a rliśm y  23 w ie lo s tro n n e  um o w y  o 
sp e c ja liz ac ji i k o o p e rac ji w  p ro d u k c ji 
o raz  p ra w ie  130 um ów  d w u s tro n n y c h . 
Ju ż  ty lk o  te  liczby św iad cza  o ty m , 
ja k  g łeb o k ie  są nasze  p o w ią za n ia  z 
so c ja lis ty czn y m i p a r tn e ra m i.

N iem al w  ty m  sam y m  czasie, k ied y  
w  Sofii o d b y w a ła  się  X X V III se sja  
R ady  W za jem n ej Pom ocy G o sp o d a r­
czej, w' O ttaw ie  toczy ły  sie  o b ra d y  
rad y  m in is te r ia ln e j  NATO . Z ak o ń czy ­
ły się  one u zg o d n ien iem  „ D ek la rac ji 
a tla n ty c k ie j" , a w ięc d o k u m en tu , k tó ­
ry  by ł p rz ed m io te m  k o n tro w e rs ji  
p rzez  cz te rn aśc ie  m iesięcy . N ie w ięc 
dz iw nego , że p ra sa  zach o d n ia  n ad a ła  
tem u  w y d a rze n iu  rozgłos, ty m  w ię k ­
szy, że d la  u ro czy steg o  p rzy jęc ia  d e ­
k la ra c ji ,  26 bm . z b ie ra  się  w  B ru k se li 
a tla n ty c k i  szczyt.

Czy rzeczy w iśc ie  je s t  to ta k  w ie lk ie  
w y d a rze n ie?

O d p o w ied zm y  o tw a rc ie : nie. Je s t  to 
bow iem  d o k u m en t, pozbaw iony  m ocy 
p ra w n e j i w istocie  nie w noszący  nic 
now ego do do ty ch czaso w y ch  s to su n ­
ków  m iędzy  a tla n ty c k im i p a 'tn e tfc m i. 
Z a m e ry k a ń sk ic h  zam ierzeń , ab y  d e ­
k la ra c ja  b y ła  buso lą  na ćw ierćw iecze  
d la  s to su n k ó w  p a ń s tw  członkow sk ich , 
pozosta ło  n iew ie le . K tó ry ś  z  k o resp o n -

pok o ił n a s  tec h n icz n y  s ta n  naszy ch  
je d n o s te k  p a n ce rn y ch . M am y ta k ie  
w ozy, że po każd e j d e filad z ie  czy 
k ilk u k ilo m e tro w y m  p rze jeźd z ie  w ie le  
z nich  w y p a d a ło  z akcji. W p raw d z ie  
w  d n iac h  p o p rzed za jący ch  p o w s ta n ie  
s ta ra liśm y  się  w  m ia rę  m ożności d o ­
p ro w ad z ić  do p o rząd k u  nasze  m a te ­
r ia ln e  ś ro d k i bo jow e, a le  m im o  ta  
b y liśm y  n iesp o k o jn i, czy uda n am  się 
d o trzeć  do L izbony  bez aw arii. Bądź 
co b ąd ź  te  90 k ilo m e tró w  m u sie liś ­
m y p rze jech ać . Na szczęście w szy stk o  
poszło  g ładko , jeś li p o m in ąć  je d n ą  
p ę k n ię tą  - d ę tk ę . B io rąc  pod uw ag ę  
tech n iczn y  stan  naszych  p o jazdów , 
m ożna  pow iedzieć , że p rzeb y liśm y  
ca łą  d ro g ę  w re k o rd o w a  k ró tk im  cza ­
sie. z o sz a ła m ia ją c ą  szy b k o śc ią  60 km  
n a  godzinę...

— Po p rzy łączen iu  się  do p o w s ta ­
n ia  W'ojsk w  s*olicy w ozy p a n c e rc e  
n ie  m u sia ły  ju ż  c h y b a  w k ra cz a ć  d:» 
L izb o n y ?

— N asz pośp iech  n a leży  tłu m aczy ć  
o b aw ą, że drogi d o  m ia s ta  m ogły zo­
s tać  zab lo k o w an e . O szóste j ran o  za­
ję liśm y  ju ż  pozycje  na  T e r re ir a -d u -  
-P as.

— N a czym  p o legało  w asze  z a d a ­
n ie?

— N a o b sa d z en iu  u licy  M arco n i, 
z a jęc iu  b a n k u  1 sze reg u  m in is te rs tw . 
K ied y  p rzy b y łem  na m ie jsce  w y ja ­
śn iło  się, że I k o m isa r ia t  po lic ji l 
p a r la m e n t tak że  z n a jd u ją  się  w sfe ­
rze  m ego d z ia łan ia . P o d ją łe m  w ięc  
d ecy z ję  za jęc ia  ró w n ież  i ty ch  o b ie k ­
tów . W p ew n y m  m o m en c ie  z ja w ił się  
n a cz e ln ik  k o m isa r ia tu  po lic ji. P o w ie ­
dz ia łem  m u k ró tk o , że celem  n aszego  
d z ia ła n ia  je s t  o b a len ie  reż im u  i że 
p o w in ien  się  n a ty c h m ia s t zdecy d o ­
w a ć : p rzy łącza  się  do  nas. czy w y s tę ­
p u je  p rzec iw k o  nam . O d p o w ied zia ł od 
razu , że p rzy łącza  się.

— Czy zn a laz ł się  p an  w  ja k ie jś  
k ry ty c z n e j sy tu a c ji, będ ąc  ju ż  w r e ­
jo n ie  T e r re ir a -d u -P a s ?

— T ak . od s tro n y  C a ih a -d u -S o d re  
p o ja w ił się  o d d z ia ł sam o ch o d ó w  p a n ­
cern y ch  i p iech o ty  pod d o w ó d z tw em  
gen. b ryg . R aiha . Bvły to  c h w ile  p e ł­
ne  n ap ięc ia . R aih k ilk a k ro tn ie  w y d a ­
w a ł ro zk az  do o tw a rc ia  ognia, k ie ­
dy  z b ia łą  c h u stec zk ą  w  ręk u  sze­
d łem  dó niego, żeby n a k ło n ić  go do  
p rz y łą cz e n ia  się  do  nas. Na sz c z ę śc e  
p o d p o ru czn ik , k tó ry  d o w odził sam o ­
chodam i p a n ce rn y m i, o d m ó w ił w y k o ­
n a n ia  rozkazu  1 dzięki tem u  u d a ło  
się  u n ik n ąć  w a lk i. Po łow a sam o ch o ­
dów  o d w ró c iła  do ty łu  w ieżyczki z 
k a ra b in a m i m aszy n o w y m i i p o d je ­
c h a ła  do  nas. O zn a jm iłem  R a ih o w i, 
że c a łk o w ic ie  p a n u ję  nad  sy tu a c ją  1 
że k ażd a  p ró b a  o p o ru  je s t sa m o b ó j­
stw em . N a s te p n ie  p o w iad o m iłem  nasz  
P 'm k t  d o w o dzen ia , że te re n  o p a n o w a- 
l !śm v ca łk o w ic ie , 1 że sądzę, iż n a ­
s tą p ił  w ła śc iw y  m o m en t do  z a a ta k o ­
w a n ia  p u n k tó w  n a jw aż n ie jsz y ch  d la  
n a sze j ak cji. O trzy m a łem  w ów czas 
ro z k a z ' za iec ia  g m ach u  p o r tu e a ls k ^ j  
l e t i i  cu d zo z iem sk ie j na  P e h ia -d i-  
-F ra n c o  i rezy d en cji n rezesa  r a iv  
m in is tró w  C aetan o . T eraz  by ło  d la  
nas jasn e, że o d n ieś liśm y  sukces. K :e- 
d y  ru szy liśm y  do rezy d en cji p re m ie ­
ra . w ita ły  nas b u rz liw e  o w a c je  i ż a ­
d en  z m oich żo łn ie rzy  n ie  w ą tp ił  w  
zw ycięstw o. Po zaiec iu  c m a rh u  rz ą ­
du  nie u leg a ło  w a to liw o '" i.  że reżim  
pad ł. P o w stan ie  o d b y ło  się  bez p rz e ­
lew u k rw i.

JERZY CZECH

d e n tć w  n ap isa ł, że je s t  to  za led w ie  
„d a lek ie  ech o "  p ro p o zy cji 't is s in K c ra ,
gdyż  o s ta te cz n ie  m u sia ł on pó jść  na 
znaczne  u s tę p s tw a  w obec zach o d n ie j 
E uro p y . Z w łaszcza w obec F ra n c ji, 
k tó ra  n ie  ch c ia ła  się  zgodzić na s fo r ­
m u ło w an ie , zo b o w iązu jące  do k o n su l­
tac ji.

Z p u n k tu  w id zen ia  S tan ó w  Z jedno­
czonych — zau w a ż a ją  p u b liiy śc i za ­
ch odn i — is to tn e  je s t  to, że N ixon  
p o jed z ie  do M oskw y u zb ro jo n y  w n o ­
w y  d o k u m en t. J a k  iuż  pisi>’iśm y — 
wńzyta p re z y d e n ta  USA w  Z w iązk u  
R ad zieck im  rozpoczyna się  27 bm.

Do rz ę d u  w a żn ie jszy ch  w y d a rze ń  
ty g o d n ia  zaliczyć  też  trze b a  ra ty f ik o ­
w an ie  p rzez  B u n d e stag  u k ład u  z 
C zech o sło w acją . P rzec iw k o  n .em u  g lo­
so w ała  o p o zy cy jn a  m niejszość  W d y ­
sk u s ji  p a r la m e n ta rn e j  k an c le rz  
S c h m id t p o d k re ś lił  ro lę, ja k a  sp e łn iły  
SPD  i F D P  w u k sz ta łto w an iu  p o li-  
ty lk i w sch o d n ie j Bonn. — P o d ję liśm y  
się  zad an ia  n o rm alizac ji s to su n k ó w  — 
m ów ił S ch m id t — ró w n ież  d la tego , 
ab y  R ep u b lik a  F e d e ra ln a  „W  w y k a ­
z u ją ce j gotow ość do  p o ro zu m ien ia  E u ­
ro p ie  nie zosta ła  o s ta tn im  ek sp o n a te m  
z im n e j w o jn y ”.

U k ład  z C zechosłow acją  — po u k ła ­
dach  ze Z w iązk iem  R ad zieck im . P o l­
sk ą  i NRD — je s t  k o le jn y m  w ażn y m  
k ro k iem , s ta b iliz u ją c y m  sy tu a c ję  w 
E uropie.

W. SŁAWSKI

m m a a m B m m m a m m m K a m n m m m m a m m m m m m m m a K m m m m m m m m m m m m m tm m m m m m m m K a m m m m m a m a a a m a

► ĆWIERĆWIECZE PIERWSZEJ ORGANIZACJI G O SP O ­
DARCZEJ PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH

► „DEKLARACJA ATLANTYCKA”
► UKŁAD NRF -  CSRS WCHODZI W ŻYCIE

BYŁA GODZINA
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Z9482EN IA  
ZW IE M EW A ?!

P rz e m in ę ła  ju ż  fa la  p ra s o ­
w y c h  d o n ies ień  w  sp ra w ie  k r a ­
dz ieży  z M uzeum  P om o rsk ieg o  
o b ra zu  B rueg la . N ie sk o ń czy ła  
s !.ę je d n a k  S p ra w a , w ięc  w a r ­
to  do  n ie j w róc ić . N a p rz y k ła d  
z a r ty k u łu  B a rb a ry  W. O lszew ­
sk ie j („ P o lity k a "  n r  19) w y n i­
k a , że zd an iem  k u sto sza  m u ze ­
um . o b raz  sk ra d z io n o  nocą. 
B yć m oże. M oim  zd an iem  je d ­
n a k  zab ezp ieczen ie  zb iorów  b y ­
ło  tak ie , że z u p e łn ie  sp o k o jn ie  
m o żn a  by ło  rą b n ą ć  B ru eg la  n a ­
w e t w jasn y , słoneczny  dzień .

D laczego tak  u w a ża m ?  Otóż 
ćlwa la ta  tem u  m ieszk a łem  la ­
tem , w  s ie rp n iu , n ieo p o d a l M u ­
zeum  P o m o rsk ieg o  w G d a ń sk u . 
P ra w ie  co d zien n ie  z ag ląd a łem  
d o  m uzeum  (z n a jd o w a ło  się  na  
tra s ie  do  c en tru m ), g łó w n ie  po 
to , aby  p o p a trzy ć  n a  p o ry w a ją ­
cy. w iz jo n e rsk i „Sąd  O s ta tec z ­
n y "  M em linga .

S k ra d z io n y  n ie d a w n o  o b ra z  
B ru e g la  „ K o b ie ta  z o g n iem " 
e k sp o n o w a n y  b y ł w ła śn ie  obok 
M em lin g a , w  te j  sa m e j sa li. n a  
p ra w o , tu ż  p rz y  o kn ie . J e s t  to
— ja k  w iad o m o  — o b raz  b a r ­
dzo n iew ie lk i ro z m ia ra m i I 
n a  d o b rą  (czy ra cz e j złą) s p ra ­
w ę  m ożna go było w yn ieść  pod 
m a ry n a rk ą ,  razem  z ra m ą . P r a ­
co w n ica  p iln u ją c a  ekspozycji 
m ia ła  sw o je  s ta n o w isk o  o b se r-

ZŁODZIEJE OBRAZÓW
w a c y jn e  u sy tu o w a n e  w  ten
sposób, że n a  lin ii o b se rw a c ji 
o b razu  B ru eg la  s ta ł  w ła śn ie  
w ie lk i t ry p ty k  M em linga . T ak  
w ięc, siedząc  n a  k rześle  m ię ­
dzy d w iem a  sa lam i, p ra c o w n i­
ca  a b so lu tn ie  n ie  m o g ła  w i­
dzieć ż ad n e j o p e rac ji d o k o n y ­
w a n e j n a  o b raz ie  B ru eg la . J e ­
śli z łodziej w y ją ł o b ra z  z r a ­
m y i u m ieśc ił tam  re p ro d u k c ję , 
z a ję ło  m u to n iew ie le  czasu . 
Czy ro b iłb y  to  w  nocy? C h y b a  
n ie . bo i po co. D latego  u w a ­
żam . żc o b ra z  sk ra d z io n o  w  
d zień .

O czyw iście  ta k a  h ip o te ty czn a  
w e rs ja  je s t  w ie lce  n iew y g o d n a  
d la  d y re k c ji m uzeum  — po 
p ro stu  b a rd z ie j k o m p ro m itu je  
s ta n  zab ezp ieczen ia  zb io rów  n iż  
w e rs ja  nocnego w ła m a n ia , n a  
k tó re  „n ie  m a  m ocnych".

A le n ie  o to chodzi, n ic  będ ę  
się  b aw ił w  d e te k ty w a .

Chodzi o S p raw ę . O to n ie ­
d aw n o  sp ło n ą ł w kośc ie le  w  
K aliszu  o b raz  R u b en sa  „Z d jęc ie  
x k rzyża". Szybko z resz tą  o k a ­
zało  się, że n ic  sp ło n ą ł, bow iem  
p rzed  w y b u c h em  p o żaru  w 
kościele... ob raz  zo sta ł w y c ię ty  
z ra m y  p rzez  n iez n an y c h  
sp raw có w . Ś led ztw o  t rw a  — 
nic  n ie w sk az u je  na  .to. że b o ­
d a j je d y n e  w  P o lsce  d z id o  R u ­
b e n sa  w ró c i do spo łeczeń stw a.

S I Ł A  C Z A S U
O d o b r o c z y n n y m  w p ływ ie  czasu

p o w ie d z i an o  Już n ie m a l  wazystko,  
a le  czas dzia ła  nie  ty lko  d o b ro c z y n ­
nie .  W er y f ik u je  wiele  w ar to śc i ,  od  
s u w a  w zap o m n ie n ie  Jedne w y d a ­
rze n ia ,  n a d a j e  w ie lką  r a n g ę  Innym ,  
p o m n ie j s z a ją c  Jeszcze Inne. Coś po­
d o b n e g o  s ta ło  s ię  też z f i lm em  e m i­
t o w a n y m  o becn ie  co c z w a r te k  przez  
P o l s k ą  Telewiz ję .  M am n a  m yś l i  s e ­
r i a l :  „Al C ap o n e  i inni'*.

P rzy p u s z cz a m .  że  a m e r y k a ń s k i  
p r o d u c e n t  chcia ł  z a in te re s o w a ć  ty m  
f i l m e m  widzów 1 w powodzi  róż­
n y c h  s en s a c j i  w y b r a ł  te  f ak ty ,  k tó ­
r e  zaw sze  bu d zą  za in te reso w an ie  
od b io rcy .  W yb ra ł  z m a g a n ia  policj i 
•z g a n g s te ra m i .  A że f ilm a m e r y ­
k a ń s k i  — w b re w  t e m u  co się  n ie raz  
s ą d z i  — Jest z  n a tu r y  s w o je j  d y ­
d a k t y c z n y  1 z aw s z e  p o k a zu je  zw y­
c ię s tw o  d o b ra  nad  z iem, p raw ośc i  
n a d  n ie p ra w o śc ią ,  to  1 w s er ia lu  „Al 
< ip o n e  i inn i"  s y m p a t ia  i«'st pó 
s t r o n i e  n ie z ło m n e j  I n ie p rz e k u p n e j  
b r y g a d y  po l icy jne j .  Aliści — .Jak to 
ju ż  w cześn ie j  z au w a ż y ł  K TT w 
„ K u l t u r z e "  — czas  sp ła t a ł  figla nie  

( t y l e  p ro d u c e n to w i ,  bo  w k o ń c u  fi lm 
Jocro cieszy s ię  p r z y n a jm n ie j  u  na s  
p o w o d z en ie m ,  g ro m a d z ą c  w c zw a r t ­
k i  p rzed  te lew izo ram i  tys iące  Po la ­
k ów ,  co s a m y m  b o h a te ro m  fi lmu.  
Otóż owi n iez łom ni  po l ic janci  w a l ­
c z ą  w o b ro n ie  p ra w a ,  k tó re  h is to r ia  
o k re ś l i ł a  Jako  n iep o ro z u m ie n ie  1 po ­
m y łk ę .  Z res z tą  s am i  jego  tw órcy  
m u s ie l i  w y co fać  się  na  z góry  u p a ­
t r z o n e  pozycje  J co fnąć  pro h ib ic ję .  
N ie s te ty ,  s k u tk i  te j  pom yłk i  o k a z a ­
ły  s ię  t rw a lsze ,  b o w iem  p rzyczy ­
n i ły  s ię  do  u m o c n ie n i a  1 rozw o ju  
g a n g ó w .

Z ro zu m ia łe ,  że nic  nl« rodzi  się 
n a  j a ło w e j  g lebie  1 a m e r y k a ń s k ie  
jfangi w y r a s t a j ą  z. żyznego  d la  nich 
Bpołecznog0 podłoża  S ta n ó w  Z jed ­
n o c z o n y c h  A m e ry k i  P ó łnocne j .  1 
j fdyby  n ie  było  p roh ib ic j i ,  to być  
m o ż e  z n a l az ły b y  sob ie  In n ą  rów nie  
■dobrą p ożyw kę.  Nie  o to  wcale  
chodzi .  Dzie je  n ie z ło m n e j  g ru p k i  po- 
i l c j a n tó w  b o h a te r s k o  wa lczncych  z 
p rz e w a ż a ją c y m i  s i łam i g a n g s te ró w  
xą dla  m n ie  tv lko  n ie z w y k le  wy- 
►azlsią I lu s t rac ją  d z ia łan ia  rz,Iowie- • 
ka  w  o k re ś lo n y c h  w a r u n k a c h .  Dziś 
m ądrze js i  o ca ła  epokę,  dz ie lącą

#wia t od t a m te g o  o k re s u  * h is to r ii  
USA, m o ż e m y  ze zdz iw ien iem  p a ­
t rzeć  na z m a g an ia  po l ic jan tów  w 
obronie* p ra w a ,  k tó re g o  bezsens  a u ­
to r y t a ty w n ie  s tw ierdz i ła  his tor ia .  
Ale  z n a jąc  n a w e t  n ie s ł a w n y  kon iec  
p ro h ib ic j i  nie  m o ż e m y  nie  a p ro b o ­
w a ć  zm agań  po l ic jan tów  a m e r y k a ń ­
sk ich ,  k tó rz y  w y s tęp o w a l i  w o b ro ­
n ie  p o rz ą d k u  i ładu  spo łecznego ,  
J a k  by śm y  to  dz iś  okreś l i l i .  Czas 
zw e r y f ik o w a ł  t e n d e n c je  t a m te g o  o k ­
re s u  i uczyn i ł  z g ru p y  po l ic ja n tów  
1 je j  p rzy w ó d cy  pos tac ie  t rag iczne.  
I co by s ię  n ie  m ów iło  o czasie, 
k t ó r y  leczy  ra n y ,  d la  p o zy ty w n y c h  
b o h a te ró w  s e r ia lu  „Al C apone  i In­
n i "  nie  o k aza ł  s ię  on  być  p rz y ­
c h y ln y m .

Myślę ,  że w  his to ri i  k a żd e g o  n a ­
r o d u  z n a j d ą  s ię  ta c y  b o h a te rz y ,  k tó ­
r y c h  dz ia łan ie  d o ra ź n ie  s łu szne  I 
p ra w o rz ą d n e  czas  inacze j  zw ery f i ­
k u je ,  n a d a j ą c  Ich p o s taw o m  p ię tno  
t ra g iz m u .  Będą to  b o h a te ro w ie  ró ż ­
n y c h  w y m ia ró w  1 różne i  w artości .  
Ale  n ie  o b o h a te ró w  ml chodzi ,  b a r ­
dz ie j  i n te r e s u je  m n ie  los i ś w iad o ­
m o ś ć  p ra w o d a w c ó w .  Tych,  k tó rz y  
pozos ta ją  w cieniu ,  a k tó rzy  sw o ją  
dz ia ła lnośc ią  w y w ie r a j ą  n ie za ta r te  
p ię tno  n a  lo sach  spo łeczeńs tw ,  d o ­
k o n u ją c  w s po łeczne j  św iadom ośc i  
n ie o d w ra c a ln y c h  n iek ie d y  zmian.  
Człowiek  s tan o w ią c  p ra w o  n ie  Jest  
w  s tan ic  przew idzieć  u b o c zn y c h  
s k u tk ó w  dz ia łan ia  swego  tw o ru .  J e ­
go p ra w o d a w c z e  dz ia łan ie  Jest ze 
wszech  m ia r  poży teczne ,  choć  cza­
sem  rodzi zupełn ie  n iezam ie rzone  
1 n ie p o ż ą d a n e  sku tk i .

Nic zam ie rza m  tw ierdz ić ,  że dz ia ­
ła lność  p ra w o d a w c z a  Jest  d z ia ła lno ­
ścią  f a ta l i s ty czn ą  i że tak  być  m u ­
si zawsze,  choć  czasem  tak  byw a .  
S ta now iąc  p ra w o  1 n a d a j ą c  m u  m oc  
o b o w iązu jącą ,  człowiek  nie  zawsze  
lost w stąpi© p rzew idz ieć  w sz y s t ­
k ie  c zy n n ik i  spo łecznego  zycla,  
k tó ro  pobudz i ł  do  dz ia łan ia .  K iedyś  
mo>.na było s ta n o w ić  k o d e k sy  u n i ­
w e rsa ln e .  k tó re  p rzez  d ług ie  la ta  
s łuży łv  ludziom. Ale w tedy  w o ln ie j ­
sze  było  te m n o  życia i p o s tęn  s p o ­
łeczny  nie  d o k o n v w a !  się w ta k  
sTT^klm 4prrtn|f> s t a d  <c> I now el i ­
zac ja  p ra w a  była  z jaw isk ie m  r z a d ­
szym .  Dziś Jes t in acze j ,  a le  l dziś

W  m ięd zy czasie  Je d n a k ie , k ró t­
ko  po d z iw n y m  pożarze, w  je d ­
nym  z p ism  zach o d n io n iem iec- 
k ich  u k aza ł się  a n o n s: „ S p rze ­
dam  ob raz  R u b en sa  „Z d jęc ie  z 
krzyża'*. Zbieg  okoliczności?  
P rz y p a d e k ?  N ie w iadom o. H a n ­
d la rz  poda}, co p ra w d a , n u m er 
te le fo n u , n ie  w iad o m o  jed n a k , 
czy sp raw d zo n o  ten  ślad .

P o d e jrzew am , że sp ra w a  
„Z d jęc ia  z krzyża*1 je s t  ju ż  d la  
po lsk ich  zb io rów  n ie o d w ra c a l­
n ie  zam k n ię ta .

I jeszcze jed e n  ro d zy n ek . 
P rzed  p a ro m a  la ty  n a  p leb an ii 
w  K osow ie o d k ry to  o b raz  El 
G reco . H isto ry cy  sz tu k i ro zp o ­
częli sp o ry  czy to o ry g in a ł 
czy kop ia. O b raz  w  K osow ie 
pozosta ł. Po la tach  b a d ań  u - 
sta lo n o , że to  jed n a k  a u te n ty c z ­
ny El G reco . Czy ów  o b raz  
z n a jd u je  się  o b ecn ie  w ja k im ś  
m u zeu m , pod o c h ro n ą? -. N ie 
w iadom o. N a szczęście jeszcze 
je s t  w  Polsce. N a szczęście z ło ­
d z ie je  n ie  u b ieg li h is to ry k ó w  
sz tu k i I n ie  z ro b ili w m ięd zy ­
czasie  sk o k u  n a  p le b a n ię  w  
K osow ie.

I w reszcie  o s ta tn ia  b o m b a. W 
M uzeum  D iecezja lnym  w  P rz e ­
m yślu  z n a jd o w a ł się  o b raz  
Ila rto lo m eo  M u rilla . Ju ż  go n ie  
m a. U k rad z io n o . T ym  razom  
z ło d z ie je  u b ieg li k o n se rw a to ro w

JwrtM my sp o łe c z e ń s tw e m  w  wtunl*
n ie u s t a n n e g o  rozw o ju ,  k tó re  p o s ta ­
w iło  sobie  a m b i tn y  cel n a d ro b ie n ia  
w ie lu  opóźn ień  1 p rzy ś p ies zen ia  r o z ­
w o ju  g o s p o d a rk i  n a ro d o w e j .

Tego  ty p u  w a r u n k i  rozw o ju  s p o ­
łecznego  z a k ł a d a j ą  kon ieczność  s t a ­
łe j now el izac j i  o b o w ią zu jąc y c h  p raw  
1 p rzep isów .  Ich  celem Jest  — z 
j e d n e j  s t ro n y  — tw orze n ie  n o rm  o d ­
p o w ia d a j ą c y c h  a k tu a l n e m u  s ta n o w i  
s p o łec z n e m u ,  a — z  d ru g ie j  — tw o ­
rz e n ie  w a r u n k ó w  d o g o d n y c h  d la  
da lszego  p o s tę p u  s p o łeczeńs tw a .  
Z rozum ia le ,  że  w  t a k im  uk ładz ie  
s to s u n k ó w  s p o łec z n y c h  n ie u c h ro n n a  
s t a j e  s ię  d o ra ż n o ś ć  w ie lu  p rz e p i ­
s ó w  1 zasa d  dz ia łan ia .  Zycie  n ie ­
m a l  na  k a ż d y m  k ro k u  u ja w n ia  a n a ­
c h ro n iz m y  1 p a r a d o k s y ,  a  w y tężo n a  
dz ia ła lność  p r a w o d a w c y  nie  Jest  w 
s tan i e  podo łać  w ie lk im  po trzebom .  
S tąd  częs to  m a m y  wiele  p rzep isów  
s p rz ec z n y ch ,  dziś  Już n ie życ iow ych ,  
a  p r ó b y  Ich u s u n ięc ia  nie  zawsze 
końc zą  s ię  p o w ad zen iem .  P r z y k ł a ­
d e m  m oże  tu  być  p róba  z a s tą p ien ia  
w ie lu  zaśw iadczeń  dow o d em  o sob i­
s ty m ,  p o d s ta w o w y m  w g ru n c ie  rze ­
czy d o k u m e n te m .  Znącjzulo uda ło  
się  podn ieść  ra n g ę  ' t e g o  dóKu~tienru 
1 'SłuSty on  ju ż  na iń  w Vutfhu m ię ­
d z y n a r o d o w y m ,  ale  ciągle  jeszcze 
n ie  z aw sze  1 nie  wszędzie  z a s tę p u ­
j e  n ie k tó re  z aś w iadczen ia .

W n a s z y m  m y ś len iu  s-połecznym 
b a rd z o  często  Jeszcze nie  z d a j e m y  
sob ie  s p r a w y  z  o g ro m n e j  m ocy  
f u n k c jo n u ją c y c h  p rzep isów ,  choć  w 
w ie lu  ro z m o w a c h  d a j e  s ię  s łyszeć  
z d a n i e :  —• D oskona le  ro zu m ie m ,  m a  
p a n  rac ję ,  a le  nie  m ogę  je j  uznać  
w świet le  o b o w ią zu jąc y c h  p rze p i ­
sów. K iedyś  p ró b o w a n o  p rzec iw s ta ­
w iać  zd ro w y  ro z s ąd e k  przepisom ,  
ale  w y d a je  ml się,  że dziś  ta k ie  r o ­
z u m o w a n ie  m o ż n a  sp o k o łn le  odło­
ż y ć  do  la m u s a .  Nie  n e g u ję  po t rze ­
b y  pos iadan ia  z d row ego  roz sądku ,  
a le  też u w a ż a m ,  *e p o w in n a  go 
w s p o m ag a ć  r z e te ln a  I rzeczowra 
an a l iza  rozw o ju  spo łecznego ,  gospo- 
d a rc z e g o  1 k u l tu r a ln e g o  k r a ju .  Dość 
często  Jeszcze nasze  n ie k tó re  dzla 
Jania  o p i e r a m y  na d o b re j  woli 1 
ape lach ,  z am ia s t  w n ik n ą ć  w p rz y ­
czyny  tak iego  a  n i e  Innego s t a n u  
rzeczy .

Oto dow iedzia łem  s ię  n ieda w no ,  
że  p rzy  b udow ie  Z a m k u  W arsz a w ­
sk iego  z a b r a k ł o  rz e m ie ś ln ik ó w ,  sp e -
fja l is tów  t a k  z w an y c h  rzem ios ł  ar- 

y s ty czn y ch .  T r ze b a  Ich było anęa- 
żow'ać do  W arsz a w y  z całego kra- 
Ju, a p rz y  okaz j i  s tw ie rd zo n o ,  że
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W szelk ie  w cześn ie jsze  sp e k u ­

la c je  w zięły  w  leb . Jeszcze  raz  
o k aza ło  się, że n a d m ie rn a  p e w ­
n ość  sieb ie  n ie  p o p łaca . W łosi 
sp a k o w a li  w a lizk i. H a itań czy - 
kó w , k tó rzy  p rzed  m eczem  z 
P o lsk ą  w  n a jg o rszy m  razie  
p rz ew id y w a li re m is , p ra w ie  n ie 
by ło  w id ać  n a  bo isku . N ie 
pom ógł im  n a w e t p rezy d en t, 
k tó ry  — n ie  licząc  się  z kosz­
ta m i — d łu g o  u d z ie la ł rad  
p rzez  te le fo n , ja k  d ru ż y n a  H a i­
ti m a  g rać . P e w n ie  p re zy d e n t 
m y śla ł, że zn a  się  n a  w szy s t­
k im , sk o ro  je s t ju ż  p re z y d e n ­
tem . N ie zn a l je d n a k  P o laków .

P ra w d ę  m ów iąc , m y ich  też 
n ie  znaliśm y . N ic  zn a liśm y  te ­
go zespo łu , k tó ry  w y g ra ł w szy ­
s tk ie  sw o je  sp o tk a n ia . N ie  w i­
d z ie liśm y  jeszcze  ta k  p ięk n ie  I 
ta k  m ąd rze  g ra ją c e j  d ru ż y n y  
K a z im ie rz a  G órsk iego . I d la te ­
go to  nap ięcie , p o w szech n a  go­
rą cz k a , p u s te  u lice , k ied y  z a ­
czy n a  się  m ecz. T ak  ja k  k ied y ś 
p o w szech n ie  b a liśm y  się  o los 
n a sze j d ru ż y n y , czy u d a  je j 
się  zak w a lif ik o w a ć  do n a s tę p ­

n e j tu ry  ro zg ry w ek , ta k  te raz  
p o w szech n ie  c ieszym y się  je j  
su k cesam i i w ie rzy m y , że — 
ja k  sam i m ó w ią  — n ie  p ow ie­
dz ie li jeszcze  sw ego  osta tn ieg o  
p iłk a rsk ie g o  słow a.

Z afa sc y n o w a n ie  p iłk ą  nożną 
n ie  je s t  je d n a k  ty lk o  u d z ia łem  
P o lak o w . W R zym ie, k iedy  
P o lsk a  zw y cięży ła  W łochów  na 
45 m in u t s ta n ę ły  tra m w a je  
i au to b u sy , bo k ie ro w cy  i k o n ­
d u k to rzy  ch cie li ś ledzić  losy 
sw o je j d ru ży n y . A P o lacy  ro z ­
s trzy g a li n ie  ty lk o  ich  losy, a lf  
i losy A rg en ty ń czy k ó w . W 
w ie lk ie j h a li d w o rca  lo tn iczego  
w e  F ra n k fu rc ie  nad  M enem  
u sta w io n o  te lew izo ry  i głos 
sp ik e rk i z ap o w ia d a ją ce j loty 
z a su sza n y  jes t p rzez  ry k  k ib i­
ców  sp o rto w y ch . W sam o lo tach , 
n a  s ta tk a c h , w  pociągach , t r a m ­
w a ja c h  I a u to b u sac h  ludzie  in ­
fo rm u ją  się  w za je m n ie  o w y n i­
k a ch  ro zg ry w an y c h  w ła śn ie  
m eczów . W idzom  „ B allad y n y " 
a k to rz y  p rzy w ieź li w y n ik  m e ­
czu P o lsk a  — A rg e n ty n a  na  
o s ław io n y ch  „h o n d ach " . A sam

I h is to ry k ó w  sz tu k i. O b raz  M u ­
r i l la  z n ik n ą ł zan im  się n im  po ­
w ażn ie  z a in te re so w a li sp e c ja liś ­
ci — m uzealn icy .

W szystk ie  w y m ien io n e  tu  z a ­
b y tk i św ia to w eg o  m a la rs tw a  to 
n ie  ty lk o  d z ie ła  sz tu k i o o- 
g ro m n e j w a rto śc i k u ltu ro w e j i 
a r ty s ty c zn e j. To tak że  „ to w a r“ 
w a rto śc i se tek  ty sięcy  — ju ż  
n ie  zło tych , a le  d o laró w . O - 
g ro m n y  m a ją te k  n a ro d o w y , 
k tó ry  m oże p o d jąć  by le  p o w ia ­
to w y  cw an iaczek .

N a kon iec  p o in ta . M am  przed  
sobą  „ P rz ew o d n ik  po m uzeach  
i zb io rach  w Po lsce" w y b itn e ­
go sp e c ja lis ty , p ro f. S ta n is ła w a  
L o ren tza . O tóż w tym  p o d s ta ­
w ow ym  d z ie le  n ie  m a  an i je d ­
n e j w zm ian k i n a  tem a t o b ra ­
zów  El G reco , R u b e n sa  i M u ­
r i l la  — o k tó ry ch  b y ła  m o w a 
w  ty m  fe lie to n ie . Po p ro s tu  n ic 
zosta ły  z a re je s tro w a n e , a lb o  j a ­
ko d z ie lą  o n iep e w n e j a u te n ­
tyczności, a lbo  ja k o  w łasność  
p ry w a tn a  lu b  kośc ie lna .

A w ięc ich n ie  by ło ?  W ięc po 
co ty le  w rzaw y , je ś li sk ra d z io ­
no  o b razy , k tó ry c h  n ie  by ło? 
N ie  je s t  to  jed n a k  zb y t p rz e ­
k o n y w a jąc e  pocieszen ie .
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s ą  tn dzM — n ie s t e ty  — z aw ody  
w y m ie ra ją c e ,  J ako  że n ie  m a j ą  n a ­
ś ladow ców .  Z a b ra k ło  m łodych ,  k tó ­
rz y  chc ie l iby  s p ec ja l iz o w ać  się  w 
ciągle  p o t rz e b n y c h ,  a  n a w e t  n ie ­
z b ę d n y c h  zaw odach .  A pe lu je  się 
więc  do  w ładz  o ś w ia to w y c h  o z a ­
in te re s o w a n ie  się  ty m  zag ad n ie ­
n iem ,  a przecież  w a r to  by łoby  s ięg ­
n ą ć  d o  p rzyczyn  u p a d k u  n ie k tó ­
ry c h  rzemiosł.  Sądzę,  że wie le  z 
n ic h  w y t r z y m u je  k o n k u r e n c j ę  prze­
m y s łu ,  gdyż — po p ros tu  — p rze ­
m y s ł  nie  p o t ra f i  Ich z as tąp ić .  N a ­
to m ia s t  m a ło  k to  i n te re s u je  sl<; 
s k u tk a m i  po l i tyk i  f inansow ej  
w  te j s fe rze  sp o łec zn e j  dz ia ła lności,  
a  tu  u p a t r y w a łb y m  g łów ną  p rz y czy ­
n ę  w spó łczesnego  re g re s u  r z e m io ­
sła. W praw d z ie  od d a w n a  g łosim y 
h a s ło :  . .Z ie lone  św iat ło  dla  rz e m io ­
sła'* w p ra w d z ie  zm ien i ła  s ię  z n a ­
czn ie  po l i tyka  p a ń s tw a  wobec  d ro b  
n e j  w y tw órczośc i ,  p r z y z n a j ąc  Jej 
w c a le  n ie b a g a te ln ą  ro lę  spo łeczna  1 
gospodarcz ą ,  a le  s k u tk i  wie lo le tn ich  
dz ia łań  h a m u ją c y c h  rozw ój  r z e m io ­
s ła  s ta ły  s ię  Już n a  ty le  t rw a łe ,  że 
dz iś  m ło d y m  w y g o d n ie j  w yb ie ra ć  
tak ie  -zawody, w k tó ry c h  nie  bedą  
n a ra ż e n i  n a  w ie lo rak ie  k ło o o ty  niż 
I j rn^ć  w  n ie  św iadom ie .  I  t r u d n o '  
im  się dziwić.

M u sim y  zd aw a ć  sob ie  s p r a w ę  r  
tego ,  >r s zy b k i  r o /w ó j  spo łeczny  
n ie  m oże  n a s tę p o w a ć  żywio łowo,  że 
w y m a g a  p ra w n e j  ka na l izac j i ,  ale  
też t rz eb a  m leć  1 tę św iadom ość ,  że 
s t e r o w a n ie  ty m  ro zw o jem  mo*e 1 
rodz i  wie le  u j e m n y c h  z ja w i sk  z 
p u n k t u  spo łecz nego  w idzen ia ,  że 
niesie  r  so b ą  też c zy n n ik i  rozwój  
ten  u t r u d n i a j ą c e ,  a częs to  w ręcz  
h a m u ją c e .  Ś w ia dom ość  tego pow in  
n a  n a m  u ła tw ia ć  o m ijan ie  r a f  I 
mie l izn .  Jakie  często  s am i  sobie  
tw o rz y m y .  Nie znaczy  to, że  n a m a ­
w ia m  do  o m i ja n ia  p ra w  1 p rz e p i ­
sów'. P rze c iw n ie !  N a w o łu ję  j e d n a k  
ba rd z ie j  do  z w ra c a n ia  uw ag i  na  
d u c h a  n a sz y c h  p r a w  niż  na  Ich li ­
te rę .  Czas oceni  nasze  po czy n a n ia  
1 n iew ą tp l iw ie  p rz y z n a  n a m  rac ję ,  
a le  a b y  r a c j a  ta  by ła  Jak  n a j w i ę k ­
sza  so l idnie  o c e n i a jm y  też  czas, w 
Jak im  przychodzi  n a m  dz ia łać .  Czło­
w ie k  tw o rz y  p raw o ,  a życie  Je w e ­
ry f ik u je .  O by by ła  to  w e ry f ik a c ja  
Jak  n a jb a rd z ie j  d la  nas  p ozy tyw na .

A d am  H an u szk iew icz  kończąc 
sw ó j b a rd zo  m ąd ry  p ro g ram , 
w  k tó ry m  p o k o n a ł w  po lsk im  
s ty lu  Ja n u sz a  R olick iego  i W i­
to ld a  F il ie ra  o raz  m ro w ie  te le ­
w idzów , p rz ek a za ł n a  ręce  T o­
m asza  H o p fe ra  n a js e rd e c z n ie j­
sze p o zd ro w ien ia  d la  po lsk ich  
p iłk a rzy , n ie  z a p o m in a ją c  p rzy  
tym  o W ło d z im ierzu  L u b ań - 
sk im , od k tó reg o  to w szy stk o  
się  zaczęto. A śc iś le j od jego 
s trz a łu  w C horzow ie, w  m eczu 
z A n g likam i.

A le  lo nie szał o g a rn ą ł 
św ia t. P iłk a  nożna zaw sze in ­
te re so w a ła  ludzi, g ro m ad z iła  
tłu m y  n a  w id o w n iach  boisk c a ­
łego św ia ta . Dziś w id o w n ia  
g w a łto w n ie  się  ro zszerzy ła  a 
s ta ło  się  to  d z ięk i te lew iz ji. J e ­
s te śm y  św ia d k a m i z jaw isk a , 
k tó reg o  n ie  m o żn a  n ie  w idzieć, 
n ie  rozum ieć . I oto „ L ite ra tu -  
r a “ z a p ra sz a  do d y sk u s ji n a  te ­
m a t p iłk i n o żn ej S ta n is ła w a  
D ygata, T ad e u sz a  K onw ick iego  
ł G u s ta w a  H o loubka . N a tem a t 
p iłk i n o żn ej i m is trz o stw  św ia ta  
w y p o w iad a  się  p rof. J a n  Szcze-

MARCIN RODAK

p a ń sk i. A p rzecie*  n ie  tak  
d a w n y  by ł czas, k ied y  p iłk ę  
n o żn ą  u w a ża n o  za ro z ry w k ę  d la  
m alu czk ich . T ę  z m ian ę  zaw ­
dz ięczam y  te lew iz ji.

U d a ł się  n a sz e j te le w iz ji 
p ro g ram  z m is trz o s tw  św ia ta . 
T om asz  H o p fe r cały  zg rzan y  1 
szczęśliw y  łączy  n as  te le fo n icz ­
n ie  ze św ia tem  I ju ż  w  czasie 
p rz e rw y  m eczu w iem y, co m ó ­
w ią  in n i o g rze  P o lak ó w . S ie ­
d ząc  w yg o d n ie  w  fo te lu  I po ­
p ija ją c  coś n a  u sp o k o je n ie  n a ­
p ię ty ch  n e rw ó w , n ie  czu jem y  
się  w cale  g o rze j od ty ch , k tó ­
rzy  z d z ie ra ją  g a rd ła  n a  boisku. 
B a, zn aczn ie  lep ie j, bo w ięce j 
od n ich  w iem y. A p rzy  okazji
— znów  d z ięk i te lew iz ji — 
p rzek o n u jem y  się, że znaczn ie  
ła tw ie j  je s t  uzy sk ać  po łączen ie  
z A rg e n ty n ą  n iż  z... M ielcem  
w  Polsce.

P isząc  p o p rzed n i fe lie to n  też  
b y łam  c a la  zg rzan a  I szczęśli­
w a , 1 w  ty m  fe rw o rze  „ p a ln ę ­
łam  b y k a ”, p rz y p isu ją c  w ło s­
k iem u  b ra m k a rzo w i sk u teczn ą  
o b ro n ę  b ra m k i w  m eczach 
m ię d z y p ań stw o w y ch  z am ias t 
p rzez  przesz ło  ty siąc  m in u t — 
p rzez  p rzesz ło  ty siąc  godzin. 
A le  ju ż  n ie  m a sp ra w y . To, co 
zaczą ł E m m a n u e l S anon , z p o ­
w o dzen iem  p o p ro w ad z ili d a le j 
A rg en ty ń czy cy  I Po lacy .

BOGDA MADEJ

I f W Y M
OKIEM

RADOŚĆ

W P L A N I E
T okazji nowego rozkładu Jazdy PK P ogłoszono m iędzy Innymi 

wiadomość, że pociągi z W arszawy do W arny nad Czarnym  Morzem 
będą o dw a wagony dłuższe. Oznacza to być może, żc bilet z m iej­
scówką na taki pociąg będziemy kupować z wyprzedzeniem  pól 
roku, zam iast dotychczasowych siedm iu miesięcy.

M iejsca sypialne w pociągach do L ipska zam aw iać trzeba na 3—4 
tygodnie naprzód. K ooperacja naszego przem ysłu z przem ysłem  
niem ieckim  jest już tak  ścisła I powiązana, żc wym aga bardzo czę­
sto szybkich, nieplanow anych wizyt wzajem nych. W tedy iedzie siq 
p iętnaście godzin siedząc, I prosto z pociągu idzie na naradę.

Z m iejscam i sypialnym i w k ra ju  nie jes t wcale lepiej. O hotelach 
lepiej nie mówić, a najlep ie j mieć sta łe  pokoje we wszystkich in ­
teresujących człowieka m iastach.

P lany urlopów składam y w insty tucjach  na rok naprzód z dokład­
nością do jednego dnia. nie wiedząc oczywiście czy urlop będzie 
w tedy możliwy. Chcąc kupić mebel, zapisujem y się w kolejkę i cze­
kam y półtora roku, m ając zresztą za sobą k ilkule tn ie  czekanie na 
własne M-3. Czekamy na możliwość nabycia sam ochodu, sukienkę 
sylw estrow ą zam aw iam y w m arcu, bo Inaczej kraw cow a nie zdąży, 
kolejkę u fryzjera  najlep ie j zamówić od razu wychodząc w łaśnie po 
uczesaniu.

Na rok z góry składam y wniosek o leczenie sanatory jne, * czego 
w ynika że albo wiemy, na co będziemy chorować, albo też nie m a 
choroby, z leczeniem k tó rej nie m ożna by poczekać. Podobno m iej­
sce w klinice położniczej trzeba już  rezerw ow ać półtora roku wcześ­
niej...

Żyjem y więc ciągle w przyszłości, m yślim y wciąż o tym  co bę­
dzie i niew iele zaiste zostaje czasu na zauw ażenie tego, co właśnie 
jest w tej chwili. Jakże mogę się cieszyć pięknym  dniem  dzisiej­
szym, leżeć na słońcu, siedzieć pod w ierzbą — kiedy w łaśnie muszę 
lecieć zaklepać term in wyjazdu na urlop następny, bo Jeśli nie zakle- 
pię dziś to słońca i w ierzby nic będzie nigdy? No i lecę, I nie ma 
mnie dziś na słońcu ani pod w ierzbą, a  za rok powtórzy się to 
samo. Wciąż w czujnym  napięciu, żeby aby czegoś nie przegapić 
i potem  nic żałować — przegapiam y bieżącą chwilę.

Najgorsze zaś. że nie m a na to żadnej rady. O kresy w yprzedzeń 
będą się raczej na całym  świecie, dla wszystkich ludzi i d la każde­
go człowieka z osobna, wydłużać, coraz dalszą przyszłość trzeba 
będzie kształtow ać na bieżąco, co chw ilę; na jedną chwilę bieżącą 
przypadnie więc konieczność planow ania coraz w iększej liczby zda­
rzeń przyszłych. Tym szybciej i tym bardziej n iepostrzeżenie prze­
płyną nam przez palce dni, m iesiące, lata . To jes t błędne kolo,
o k tórym  myślę nie bez strachu.

Nic m a na to rady. Z aludnienie św ia ta  zagęszcza się, nie darm o 
przewodniczący ONZ otworzył jedno z posiedzeń zdaniem :

„Podczas kiedy my tu będziem y radzić, ludność św iata  w zrośnie
o cztery miliony...”

W gęstniejącym  tłoku w zajem ne Intereśy, uw arunkow ania, zależ­
ności gm atw ają  się w postępie geom etrycznym . Zeby uniknąć chao­
su, panować jako tako nad rzeczywistością, trzym ać w ręku  wodze 
zdarzeń, żeby po prostu umożliwić znośny byt m iliardom  m ieszkań­
ców Ziemi — trzeba planować, przewidywać, uprzedzać, zapobie­
gać, trzeba wiecznie „patrzeć końca”, obliczać skutki, rozważać mo­
żliwości. T rzeba n ieustann ie  żyć przyszłością, żeby móc w ogóle żyć.

Jeszcze tylko w lite ra tu rze  i sztuce, w takich powieściach jak  
Cola Brcugnon, film ach — jak  G rek Zorba, obrazach — jak  u im ­
presjonistów , znajdu je  się okienko na adorację istniejącego w łaś­
nie tu i teraz św iata. Jest w lym niew ątpliw ie pochwała beztroskiej 
lekkom yślności, n iefrasobliw ej postawy hedonisty. nieodpow iedzial­
ności, dziecinnego na św iat spojrzenia. A przecież futurolodzy z L e­
mem na czele przekonują nas, że dopiero teraz ludzkość osiąga 
wiek dojrzały. Nie stać nas już na nieodpow iedzialność i n iefraso­
bliwość. Dojrzałość zobowiązuje. Nie ma — pow tarzani po raz trze ­
ci — innej rady : m usimy planow ać sobie i z góry organizować nie 
tylko produkcję, ale także odpoczynek, przyjem ność, radość, zabawę.

Tak, to Jest oczywiste. Tylko... Czy aby nie zatracim y wreszcie 
w ogóle zdolności autentycznego przeżyw ania czegokolw iek, czy bę­
dziem y napraw dę szczerze śm iać się p iętnastego grudnia tysiąc 
dziew ięćset siedem dziesiątego piątego roku, jakeśm y to sobie w sta­
wili w plan? Czy będzie się w tedy podobać sukienka, którą zamó­
wiliśmy w czoraj? Czy pojedziem y do W arny tylko dlatego, żeby s i t  
nie zm arnow ała z trudem  zdobyta na rok naprzód m iejsców ka?

ĆWIEK
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ZAMCZYSKO 
W OTRANTO

L icznyc h  m i ło śn i ­
k ó w  opowieśc i  n ie ­
s am o w i ty ch  uc ie szy  
n iew ą tp l iw ie  w y d a ­
nie  p ie rwszej  a n ­
g ie lsk ie j powieści 
grozy .  J e j  au to r ,  sir 
H oracy  Walpoie. 
sy n  w yb i tnego  męża  
s tan u  za p an o w an ia  
J e rze g o  II, w y k a z y ­
wał za in te resow an ie  
l i te ra tu ra -  J e d n a k  
do  swego dzie lą  p o ­
czą tk o w o  sie nie  
p rzyznał .  Zgodnie  z 
p a n u ją c ą  m o d ą  na 
m is ty f ik a c je  l i te rac-  

, kle  p rze d s ta w ia  sif> 
j a k o  t r a n s la to r  s t a ­

roży tne ]  opowieści.  G dy oka za ło  się. i e  
r a n to "  odniosło  o g ro m n y  sukces ,  a u to r  re*.v«n lM • * 
m owości .  T ym cz a se m  powieść  S i  w T d a n ie  ok s -
p u ła rn o ś ć ,  Jest t łu m a czo n a  na  " ,e ^ J ^ r z e k ł a d  bvto  l i v  
lorr izkle .  na k tó ry m  op ie ra  sie polski  p rze k ła d  Było rlii.

D z i ś  ' t r a k t u j e m y  t e  p o w l u a t * }  o . otez» s ^ c h  d r ^ c n  r o l v  
M a n f r e d a ,  ks ięc ia  n a  O t r a n t o .  z n a c z e n i e  leżało  w Jej
p re k u r s o r s tw ie ,  j a k o  ro z ry w k ę  * za  ‘

H o ra c y  W alpo ie  -  „Z a m c zy s k o  w O tra n to " ,  W yd.  U l .  11)74.

DWA DNI, DWIE NOCE
W yb itn y  s z w e d z k i  pi'»>z P<-r Olof S u n d m a n  Jest l a u r e a ­

te m  s z w a j c a r s k i e j  n a g ro d y  dla  na j lepszego  p isarza  e u r o ­
p e jsk iego  za rok  1972. W Polsce  z n a n y  Już Jcsl z  powieści 

E k s p e d y c j a "  I . .Podróż  n a p o w ie t r z n a  p an a  Inżyn ie ra  A n d -  
roe" .  ,I»wa dni,  dw ie  n o c e"  to  7. kole i zwięzły ,  k ro n ik a r s k i  
n iem al  zapis,  w y d a rz eń  r o z g ry w a ją cy c h  sie na b e zk res n y ch  
p rze s t rze n ia ch  N orr land l l  podczas  pościgu  za zb ieg łym  m o r ­
d e rcą .  M ie d z y  d w o m a  śc iga jąc ym i  — w ie jsk im  na ucz yc ie ­
lem  I po l ic jan te m  — n a r a s t a  k o n f l ik t  u j a w n ia j ą c y  s p ra w y  
g łęboko  s k ry w a n e  w p o dśw iadom ośc i ,  w y d o b y te  przez  n ie ­
z w y k ł o ś ć  sy tuac j i .  II Jego pod łoża  leży s t ra ch  p rzed  m o r ­
d e rca ,  k tó reg o  je d n a k  u d a je  Im sle n a d sp o d z iew an ie  ła tw o 
schw ytać .  Analiza  s t an ó w  p sych ic znyc h  t ro jga  b o h a te ró w  to 
g łówny w a lo r  te j powieści.

P e r  Olof S u n d m a n  — „D wa dni.  dw ie  n oce" ,  C zy te ln ik  1971.

GÓRY POD PÓŁKSIĘŻYCEM
Nie zawsze t rzeba  aż  w y p ra w y  w H im a la je ,  a b y  zadow o­

lić swe a lp in is ty czn e  a sp i rac je .  P r z e k o n u je  nas  o tvm  re ­
lac ja  M Popki  /  ek sp e d v e j l  w  m ało  z b a d a n e  góry  m ilo  « 

" tu r e c k i m  K u rd y s ta n ie .  Lodowce i s k a ły  tego p a sm a  okaza ły  
sle  n iezw yk le  c iekaw e .  Członkowie  ek ip y  dos ta rczy l i  nne- 
leo logom I geologom wiele  In te re s u ją cy c h  m a te r ia łów .  Sko- 
rVaowat! także  m ano  Dżllo. no  I oczvwlśc le  dokona l i  sze- 
re«u  Pierwszych^^ we jść  na - sz cz y ty  tych  Bór. Z n nronnoow a-  
n r  naz \W  szczvtów  Drzv1ęłv się w l i te ra łu rz e  fnchoweJ.

Wreszcie  nie  bez znaczen ia  j e s t  nawiazan.’e duż*1 ilo.scl 
nrzv1?»ź.nl i zna jom ośc i  ze w sp in aczam i  r 6 >r\\rch na rodowości ,  
a f ik/ .** m ie szkańc am i  od ległych re jo n ó w  T urc j i ,  a tym  s a ­
m y m  dalsze  rozs ław ien ie  im ien ia  Polski.

Maciej P o p k o  — „G ó ry  port p ó łks iężycem " ,  I s k ry  tJ)74.

OPOWIEŚCI POGODNE
.Tu* sam  ty tu ł  zachęca  do  czy tan ia .  G d y  je szcze  dodać ,  I* 

a u to re m  tvch  powieści je s t  J a n u s z  M eis sner  I że do tyczą  
one  psów  i p o low an ia ,  n ie t ru d n o  przew idzieć  pow odzen ie  j a ­
kim sie b ę d ą  c ieszyć.  Rzeczywiśc ie  r z a d k o  sle zda rza  coś 
ró w n ic  pogodnego  i d ow cipnego ,  a j ednocześn ie  n a p isanego  
z lak  og ro n tn y h i  zrfaWUtwchi t-zccV.y I tak p las tyczn ie  o d tw a ­
rza jącego  ob ra z  la su  i no tow an ia .  K o n ty n u u je  tu  a u to r  w a ­
tek  losów dw óeh  swoich  p sów  — C apa  I S a r ta  z n an y c h  z 
„Opowieści pod p s e m " .  J a k  pisze  sam  M eissner ,  są  to  r e ­
lacje  o w y p ra w a c h  p o d m o rs k ic h  1 p o d n ie b n y c h ,  a t ak że  o 
in n y ch  zda rze n iach  na tzw. lądzie  s ta ły m ,  k tó re  w y d a ją  
ml się na ty le  in te re s u jąc e  I z ab aw n e ,  że z eb ra łem  Je tu ta j  
razem ,  jak k o lw ie k  pow sta ły  w ró żn y ch  o k re s ac h  cza s u ” * 
T r u d n o  o lepszą  r e la k so w ą  ks iążkę .

J a n u s z  M eissner  — „Opowieśc i  p o g o d n e" ,  W y d aw n ic tw o  L i ­
te rack ie  1974.

t a j e m n ic e  d y p l o m a t y c z n e

W szelkiego typii w sp o m n ien ia  1 p a m ię tn ik i  m ę żó w  s tanu ,  
s ły n n y ch  po l i tyków  czy d y p lo m a tó w  cieszą się zaw rze  o g ­
r o m n y m  pow odzen iem .  O ds łan ia ją  one  bow iem  kulis ;/,  z u ­
pe łn ie  n ie raz  inacze j  w y g lą d a j ąc y c h  od s t ro n y  of ic ja lne j ,  
Wydarzeń.  Do tej g ru p y  ks iążek  na leży  zal iczyć  rów n ież  . .Ta­
je m n ic e  d y p lo m a ty c zn e g o  sejfu'* A lfreda  W ysockiego.  W o k ­
resie  m ię d z y w o jen n y m  pe łn ił  sze reg  odpow ie d z ia ln y ch  f u n k ­
cji -  był m.in .  w la tach  1928—1931 w ic em in is t r em  s p ra w  
zagranicznych,,  a n a s tę p n ie  pos łem w  Ber lin ie  i a m b a s a d o ­
re m  w Rzymie .  I w łaśn ie  te o k re sy  s łużby  o m a w ia  s ze roko  
w p a m ię tn ik ach .  R e lac jo n u je  sw o ja  rozm ow ę  z H itlerem, 
k tó ra  była  j e d n y m  z p o c zą tk o w y ch  p u n k tó w  zbl iżenia  po l ­
sko -n iem ie ck ie go .  W spa n ia le  zosta ła  o d d a n a  p a n o r a m a  ta -  
szys tow sk ich  Włoch — p rzy jęc ia ,  p a rad y ,  rozm ow y  pol i tycz­
ne. N iem nie j  do b rze  od tw o rzy ł  a u to r  k l im a t  d y p lo m ac j i  
eu rope jsk ie j  la t t rzydz ies tych  — pozo rne j  s tab i lizacji  i b ez ­
trosk i ,  gdy  zaledw ie  k i lk a  la t dzieliło św iat  od k a ta s t ro fy .

A . N .

Alfred W ysocki  „ T a je m n ic e  d y p lo m a ty c zn e g o  s e j t u "
Książka  i Wiedza 1974.

WARTO PRZECZYTAĆ

Cortazar  j .  Model do s k ł a d a n ia 4', Czyteln ik ,  cena  30 zl.

Z u k ro w sk i  ,,K a m ie n n e  tablice*', MON, cena  50 zł.
Chałas ińsk i  j .  „Kultura a m e r y k a ń s k a " ,  LSW, cena  120 zł.
M ark iew icz  li. „N owe p rz e k ro je  1 zbl iżen ia" ,  PIW, cena  

30 zl.

H er inesen  W. „ W yspy  dob re j  nadz ie i" ,  PIW, cena  35 zl.
Tey J .  ..Córka czasil" ,  Czyteln ik ,  c en a  20 zł.
„ L i te r a tu r a  po lska  od ś redn iow iecza  do  pozytywizmu'* ,  

PWN. cena  lio  zł.

Dobrowolski T.  , ;Sziuka p o ls k a" ,  W yd.  L i te rack ie ,  cena  
180 zl,

Kobylińsk i  Sz« „ J a k  d ob rze  m ieć  s a s i a d a ! 
23 zł.

W atra ,  cena

ja s i e ń s k i  B. „P a lę  P a ry ż " ,  Czyteln ik ,  cena  25 zł.
Raczewa M. „N owa fa la "  1 „ n o w a  pow ieść" ,  W yd.  L i te ­

rack ie ,  cena  20 zł.

S o w a -P a w lo w s k l  c z ,  „C esa rz  n ie n a w id zo n y " ,  Wyd. L i te r a ­
ckie ,  c en a  20 zł.

Witt lin  J .  „ V a d e m e c u m  ż y c i a  r o d z i n n e g o  i t o w a r z y s k i e g o " ,
Wyd.  L i t e r a c k i e ,  c e n a  30 zł.

O rz y m a la -S l r d lec k l  A. ..Niepospol ici ludz ie  w  d n iu  swoim 
po w sz ed n im " ,  W yd. L i terack ie ,  cena  45 zł.

»iL lteratura  f r a n c u s k a " ,  PWN, c ena  135 zł.

NA W ESO ŁO
FILM

RAZ
K a n ik u ła  d a je  powoli znać o 

sobie, nie na te ren ie  W ieherko -  
w ego k ró le s tw a ,  co czu jem y 
wszyscy, lecz na p rzyk ład  w k i­
nie. Na e k ra n a c h  panow ać  za ­
czyna n iepodz ie ln ie  tzw. r e p e r ­
tu a r  lekki,  co jes t  sta lą , od lat 
n ie p o d w a ż a ln ą  t r ad y c ją ,  i żadne,  
rów nież  od wielu  lat p o d e jm o ­
w a n e  próby zachęcen ia  naszych 
w ładz  k inow ych  do m ałego w a ­
kacy jn eg o  e k s p e ry m e n tu ,  j a k  na 
razie  tle z n a jd u ją  echa. Pomysł 
,.e k s p e ry m e n tu "  je s t  w za łożeniu  
sw y m  n iezw yk le  p rośc iu tk i .  w y ­
w oławczo p rz y p o m n i jm y  go — 
dla tych,  co na  czas k a n ik u ły  po- 
zos la ją  w m ieśc ie  zrobić n a  p rzy ­
kład mały. lecz dobrze  ro z re k la ­
m ow any  przegląd  a r ty s tycznych  
sz lag ierów  m in ionego  f i lm owego 
sezonu.  W czasie  la ta  ludzie  w 
m ieśc ie  sit; nudzą ,  m a ją  więc 
n ieco w ięcej  czasu — może n a d ­
robią  to. na  co w cześn ie j  nie 
m ieli  ochoty lub  możliwości.  
M ożna jeszcze proście j  -  m ały ,  
znów  dobrze  ro z re k la m o w an y ,  
przeg ląd  g a tu n k ó w  przez publicz­
ność szczególnie  łub ianych  — s e n ­
sacja ,  f an ta s ty k a ,  w es te rn ,  ko­
m ed ia .  Te f ilmy pew n ie  i tak  w 
w a k a c y jn y m  r e p e r tu a rz e  się z n a j ­
dą  j e d n a k ż e  p rzem y ślan y  zes taw ,  
ł ad n a  op ra w a ,  trochę ha ła su  koło 
s p r a w y  dobrze  by św iadczy ło  o 
tym , że  o widzu, k tó ry  w  mieśc ie  
p ozos ta je  myśli  się z t roską ,  dba 
się o niego, pozysku je  dla  siebie  
w ty ch  ciężkich d la  kina czasach. 
P rz y p o m n ia w sz y  o tym , co z u-

poreni  od la t  p ro p o n u je m y ,  p o ­
wrócić  należy do b ieżącej  rzeczy­
w istości i zapow iedz ieć  to. co ży­
cie sam o  n ies ie  czyli kom ed ię  — 
k ró low ą w a k ac y jn e g o  sezonu.

Nie ma m ocnych  na „Nie ma 
m ocnych" ,  to pew ne ,  ale „C ZŁ O ­
W IE K . KTÓKY PRZF.STAI, P A -  
1,10" i „W ŁO C H  S ZU K A  ZONY” 
-  to k om ed ie  k o n k u ren cy jn e .  
W idzow ie  P rz eg ląd u  F i lm ów  
Szw edzk ich  byli po innych  p ró ­
bach  szw edzkiego  h u m o ru  mile 
zaskoczeni f i lm em  o człowieku, 
k tó ry  przes ta ł  palić.  N ieocze k iw a­
nie  sk a n d y n a w s k i  dow cip ,  n ie ­
zw ykle  bliski t em u ,  co ko ja rzy  
się z naszym  odczuw a n ie m  h u ­
m o ru  n iem ieckiego,  znalazł  w 
tym  f i lmie lekkość  i n ie zap rze ­
czalny w dzięk .  Keżyser  Tage  D a ­
n ie lsson u p ra w ia  w sw ym  k ra ju  
typ  kom edii ,  j a k  o k reś l i ła  to ro ­
dz im a k ry ty k a ,  „ f i lozofu jące j" .  
W pro w ad za  do n ie j  e lem en ty  
baśni  i f an ta s ty k i ,  z n a n e  ze sk a n ­
d y n a w s k i" ’! sag, ko rzysta  z ż a r to ­
b l iw ych  b a je k  dla  dorosłych Tol-  
k e n a  i jednocześn ie  p o d e jm u je ,  
częs to z pub l icystyczną  pasją ,  t e ­
m a ty  o znaczne j  dla  szw edzk ie j  
obyczajowości  ak tua lnośc i .  Mówi 
się w Szwecji  o tym , że u lub io ­
nym  te m a te m  Danie lssona ,  t r a ­
w e s to w a n y m  na różne  sposoby, 
j e s t ........ och ro n a  n a tu ra ln e g o  ś ro ­
dow iska" .  Pod hasło to bez t ru d u  
m ożna  pods taw ić  opowieść,  o 
cz łow ieku k tó ry  p rzes ta ł  palić.

Nie w iem , czy pan  Danie lsson 
je s t  pa laczem , jeśli  nie, to na

pew no  d o brym  o b se rw a to re m  I
psychologiem, skoro  w f i lmie 
sw y m  odw oła ł  się do m otyw ów  
i postaci  „B osk ie j  k om ed ii"  m i ­
s trza  D antego.  „ In fe rn o "  palacza 
to  14 dni pozos taw ionych  m u  do 
dyspozycji  jako  czas ze rw a n ia  z 
na łog iem . J e s t  to w a r u n e k  t e s ta ­
m e n tu  zm ar łego  ojca,  a za życia 
n a m ię tn eg o  palacza  cygar .  Syn  
m a do w y boru  nałóg  lub  k i lk a ­
naście  milionów. Droga do Raju  
o k a z u je  się w ca le  n iep ros ta ,  co 
n a w e t  w obliczu ow ych  m il ionów  
ro z u m ie ją  za p e w n e  palacze . 
W iedzie  nas pan Danie lsson  wraz  
z f i lm ow ym  D a n te m  Alighiori,  
d oskona le  g ran y m  przez GBsta 
E k m a n a ,  przez Piekło,  Czyściec 
— do Raju .  J a k  n ie t ru d n o  się 
dom yślić ,  w P iek le  j e s t  n a jw e s e ­
lej. co zapoda jąc ,  polecam  film 
uciesze widzów, nie  z n iech ęc a ją r  
j e d n a k  do R aju .  k tó ry  w f ilm ie 
ty m  m a  rów nież  sw e  n iezap rze ­
czalne  walory .

D rugą  kom ed ią ,  je s t  a k tu a ln ie  
„W łoch sz u k a  żony".  To ju ż  k o ­
le jny  po „Na k rań cu  św ia ta"  
film o A ustra l i i ,  k tó ry  w b ieżą­
cym m iesiącu  og lądać  m ożem y. 
T łum aczy  on zresz tą  n iek tó re  
p rob lem y tam teg o  filmu. A u ­
s t ra l ia  je s t  k r a je m  sam otnych  
mężczyzn (o rany !) .  T a  sam otność  
uk sz ta ł to w a ła ,  co w f i lm ie  „N a 
k ra ń c u  św ia ta "  było jego szcze­
gólnym  ak c e n te m ,  t ak ie  z jaw is k a  
obyczajow e, ja k  ku l t  siły i b r u ­
talności,  pa to logiczne  fo rm y ko ­
leżeńs tw a  i gościnności . F i lm

„W łoch sz u k a  to n y " ,  n iosąc  o b ra ­
zy te j  obyczajowości ,  n ie  posiada  
j e d n a k  siły w y m o w y  tam teg o  
u tw o ru ,  no cóż, Jest  w  założen iu  
ko m e d ią  i Inne może cele  m a  
przed  sobą. N asze j  w idow ni  p rz y ­
pom ni zapewne, „Zonę d la  A u ­
s t r a l i j c z y k a "  -  la s a m a  s p ra w a ,  
ty le  że w  śro d o w isk o w y ch  w a ­
ru n k a c h  p rzed s taw io n a .  N ies te ty  
kom izm  tego f i lm u w ie le  pozo­
s ta w ia  do życzenia .  Mimo, iż f i r ­
m u ją  go:  św ie tn y  ongi r eży se r  
I.ulgl Z a m p a  i czołowy k o m ik  
w łoski .  A lber to  Sordi ,  m a ją c y  
przy  sw y m  boku  s a m ą  C iud ię  
C a rd ina le .

Z am p a .  a m b i tn y  reżyse r ,  p ró ­
b u je  może w kom edii  sw e j  
p rzeds taw ić  soc jo lo [* ;zne  I p sy ­
chologiczne tło s m u tn y c h  w  Isto­
c ie sw ej  losów e m ig ran tó w  w ło­
sk ich  w A ustra l i i ,  lecz choć ko­
m ed iow y  c h a r a k t e r  f i lm u nie  Jest 
zap rzeczen iem  te j  możliwości,  
j e d n a k  sk u te k  tych  in tenc j i  je s t  
m ierny .  Rozłożył m u  film nie  
k to  inny,  j a k  A lber to  Sordi,  k tó ­
ry nie  p ierw szy  raz zresz tą  p ró ­
bu je  być kom iczny  za w sze lką  
cenę.  T ym  razem  dochodzi n ie ­
m al  do g ran ic  deb i l izm u ,  nie  
sw ego zap ew n e ,  lecz k re o w a n e j  
postaci.  F i lm  ten  jeszcze  raz  po­
tw ie rd za  to, że  p ięk n a  C laud ia  
C a rd in a le  m usi  m ieć znak o m ity ch  
reży se ró w  i a k to r sk ich  p a r tn e ­
rów, bo w  p rzec iw nym  raz ie  role 
j e j  są dość żałosne.  Cóż więc po ­
zosta je ,  n iew ie le .  J e d e n  w n iose k  
j e d n a k  na  pew no -  życzym y 
sobie, ab y  w a k a c y jn y  r e p e r tu a r  
nie  b rzeb legał  pod z n ak iem  tego 
ty p u  rozryw ki .

EWA NURCZYŃSKA
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Jak  dotąd książkn Zbigniewa Raszew­
skiego ..Bogusławski” (PIW 1972) o trzy­
m ała już dwie bardzo cenne nagrody 
(w XV konkursie wydawców na n a jle ­
piej wydaną książkę w roku 1972 oraz 
nagrodę im. Mieczysława Bohdana Li>- 
pockiego nr rok 1973, przyznaw aną 
przez Penciub za wybitną pozycję lite ­
ra tu ry  pięknej lub piśm iennictwa z za­
kresu  hum anistyki o szczególnych w a­
lorach artystycznych), a wciąż się wy­
daje, że nie dość jeszcze uhonorow a­
no tę pracę. Raszewski odniósł p rze­
cież pełny sukces w dziedzinie nie cie­
szącej s i” teraz zbytnim  wzięciem u 
badaczy i na dodatek nieco skom pro­
m itow anej we współczesnej nauce, a 
m ianowicie w biografistyce.

Jak  wiadomo iuż od dawna historia 
sztuki i lite ra tu ry  wzięła rozbrat z wie­
dzą o życiu artysty , a strukturnllści 
całkowicie wyelim inowali biografię z 
badań dziel lite ra tu ry  i sztuki. Zatem 
w okresie, kiedy tradycyjna biografię 
— aby uniknąć kłopotliwego ustalania 
związków przyczynowo — skutkowych 
między życiem a sztuka i określania 
stanów  psychicznych twórcy — zastę­
pu je  sie kronikam i życia i twórczości 
badź edycjam i najrozm aitszych wsnom- 
nień. dokum entów, listów i wypowiedzi 
artysty  o samym sob’e. Zbigniew Ra­
szewski z cala odpowiedzialnością s’p" 
gnąl po gatunek, który wymana opi­
sania całego życia i raJego dzieła wy­
b ranej orzez siebie postaci. Jak  wiec 
radzi sobie z tvm zadaniem ? Z airzv i- 
mv na nróbe do rozdziałów, w których 
Raszewski borykał sie z najw iększą 
liczbą niew iadom ych. czvli do począt­
ków k arie ry  aktorskiej W ojciecha Bo­
gusławskiego.

W yjaśnienia wym agały cn najm niej 
dwie ważne kw estie: przyczyna w stą­
pienia na scenę dw udzinslniednoletnie^o 
szlachcica, dotąd kadeta m iłku gwardii 
pieszej litew skiej w W arszawie oraz je­
go debiut. Raszewski or?vnomina n a j­
pierw  fakty pewne. notw ierdTnne nrzcz 
dokum enty, a w ier dale dym isji 1 oni- 
nie wystawiona Bogusławskiem u prze? 
C zartoryskiego oraz to wszystko, co sam

autor „Cudu m niem anego” nap isał po 
latach o swoim wejściu do teatru.

B iografa to jednak  nie zadowoliło. Z 
wiadomości, iż Bogusławski byl faw ory­
tom szam belana Franciszka Woyny 1 
stolnika wielkiego koronnego Augusta 
Moszyńskiego — królew skich Inspekto­
rów tea tru  oraz że w tym czasie w stąpił 
do loży w olnom ularskiej Raszewski wy­
snuł niezm iernie in teresujące  przypusz- 
szenie. Takie, iż dwór mógł upatryw ać 
w młodym szlachcicu przyszłego k ie­
row nika sceny narodowo) i że właśnie 
ta propozycja mogła jedynie skłonić 
Bogusławskiego do wyboru zawodu tak 
nisko wówczas cenionego. I chociaż — 
jak  stw ierdza lojalnie Raszewski — nie 
wykryto faktów, które by tę hipotezę 
potw ierdzały, iest ona wielce praw do­
podobna. A jeśli by naw et kiedyś oka­
zała się niesłuszna, to z pewnością po­
zostanie na trw ale w nauce o teatrze 
obraz sceny polskiej w latach 70-tvrh 
XVIII wieku, jak i Raszewski skreślił 
w tej książce:

N iełatwe było zdanie spraw y z p ie r­
wszych występów Bogusławskiego. Po­
nieważ nie zachowały się nawet n a j­
m niejsze wzm ianki na ten tem at, ba ­
dacz zmuszony byl skorzystać z innych 
źródeł. Przypom niał wiec — po pierw ­
sze — ówczesne teorie gry aktorskiej, 
następnie wyliczył zadahia, jaktr- Bo­
gusław skiem u — odtwórcy F.rasta w 
sztuce „Am ant, au tor i sługa” narzu ­
cał tekst komedii, a w końcu — się­
gając do opisów współczesnych ak to­
rowi — zatrzym ał się przy jego w yglą­
dzie. Dzięki tej m etodzie udało się oży­
wić Bogusławskiego, a przede wszy­
stkim  sprow adzić tę historyczną postać 
na m iejsce jej historycznych działań

W ydawać by się mogło; że książka 
Raszewskiego obfitu je w nie zawrsze 
spraw dzalne dom niem ania 1 hipotezy. 
Tymczasem  jest w łaśnie odwrotnie. R a­
szewski nigdy nie wykracza poza fak­
ty. Jest niezm iernie powściągliwy. Oto 
na przykład w rozdziale ,.Schyłek" 
mógłby pozwolić sobie na próbę psy- 
chologizacjl. Bogusławski pod koniec

życia został dzierżaw cą rządowego fol­
w arku w Jasien iu  i zam ieszkał w nim 
w raz z m łodą żoną, Augustą. Jakże 
można było na wieść o tym pofolgować 
uczuciom i myślom! I pisać chociażby 
o urokach w iejskiego życia lub o w ar­
tościach, które Bogusławski przedłożył 
nad m iraże sławy i powodzenia. Tym ­
czasem Raszewski z suchą dokładnością 
podaje liczbę pogłowia, jakiego dorobił 
się w eteran polskich aktorów .

Tylko w dwóch rzeczach przekroczy! 
autor, zresztą św iadom ie, przyjęte za­
sady. Oto jak próbuje rozwikłać za­
gadkę osobowości bohatera  już na po­
czątku książki.

„B ogusław sk i ,  o ile w iem y  n ie  m ia l  
sk łonności  do zw ierzeń ,  ani na  scenie, 
ani w ty c iu .  P rzec iw n ie ,  byl chyba 
cz łow iek iem  dosyć sk ry ty m .  N a to m ias t  
zd radza ł  w y raźn ą  sk łonność  do I ranspo-  
now an ia  w łasnych  p rzeżyć  na p rzeży­
cia postaci te a t ra ln y c h .  W późnie jszych  
la lach  n ie je d n o k ro tn ie  s p o ty k a m y  się 
z taką  t ran sp o zy c ją ,  a p rzeczu w am y  j ą  
ju ż  tu. w osob l iw ym  połączeniu  skarg i ,  
ża r tu  i m arzen ia ,  ja k im  w jego s y tu a ­
cji  m usia ło  być w y s ta w ie n ie  „ A m a n ­
ta, a u to ra  i s ług i”  (t. I, s. 89—90).

Oprócz śledzenia takich zależności 
Raszewskiego in tryguje najbardziej wy­
krycie powiązań między teatrem  i ży­
ciem. W Posłow iu stw ierdza w prost:

„B ogusław ski  n a jc iek aw s zy  w y d a je  
się w tedy ,  k iedy  r e a g u ie  na  w y d arzen ia  
dn ia ,  a póki dobrze  nie  z rozum iem y,  
Jaki to  w yraz  zna jd o w a ło  na  scenie, 
n ie  zbliżym y się  chyba do p raw d y  o 
tym  człow ieku  i jego  dzie le"  (t. II. s. 
293).

Stąd najw iększy trud  włożył R aszew ­
ski w odtworzenie kolejnych prem ier 
Bogusławskiego oraz — przy tej okazii 
— jego sposobów porozum iew ania sig 
z widownią.

ANNA KULIGOWSKA
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KSIĄŻKA

POMYSŁY KAZIMIERZA BRANDYSA
T ytu ł  n a jn o w sz e j  ks iążki K azim ie ­

rza  B ra n d y sa  z ap o w iad a  o dk ryc ie .  
Może też budzić  d o m n ie m a n ia  na te 
m a t  n o w a to r s tw a  i n ie typow ośc i  tej 
prozy .  Obie tn ica  k o n cep tu  idda la  
myśl od k om isu  l i t e r a rk  e j r u ty n y  
o fe ru jące g o  rzeczy  s p ra w n e ,  ale  u* 
żyw ane .  Czy „ P o m y s ł14 |est więc 
powieśc ią  koncep tow ą .  a racze j .  w 
j a k im  sensie  zas to sow ać  m ożna  tak i  
te rm in  w obec  u tw o ru  B ra n d y sa?

T y tu ł  s p ra w d z a  sle w tekśc ie  wie­
lok ro tn ie .  Na koncepc ie  a o o k ry f lc z -  
n y m  o p a r ty  Jest  k u r s  h is to r i i  lite 
r a tu r y ,  p ro w a d z o n y  w zaicranie?nvch 
uc ze ln ia ch  nrzez głównegr* boha te ra ,  
zm y ś la ją c eg o  n azw is k a  s ta ro p o lsk ich  
au to ró w  i t re ść  Ich dziel  K oncep t  
zap o c z ą tk o w a ł  m a łżcf is tw r  b o h a te ra  
z młurla a k to r k a ,  k o n c ep to w e j  n a ­
tu ry  iest cała s k o m o t ik o w a n a  b u ­
dowa powieści,  po’cga iąca na snle- 
tr z en iu  ró ż n y c h  fo rm  f ikcji  lite­
ra ck ie j .

Ta m is te rn a  gra n a r r a c y jn a  s k o n ­
ce n t ro w a n a  jest na  opóźn ian iu  roz ­
w iązan ia  p ro s te j  i n iezbvt  Iuż d7iś 
o ryg ina lne !  s za ra d y  fa b u la rn e j ,  u ło ­
żonej / p o p u la rn y c h  m o ty w ó w  ob 
c lażrn ia  n o w o !e n n v rh  b icarafU  kon-

o k re s u  okupa c j i .  His to ria  żvcia p i­
sa rr.a Kruzoe  — on to bow iem  iest 
g łów na  postacią  ks iążki — nie  Iest 
je d n i  k s zy f ro w y m  zap isem  tych  
treśH .  k tó re  wy wołu la doznan ia ,  do- 
m ł n n » * e c  ‘" k t u ^ e  Pomvriu«*.  
Sens  powieści B ra n d y sa  zosta je  w y ­
p ra c o w a n y  nora  tv m  w ą tk iem  n ie .  
J ako  pn drof l /e .  w tra k c ie  p rz yb l i ­
żania sle re lac j i  do  ep izodu  okupa-  
cy inego.

G łów nego  znaczen ia  u tw o ru  nie 
n a jeży  wlec odc zy tyw ać  7. o p o w ie ­
ści o  s tab l l lzae i i  z ak łócone j  nrzez 
clenie  przesz łości . lec/. p rzede  
w szys tk im  z tych  part i i  te k s tu  któ 
re  s tw a r z a ł a  n ocn ic ie  oro cc*nalnego  
c h a r a k t e r u  p oz naw an ia  świata  i 
z m u sz a ła  czy te ln ika  — nod groźba  
u t r a t y  rozeznan ia  w tym .  r o  sle 

_  tj0 przy jęc ia  p o s taw y  a n a ­
li tycznej .

U roda  o s ta tn ie j  powieści B ra ndysa

p rzy p o m in a  t ro c h ę  w schodni  o b y ­
czaj h a nd low y ,  w ed lu*  k tó reg o  ak t  
k u p n a - s p rz e d a ż y  jest  d ług im  k o ro ­
w ode m  różnych  zabiegów orocosem  
u d ra m a ty z o w a n y m  swois ta  d la lekty -  
ką  u p o ru  I u s tęps tw ,  a kunsz t  n e ­
gocjacj i  p rzes łan ia  iakby  Ich obiekt.  
Po d o b n e j  t r a n s a k c j i  d o k o n u je  n a r ­
r a to r  . .P o m y s łu '4, o fe ru ją c y  w s p o m ­
n ia n ą  h is to ry jk ę  w o łe n n a :  op isu je  
u a jp i e rw  s z tu k ę  o H e n r y k u  Wale- 
zvm. on-irtn na w y m y ^ o n d  k o re s ­
pondenc j i  po tem  p o k a z u je  je j a u t o ­
ra w roli oom vs łow ego  filologa, b a ­
d a ją ce g o  rów nie  f ik c y in a  tw órczość  
F raz m a  Lysow olsk iego ,  n a s tęp n ie  
p re z e n tu je  e m ig ra c y jn a  rodz inę  w 
chwil i lej śmierc i ,  rozs iew a m n ó s tw o  
m g lis tych  a luz j i  na  tem at  przesz ło­
ści b o h a te ra ,  c y t u l e j l s t y  w ys łane  1 
n ie  w ys tane ,  p ro le k t  opow iadan ia  
osacza  w y k ła d o w cę  s ta rooo lszc zyzny  
m a c k a m i  ta łe m n ic z e i  in tryg i  o po ­
z o ra ch  m a f l in e c o  sp isku ,  dzieli sie  
s'*d'imi o p raw dz ie ,  histo ri i,  osach  i 
gibbonle .  In n em u  n rofesorow i 
wszczepia  bzik  M ars jan izm u .  de 
m o n s t ru le  zawiłości f r a n c u s k l rh  
p r /e le w ó w  b a n k o w y ch .  japońsk i  
m a g n e to fo n  czvn |  «ow o d em  *m łe*-H
Irtfl.inir,, f  łl  ł .••••('O

tak  Jeszcze opow ia da  w s tv lu  s w o ­
b o d n y m  n im  p rzeds taw i  k lucz  do 
ca te i s p ra w y .

Pom vsłowfa z m ien n o ść  w ą tk ó w  1 
so o so b ó w  op o w iad an ia  s łużą w y r a ­
f in o w a n e !  st»ateeii  o rzv« tenow an ia  
i o d s tęp o w an ia  od n ie p o k o ją ce j  bo­
h a te ra  ta je m n ic y .

W sp o m n ia łe m  o w vm u**one l  a k ty ­
wnośc i  czy te ln ika .  Tvle  sie dziś o 
N im  pisze jako  w sp ó ł tw ó rcy  u tw o ­
ru ,  jako  p a r tn e rz e  a u to ra  W is toHe 
t ru d n o  sobie  w yobraz ić  czy te ln ika  
k o m p le tn ie  b ie rnego ,  n aw et  Ieśli 
to le ru je  on  w yłączn ie  konw enclona l-  
n a  1 m a so w a  s t r a w ę  l i te racka .  
Nigdy bow iem  nie  Jest sle  w olnym  
od p rz e w id y w an ia  dalszego c la su  
pozn aw an eg o  fekstu .  W k ażd y m  
m o m e n c ie  l e k tu ry  tow arzysza  nam  
ja k ie ś  p rzypuszczen ia  na tem a t  te 
go, co może n a s ta n ić  da le j ,  p r z y p u ­
szczenia  p ro g r a m o w a n e  za ró w n o

przez  to. co Już sle  w ks iążce  w y ­
darzy ło ,  j a k  i przez  w yobrażen ia  
u k s z ta ł to w a n e  w r z e ś n M s z y m l  k o n ­
t a k ta m i  z k u l tu r ą .  T ek s t  c z y tan y  
budzi  ok re ś lo n e  o czek iw an ia ,  lim i­
to w an e  przez nasze  in te lek tu a ln e  
dośw iadczen ia .  S am  zaś  proces  od ­
b io ru  |est se r ią  k o n f ro n ta c j i  oczek i­
w a ń  i realizacji .

J eś l i  z tego p u n k tu  w idzen ia  s p o j ­
rzeć  na t ego roczną  p ropozyc je  
B ra n d y sa ,  to  ok aże  sie. że sp ec y f ik a  
„Pomysłu** polega m.in .  na  sku tecz  
n y m  m a n e w r o w a n iu  o c ze k iw an iam i  
czy te ln ika ,  na  b u d zen iu  h ipotez  4 
Ich k o m p ro m i to w a n iu  czyli na  u s t a ­
w icznym  w y p ro w a d z a n iu  k o  w  pole. 
K o n cep to w a  k o n s t r u k c j a  rozbi ta  n a ­
wyki .  Z p oczą tku  ..Pomysł '*  w y d a je  
s ię  być l i t e r a tu ra  o l i t e r a tu rz e  or*y 
czym  w ątek  sz tuk i  o  H e n ry k u  W a­
l e r y m  coraz  ba rdz ie !  a b s o r b u je  uwa- 
Ke n a r r a to ra .  k tó re g o  opow ieść  
p rze m ie n ia  sle rych ło  w e se j  o W a­
le rym .  o w ładzy  1 o his to ri i.  C zu­
j e m y  sie  t ro c h ę  lak p rsy  le k tu rz e  
now e j  ks iążk i  M ar ia n a  B ran d y sa .  
Ale w ą tek  ten ale kończy,  choć 
o czek iw an ia  p rzezeń  ppbudzone  to ­
w a rzy szą  n a m  d a le j  i nie  s p e łn i a ią  
sle. n a to m ia s t  z a g a d k o w e  p e ry p e t  e 
b o h a te ra  w P a ry ż u  w y zw a la ją  ione  
przypuszczen ia .  «ko |a rzon*  t rochę  z 
„Procesem** Kafk i,  a t ro c h ę  7 wzo­
ram i  fa b u ły  s en s a cy jn e j .  Równolegle  
po jaw ia  sie k ilka  ró żn y ch  w ą tk ó w  
i don ie ro  w z a k o ń r / e n iu  o czvm 
po tem ,  okaże  się, k tó re  d rog i  p r o ­
w adzi ły  d o  celu.

Dla s en s u  ks iążk i  ta  p rzygoda  czy­
te ln ik a  ma zasa dn icze  znaczenie .  Bi­
lans  n ie spe łn ie ń  oczek iw ań  s te r eo ­
typow ych .  s u m a  zaskoczeń  lakich 
odb io rca  doznał . 1 k o r e k t u r  lakich 
d o k o n a ł  w procesie  z azn a ja m ia n ia  
s ię  z powieścią ,  p raca,  laką  podla ł  
w m yś len iu  w yprze dza  lącym  tekst ,  
sk ład a  sle na  o b ra z  świata  nie  ood- 
lega jącego  w y u czo n y m  re gu łom ,  
św iata  p o znaw a lne go  ka żdo raz ow o  
przez sam odz ie lny  wysi łek ,  o tw a r ­
tego dla  In ic ja tyw y  i wyobraźni ,  
z a m k n ię te g o  dla  poznaw czego  s z a b ­
lonu.

K a z im ie rz  B ra n d y s  d o p ra c o w a ł  się 
o d rę b n e j  fo rm u ły  pow ieśc iow ej  k i l ­
k a n a ś c ie  lat tem u .  Z pow odzen iem  
też  1  n ie j ko rz ys ta ,  obficie  w y z y ­
s k u ją c  z aw ar te  w n ie j  m of . iw ośc l  
n i e s k r ę p o w a n e j  w ypow iedzi  b ezp o ­
średn ie j .  J e s t  to  p rzecież  powieść  
m o n to w a n a  tak  z fikcji  t a b u la rn e j  
(lub lej u ła m k ó w )  lak I z o d a u to r ­

sk ie j  re f leks j i .  Te  o tw a r te  In g e re n ­
cje  a u to ra  p rz y b ie ra ją  n a jczęśc ie j  
s en te n c jo n a ln a  fo rm ę  d la  w y ra ż en ia  
g e n e r a l i z u ją c e j  t reści .  W ten s p o só b  
po w sta ją  zap isy  myś l i  o ró ż n y m  
s to p n iu  o dk ryw czośc i ,  w szys tk ie  
w sz ak  s tw a r z a ją  a u r ę  mądrości* 
Rów nież  w „ P o m y ś le " ,  sp o ro  z s z y ­
k iem  s k ro jo n y c h  p a ra d o k s ó w  I s c e p ­
ty czn y ch  a fo ry z m ó w  na t e m a t  Is to ty  
w iedzy  d / le jó w  na tu rv  ludzkie! .  
K iedyś  k u l t u r a  k o n c e p t y z m u ,  c e ­
lowała  w p a n eg i ry zm ie  I w  
d w o rs k ie j  uciesze sz l i fu jąc  z resz tą  
p ió ra  i dla  po w a żn ie jszy ch  celów, 
dziś  n a to m ia s t  h o łd u je  hls to r lozofil  
1 ep is temologi i.

Sko ro  n a p isa łe m  o pos taw ie  c zy ­
te ln ik a ,  p rz y p is an e g o  do  tego ro ­
d z a ju  prozy .  Jaką  u n ra w ia  K. B r a n ­
dys.  to godzi się s łów ko  poświęcić  
obrazow i pisarza ,  jaki w y łan ia  się 
z k a r t  jego powieści,  r o  bez w ą t ­
p ien ia  E u rope jczyk .  d y s p o n u ją c y  
p re c y z y jn y m  in s t r u m e n ta r iu m  arty* 
s ty cz n y m ,  w y p o sażo n y  przez now o­
czesna m e todo log ie  n a u k  a n t r o p o ­
logia  e s te tyk*  ortkrywr-ra l i t e r a tu ­
rę.  T y m  też  Jego k w a l i f ik a c jo m  z a ­
w dz ięczam y ,  że t e m a t  t ra e lc zny  *bo- 
h a te r  o ow iazany  ze s p ra w a  z a m o r ­
d o w a n ia  o jca  swe! przyszłe ! żony) .  
Kładko p rz e ro b io n y  na m e lo d ra m a t  
z happv-enr*em. p rzyozdob iony  zo­
s ta ł  k u l tu r a ln y m i  r e f e k ^ l a m i  na  
ki lka  n ie śm ie r te ln y ch  1 n ie w y c z e r ­
p a n y ch  tem atów.

P o w ra c a jac a  w finale  nom vś loość  
m a łż eńska  l ikw idu je  k ry z y s  n e r w o ­
w y boha te ra ,  k tó ry  p rze s ta le  lv k a ć  
pasty lk i  fe l icytonu 1 o k ła m y w a ć  za ­
g ra n icz n y ch  s law ls tó w :  w  s w v m  w y ­
kładz ie  zam ien ia  F ra z m a  l .ysowol-  
sk leeo  (w vm vś ionego  orzez  «iehie  
„ o j r a  t e a t ru  nolsklesro") na  M iko ła ­
ja Rcła.  J e d n y m  s łow em . o d z v sk u te  
poczucie  rzeczywis tośc i  I w ra ca  do  
k ra in .  Ile w’ tv m  m o m en c ie  tvid»i 
o-^-dHwań 1 ora"n»eń ta oom ys łow a  
ks iążka  *

JERZY RZYMOWSKI

K azim ierz  B r a n d y s :  P o m y s ł .  O prae .  
g ra f ic zn e :  Z e n o n  P o r ad a .  W arsz aw *  
1974, PIW.
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C IE K A W E  N O W O ŚC I

W  zw iązk u  z la te m , czy m oże 
ra c z e j bez zw iązk u , p rzem iły  
n a sz  h a n d e l p rzy g o to w ał k ilk a  
u roczych  n iesp o d z ian ek  d la  N a ­
szych  K o ch an y ch  R eżyserów  
F ilm o w y ch . W y m ień m y  c ie ­
k aw sze! A w ięc  s ia teczk i z p la ­
s ty k u  na d ro b n e  pom ysły  o raz  
c z a rn e  teczk i z d z iu rk a m i, na  
w ię k sz e  a d a p ta c je . B ardzo  
p rz y d a tn y  je s t  też  m odel sk ła ­
d a n e j la ta rk i k in o w e j, k tó rą  
re ż y se r  m oże uży w ać  n a  w ła s ­
n y m  film ie , o św ie tla ją c  tw a rz e  
w id zó w  by p oznać  ich zw yk le  
u k ry te  w m ro k u  re a k c je  n a  o- 
b e jrz a n e  dzieło.

TO  N IE  TO SA M O

W  jed n y m  z n a jb liż szy ch  
w sp ó łczesn y ch  film ó w  polsk ich  
n ie  zobaczym y, n ies te ty , tak  
d a w n o  , oczek iw an eg o  żyw ego 
c e n ta u ra . W w y p ro d u k o w an ie  
żvw ego  c e n ta u ra  W y tw ó rn ie  
F ilm o w e  w łożyły , p rzy zn ać  
trz e b a , w ie le  w y siłku . Cóż, n ie 
w yszło ... By je d n a k  n ie  s t r a ­
c ić  k re d y tu  z au fa n ia  u p u b lic z ­
ności, zas to so w an o  inne, też 
c iek aw e  w y jśc ie . O tóż z am ias t 
c e n ta u ra  w y s tą p ią  osobno : je ­
d e n  człow iek  i jed en  koń.

W Y B ITN E I D O W C IPN E

A ngielsk i m is trz  film u  o św ia ­
tow ego  Jo h n  P e re s til le  z ak o ń ­
czył p ra ce  nad  dz ie łem , w k tó -,

ry m  w  d o w c ip n y  i z ab a w n y  m o ty w u ją c  dość n a iw n ie , że
sposób  w y k p iw a  p icie  a lk o h o lu  p an  L ech o sław  n ie  podoba  je j
p rzez  a n g ie lsk ich  m o to cy k lis - się  za bardzo... P a n  L ew ark o
tów  w  czasie  jazd y . n ie  z rezy g n o w ał je d n a k  ze

MAŁE KINO
„Najlepsze  są te m a łe  kina...' K.I.G.

PR E C Z  Z  K O ZA C ZE N IE M

W S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  
p o w sta ł now y zaw ód  film ow y. 
J e s t  to tzw . „b o jacz“, czyli zu ­
p e łn e  p rzec iw ień stw o  k a sk a d e ­
ra . P rz e d s taw ic ie le  „b o jaczy" 
p o b ie ra ją  w y so k ie  gaże w  d o la ­
rach , za to, że n ie  z ro b ią  n ig ­
dy w  życiu  n ic n ieb ezp ieczn e ­
go. Szereg i sy m p a ty czn y ch  „bo­
jaczy "  s ta le  ro sn ą  i na  razie 
zg łoszeń  z P o lsk i się  n ie  p rz y j­
m u je .

L E K A R ST W O  NA U PÓ R

P a n  L ech o sław  L ew ark o  z 
P ra w o sk rę tó w  u p a rł się, iż k o ­
n ieczn ie  p o ślub ić  m usi gw iazdę  
film o w ą. N iestety , sam  u p ó r tu  
n ie  w ystarczy ł. W y b ran a  p rzez  
p a n a  L echosław a gw iazd a  f il­
m o w a od m ó w iła  p o ślu b ien ia  go,

sw o ich  zam iaró w , zm ie n ia ją c  
j e d y n ie . o b iek t z a in te re so w a n ia . 
O becn ie  p ra g n ie  p o ślub ić  też 
gw iazdę  film ow ą, a le  z o k re su  
film u  niem ego. 1 z tego ju ż  n ie 
z rezygnu je , żeby n ie  w iem  co...

L E T N IE  F IG L E  
Z F E L L IN IM

S p ó łd z ie ln ia  „W esoła  G ro m a ­
d a"  szy k u je  w  ty m  sezon ie  let^- 
n im  a tra k c y jn e  „F ilm o w e 
W czasy pod G ru szą" . Podczas 
każd eg o  tu rn u su , d y ż u ru ją c y  
pod g ru szą  F e llin i o d p o w iad ać  
będzie  na  p y tan ia  w czaso w i­
czów. P odobno  w ie lk i reży se r 
szy k u je  ju ż  d o w c ip n e  o d p o w ie­
dzi. J e d n a k  n a jw ię k sz ą  n iesp o ­
d z ia n k ę  p rz y g o to w u ją  o rg a ­
n iza to rzy  n a  zak o ń czen ie  im ­
p rezy . W czasie  u roczystego  o- 
g n iska , p rz e b ra n e  w  p rz e śc ie ra ­

d ła  u ro cze  w czasow lcztf! n i -
s tra sz ą  F e llin ieg o  i d la  ż a r tu  
w rz u c ą  go do sa d z aw k i 1

D R O B N E P Ł A T K I

Ileż  to  ju ż  razy  o b ry w a liś ­
m y  p ła tk i a k ac ji!  „K ocha, lub i, 
szan u je ..."  — ja k ie  to tra d y c y j­
n e  i n iem ąd re . C zas i to zm ie ­
n ić . Od dziś w różym y sob ie  i-  
n acze j, now ocześn iej. Z ry w ają c  
p ła tk i szepczem y n azw isk a  re ­
ży se ró w  film ow ych . N a p rz y ­
k ła d : „ Ję d ry k a , K an iew sk a , 
K u źm iń sk i, K u ro saw a..."  O s ta t­
n i p ła tek , o s ta tn ie  nazw isko . 
C zyżby k o ch ał nas ten  w łaśn ie  
re ży se r?  O czyw iście  n ie  je s t  to 
ta k ie  pew ne. A le na  pew n o  m y 
ko ch am y  Jego! I żyć n am  zaraz  
lże j i p raco w ać  lep ie j. A p rzy  
n a jb liż sze j o k az ji n ie  p o w sty d ź ­
m y się  pow iedzieć  w y b ra n em u  
p rzez  los reży se ro w i, ja k  to 
p ła te k  a k ac ji g łu p iu tk i sk ie ro ­
w a ł nasze  uczucie  ku  N iem u. I 
J e m u  lżej się  poży je  1 w ese le j 
po tw o rzy , bo  d o b rze  m ieć  k o ­
goś, k to  kocha...

K Ł O P O T  Z SY G N A ŁEM

In ż y n ie r  J . W. z P o m o rza  
s tw ie rd z ił  ze zd u m ien iem , że 
p o tra f i być m ężczyzną  jed y n ie  
w  czasie  n a d a w a n ia  sy g n a łu  
w y w o ław czeg o  D z ien n ik a  T e le ­
w izy jnego . J e d n a k  syg n a ł w y ­
w oław czy  D z ien n ik a  TV trw a  
sto su n k o w o  k ró tk o  i in ży n ie r 
J. W. n ie  by ł zadow olony . 
P ro śb y  i b łag a n ia  n ie  o d n iosły  
sk u tk u , gdyż K ie ro w n ic tw u  T e ­
lew iz ji n ie  o p łaca ło  sie  d la je d ­
nego m ężczyzny  p rzed łu żać  sy ­
g n a łu . Na szczęście żona in ży ­
n ie ra  J. W. w y k a za ła  dużą  m u ­
zy k aln o ść  i nu cąc  w  o k re ś lo ­
nych sy tu a c iac h  w sp o m n ia n y  
sygnał, jak o ś  u ra to w a ła  m a ł­
żeństw o.

POWIĘKSZENIA

PRO ST E ROZW IĄZANIE

„Zyc ie  Pabianic '*  w a r ty k u le  pt.  „Z a śm iec o n e  śródmieście** p y t a ł  
„Czy nie  m a  na  to  r a d y ? “

„Sprawi* czystości p a b ia n ick ic h  ul ic, zw łaszcza  tych  ś ró d m ie j ­
s k ich  — pisze  „Ż yc ie  P a b ia n lc “  — p o ru s z a l i śm y  n a  n aszych  la m a c h  
ju ż  w ie lokro tn ie .  P r z y k r o  nam ,  że bez s k u tk u  (...)

Władze m ie jsk ie  P a b ia n ic  od  la t b o ry k a j ą  się z ty m  pro&le- 
m e m  (...)

P a b i a n l c z a n i e  n i e  c h c ą ,  b y  leli m i a s t o  m i a ł o  o p i n i e  b r u d n e g o  J 
z a  n i e d b a n c R O  ( . . . ) “

A K ra s n o lu d k ó w  w P a b ia n ic ac h  nie  m a ?

ŁATWO BYC HARCERZEM

Pod I n t r y g u ją c y m  ty tu ł e m :  „T o  c h ce m y  m ieć  w domu'* DzJen*
nik  Łódzki donos i :

„Dla  z m o to ry z o w a n y ch  a m a to ró w  p o d ró ż y  w n ie zn an e  o p r o c i  
m ap y  n ie z b ęd n y m  p rz e d m io te m  s ta je  się  częs to  zw yk ły  k o m p a s .  
K o m p as  o ku l i s te j  fo rm ie  z p rzezroczys tego  tw o rz y w a  sz tucznego  a 
p rz y s sa w k a  um o ż l iw ia jącą  um ieszczen ie  go  n a  p rzed n ie j  szybie  \ f  
s am ochodz ie  d o s k o n a le  w sk a z u je  k ie ru n e k  j a z d y “ .

P o s ia d a j ąc  tak i  k o m p a s  m ożem y  s o o k o jn ie  je c h ać  na a z y m u t ;  
W d o m u  n a to m ia s t  nie  z ab łądz im y  u d a j ą c  się z k o m p a s e m  do ła ­
zienki.

ZAGA D K A

24 cze rw ca  1974 r o k u  r. C e n t ra ln eg o  D w orca  PK S w  Lodzi k i lka  
a u to b u só w  na różne  t ra s y  od jec h a ło  z k i l k u n a s tu  i k i lkudz ies ięc io ­
m in u to w y m i  opóźn ien iam i .

P y t a n i e :  J ak i  to bvł  dz ień ty g o d n ia ?
O dpow iedź:  Pon iedz ia łek .  Szofcrski .

O K A ZJA

Z jednoczone  Z a k ła d y  U rzą dzeń  J ą d r o w y c h  „POLON** w  W arsza ­
wie  zap ros i ły  za p o ś red n ic tw e m  „Ż yc ia  W arszaw y "  na  CilELDR 
MATERIAŁÓW ZBĘDNYCH.

Po  zbędnej  p od róż y  ze z b ęd n y c h  m a te r ia łó w  z b u d u je m y  sobia  
zbędny  r e a k to rc k .

KRONIKA TOW ARZYSKA

R ada  N a u k o w a  1 d y r e k to r  C en t ru m  B ad a ń  S po łecznych  Z a rz ą ­
dzania  In s ty tu tu  O rg an iza r j i  i K ie row an ia  PAN i MNSzWiT w 
W arszaw ie  poda ły  do  pub l icznej  w iadom ośc i ,  że 26 cze rw ca  1974 
ro k u  odbv?a się pub l iczna  d y s k u s l a  nari ro z o ra w a  d o k to r s k a  ot . 
„WIADOM OŚCI O PODWŁADNYCH A SPRAW NOSC DZIAŁANIA 
K IEROW NIKA".

Czyżby p o c h w ała  donos ic le ls tw a?

WSPOMNIENIA KARIN STANEK (4)

TOWARZYSZYŁA Ml 
STARA GITARA...

Tow arzyszy ła  mi oczywiście  m o ­
la  s ia ra ,  w ys łu ż o n a  g i t a r a  z w y ­
m a lo w a n y m i  k w ia ta m i  i g n i a z d a ­
mi.  Z im a by ła  w y ją tk o w o  do ­
kucz l iw a .  os try  m róz  szczypał  w 
tw arz ,  ręce  i nogi, ponad to  w yso ­
ki śnieg nic pozw ala ł  iść. A .ia 
to n ę łam  w nim w sw oich  niskich 
buc ikach  i c ienk ich  pończoszkach.  
Na  d o m ia r  / lego  zab łądzi l iśm y w 
K ra k o w ie  i d o ta r l iś m y  na m ie jsce  
dopiero ,  o godzin ie  d w u n a s te j .

E l im in ac je  oczywiście  Już t rw a ły ,  
na  szczęście j e d n a k  było około 
3(10 k a n d y d a tó w ,  wiec leszcze zd ą ­
żyłam. W szystko odbyw ało  się w 
d u że j  sali ze scena ,  na k tó r e j  
p rezen to w a l i  się k andydac i ,  a na  
w idow ni  s iedziała  kom isja .  W je j

sk ład  w chodzil i  m iedzy innym i 
d / . ienn ikarze  i d y re k c ja  E s t rad y  
Szczec ińskie j .  Nic zdąży łam  n a ­
w e t  sie ogrzać, k iedy już m u s ia ­
łam wyjść  na scenę- Hece i nogi 
m ia łam  z u p e łn ie  zesz tyw nia łe  z 
z im na.  Ale nie było rady.  t rzeba  
było to p rzezwyciężyć .  O garnę ło  
m n ie  ja k ie ś  z obo ję tn ien ie ,  było 
mi ju ż  w s z y s tk o • Jedno. S łysza łam  
kilku  w y konaw ców , śp iew ali  d o ­
brze, a  k o m is ja  nie  r eagow ała .  
Szepta l i  tv lko  m iędzy soba i coś 
no tow ali .  To s t r a s zn ie  śp iew ać  do 
w idow ni ,  k tó ra  nic b i je  b raw .

J e d y n y  a k o m p a n ia m e n t ,  to był 
fo r tep ian .  Ale ja przecież m ia łam  
s w o ja  gitarę ,  k tó r e j  w idok  — no­
ta b e n e  — w yw oła ł  uśm iech  na 
t w a rz a c h  sz anow nych  członków 
k om is j i .  P a t rzy l i ,  ubaw ien i  na 
kw ia ty ,  gw iazdy  i zd jęc ia  P ros-  
łey 'a  i T o m m y  S tee lc 'a ,  k tó re  
zdobiły m o ja  gitarę .

G i t a r a  z a s tą p i ła  mi zespół, w 
so lówce z rob i łam  z n ie j  n aw e t  
perkusje -  Ś p ie w a ła m  oczywiście  
„ H u l lę - tu tu l l ę " .  Z a p o m n ia ła m ,  >e 
je s te m  w spódnicy ,  tań czy łam  I 
sza la łam  ja k  w  spodn iach .  Bo 
przew ażn ie  w y s tę p o w a ła m  w 
spodniach  z uw agi  na w ygodę  w 
czasie tańca.  T ym  razem  w łoży­
łam spódnicę,  aby  ład n ie  w y g lą ­
dać.

K iedy  skończy łam , ze zdz iw ie­
n iem  usłysza łam  b raw a.  Tak,  o 
dziwo, kom isja  biła b raw a.  Posy-  
paly się p y ta n ia :  „Co jeszcze?  Co 
jeszcze  możesz nam  zaśp ie w a ć ? ”. 
A w'ięc — „Tutt i  f r u t t i ” .

K iedy  skończy łam , było ml Już 
zu p e łn ie  gorąco,  wszyscy sk ładali  
mi g ra tu la c je  — n a w e t  m łode  t a ­
len ty .  S iad łam  za ku l i sam i  z m ę ­

czona  I szczęśliwa.  T y m c zasem  
ś p iew al i  nas tęp n i .  J e d n a  z k a n ­
d y d a tek ,  w y s tę p u ją c a  po mnie, 
z a ś p iew a ła  „ I łu l l ę - tu tu l l ę ” . Po tym  
p rzes łu ch a n iu  w»ybrano dzisięć osób 
do ga low ego  k once r tu ,  k tó ry  m iał  
s ię  odbyć w ieczo rem  w n a u  
„W is ły” . P o s tan o w i łam  zaśp iew ać  
in n ą  piosenkę.  W iedz ia łam  juz, 
że j a  będę  śp ie w a ła ,  a  l iczyłam 
się  z tym , że  m o ja  k o n k u r e n tk a  
ró w n ież  w ys tąp i  — nie m ogłyśm y 
p rzecież  śp ie w ać  te j  s a m e j  pio­
senki.  W ięc po p rzes łu ch a n iu  po­
prosi łam  o zm ian ę  p iosenki i z a ­
p ro p o n o w ałam  „ J im m y  J o e ”. 
Kz.adko śp ie w a ła m  tę  p iosenkę,  
niezby t  j ą  lub iłam , a le  nic  m ia ­
łam  innego wyjśc ia .  I tak oto te ­
go wieczoru  m ia ła m  w ys tąp ić  po 
raz  p ie rw szy  n a  g a low ym  k o n c e r ­
cie, przy a k o m p a n ia m e n c ie  z n a ­
nych i podz iw ianych  „C zerw ono-  
C z a rn y c h ”. Nie w iem , czy w  pe i-  
ni z d aw a ła m  sobie  w ted y  s p ra w ę  
z lego, by łam  chyba  zbyt oszoło­
m io n a  w y p a d k a m i  o s ta tn ich  dni.

P rz y g o to w an ie  do kon ce r tu  nie  
zajęło  mi zbyt w ie le  czasu, po­
n iew aż  s t ró j  m ia łam  na sobie, a 
kosm e ty k ó w  nic zn a łam  zupełnie .  
N adszed ł  w ieczór  i czas koncer tu .  
Po p rzerw ie ,  na począ tku  d ru g ie j  
części m ia ła  n as tąp ić  p re z e n ta c ja  
w y b ra n y c h  młodych ta len tó w .  N a­
deszła  ko le j  na m nie .  Hala była 
w yp e łn io n a  po brzegi pub l icznoś­
cią — p o s ta now iła m  ją  zdobyć.  
Rzeczywiście , publiczność nie  po­
zw alała  mi ze iść ze sceny.  Je rzy  
Kosiński .  k ie ro w n ik  zespołu 
„ C z e rw o n o -C z a rn y c h ” , zachw yco­
ny m oim  p ow odzen iem , o św ia d ­
czył :

— Z rob ię  z c iebie gwiazdę.
— Ależ nie, nie  da  rady  — od­

rz e k ła m  na lo — ja  p racu ję .
— To się zwolnisz.
N as tęp n eg o  dn ia  w róc i łam  do

B ytom ia .  Po w ró t  do codzienności  
n a ty c h m ia s t  p rzyćm ił  w rażen ia  
poprzedn iego  dn ia .  odn ies ione  
sukcesy  w y d aw a ły  się  ja k b y  n ie ­
rzeczywis te ,  w yśn ione ,  W pracy  
pa trzono  n a  m n ie  k rzyw o, p r z e ­

cież w zię łam  znów d w a  dni w o l­
ne. K ie row nik  zapy ta ł :

— No i co p anno  K as iu?

— P odoba łam  się — odp o w ie ­
d zia łam  spokojn ie .

— T a a k ?
Z a p ro p o n o w a n o  mi p racę  w  ze-

— P a n ie  k ie ro w n ik u ,  dziś w idzi  
m n ie  pan  w p racy  po raz  o s ta t ­
ni.

— P a n n o  K as iu  — rzecze na  to 
zdu m io n y  k ie ro w n ik  — ależ to 
n iem ożl iw e,  o ezym pan i  m ów i?

spole „ C ze rw o n o -C zarn y c h ” ! 
g w a ra n to w a n o  w yn ag ro d zen ie  
m ies ięczne n a jm n ie j  2000 złotych 
(100 zl od koncer tu ) .  Szczerze 
m ów iąc  nie  w ie rzy łam  tam  w 
K ra k o w ie  zap ew n ie n io m  k ie ro w ­
n ika  zespołu, a (u okazało  się, że 
m ów ił  p ra w d ę .  Z a s ta n a w ia ła m  się. 
długo d e b a to w a ła m  z m a m ą  I w 
rezu l tac ie  r azem  p os tanow iłyśm y ,  
że j e d n a k  n ic  p o w in n a m  tracić 
szansy ,  że m uszę  zaryzykować-

P oszłam  ran o  do p racy  z d e c y ­
z ją  z a k o m u n ik o w a n ia  o tym  k ie­
row n ik o w i  i p o p ros i łam  go o n a ­
ty ch m ias to w e  zw oln ien ie .  W e­
sz łam  śm ie le j  niż zw yk le  do po ­
ko ju  k ie ro w n ik a  i ju ż  od d rzw i 
zaczę łam :

— W yjeżdżam  do Sopotu ,  m am  
. propozycję .  Będę śp iewać.

— Żeby  pan i  ty lko  nie ża ło w a­
ła.

W yraził  zgodę n a  zw oln ien ie  
n a tychm ias tow e .

Czekało t e raz  na m n ie  nowe ży­
cie.

Nadszed ł  czas w y jazdu .  Ze łza­
mi w oczach pożegna łam  m a m ę  
i rodzeństw o. W K atow icach  w 
b ezpośredn i  pociąg do Sopotu  
w sadził  m nie  m ó j  ch łopak .  I tak  
oto pozos ta łam  sam a.  O garn ę ły  
m n ie  s m u tn e  myśli , zaczę łam  ża ­
łować. że p rz e rw a ła m  pracę,  b a ­
łam  się  iu t ra ,  k tó rego  n ie  z n a ­
łam . Nie m y ś la łam  w tedy  o 
ka r ie rz e ,  nic  m og łam  sobie je j  
wyobrazić ,  m y ś la łam  tylko o tym,

że zarob ię  dużo p ien iędzy  i b ę ­
dę mogła pomóc m am ie ,  k tó rą  
tak  bardzo kochałam .

Był to m ó j  p ie rw szy  s a m o tn y  
w y jazd  i to tak  da leko  — aż  do 
Sopotu .  P rz era ża ła  m nie  ta d łu ­
ga, s a m o tn a  podróż,  a le u d a w a ­
łam  dzie lną .

W reszcie  o godzin ie  szóste i  r a ­
no uciążliwsi podróż dobiegła  
końca i zn a laz łam  się  w Sopocie. 
O d n a laz łam  hotel „D w o rco w i” ', 
w  k tó ry m  m ia łam  sic zgłosić. W 
recenc j l  d ługo szukali  m ojego  n a ­
zw isk" ,  w reszc ie  okazało  sie , że 
j e s t  i o t r z y m a ła m  klucz od po- 
ko iu ,  Nie w iedz ia łam ,  co .mam 
robić ęam a w ,l,vm nokoju .  W y ­
sz łam  Więc s i r  nrzełść. Na szczęś­
cie na k o ry ta rz u  poznał  m n ie  
k ie row ca  z zespołu i zaonieMował 
się  j a k  w’łasna  córka, zrobił  k a ­
nap k ę ,  poczęs tow ał  h e rb a tą .  W y ­
czuł,  że les tem  t rochę  p rz e s t r a ­
szona, zagub iona  i n ic  bardzo  
w iem , co z sobą  począć.

Po  p ew n y m  czasie  przyszed ł  
ró w n ie ż  k ie ro w n ik  zespołu .  N ie ­
t ru d n o  m u  było zo r ien to w ać  się , 
że je s te m  bez grosza, więe n a ­
ty c h m ia s t  w y ją ł  100 złotych I 
w ręczy ł  mi jako  zaliczkę. Do­
s ta ła m  kolory z w rażen ia  i p r z e ­
rażen ia ,  nie  chc ia łam  p rzy jąć  ! a -  
k le j  sum y ,  tw ie rd z i łam ,  że  w y ­
s ta rczy  mi m n ie j .  A zresz tą ,  
przecież  jeszcze  n ie  zaczę łam  
pracow ać ,  w ięc n ie  p o w in n a m  
b rać  p ieniędzy.  No, a le  skoro  on 
uw aża ,  że to mi s ię  należy, w ięc  
os ta te czn ie  pod z ięk o w ałam  i so ­
lenn ie  p rzy rz ek łam , że j a k  ty lko  
d o s ta n ę  w yp ła tę ,  to  n a ty c h m ia s t  
oddam . Rozśmieszyło  go to o g ro m ­
nie,  w idać  d a w n o  nic  sp o tk a ł  się 
z tak  a b s o lu tn y m  b ra k ie m  d o ­
św ia d czen ia  i w ręcz  n ie sp o ty k a ­
nym  sz acu n k iem  dla pieniądza* 
No, cóż, ja  by łam  w łaśn ie  taka .

(C. d. n.)

Opr. A. KRYSZKIEWICZ

t

DOM
H A N D LO W Y

ZAPRASZA - OPERUJE
DZIEWIARSTWO, KONFEKCJĘ, TKANINY, POŃCZOCHY, SKARPETKI, 

RAJTUZY, GALANTERIĘ ORAZ ARTYKUŁY GOSPODARSTWA DOMOW EGO, 

ELEKTRYCZNE, KOSMETYKI, OBUWIE

ulica ALEKSANDROWSKA 38

W y d aw ca : RSW  „ P ra sa — K s lą fk a — R uch*  — Ł ódzkie  W yd aw n ic tw o  P ra so w e  w Lodzi. A dres re d a k c ji:  ul. P io trk o w sk a  96. kody poczt. 90-950 I 90-103, te le fony  241-19, 317 98 oraz  293 00 w ew , 29. 39 
i 41. W aru n k i p re n u m e ra ty : m iesięczn ie  12 *1, k w a r t  36 i i  R ed ak c ja  n ie zam ów ionych  rękopisów  nie zw raca , zastrzega  soh le  rów nież p ra w o  sk ró tó w  P re n u m e ra tę  p rz y lm u ja  w szystk ie  p laców ki poczto­
w e, lis tonosze  o raz  P U P iK  „R u ch "  — z zazn aczen iem  na „O dgłosy" D ru k : Z ak ład y  G raficzn e  RSW „ P ra sa —K siążk a— R u ch 4', Lódź, ul. A rm ii C zerw o n e j 28, Z am . 1419. C~4. N r in d ek su  3<006

V


